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Papież Jan Paweł II 
zakończył wizytę 
w ojczystym kraju

23 bm. zakończyła się 8-dniowa wizyta - pielgrzymka Jana Pawłd II, jaką na zaproszenie 
władz państwowych PRL i Episkopatu Poiskł składał w swym rodzinnym kraju. Po odwiedzeniu 
Warszawy I Niepokalanowa, Poznania-, Katowic, Wrocławia S Góry św. Anny, przedostatni dzień 
swej podróży papież spędził w Krakowie - mieście, które przez większość ^ela było jego do­
mem rodzinnym. Doniosłym wydarzeniem tego dnia bvło spotkanie prezesa Rady Ministrów gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego z papieżem.

Czwartek był - zgodnie z zapowiedzią - dniem prywatnym papieża przeznaczanym na odpo­
czynek. Dzień ten Jan Paweł II spędził w ukochanych przez siebie Tatrach.

W godzinach popołudniowych na podkrakowskim lotnisku Balice odbyła się uro­
czystość pożegnania dostojnego gościa z udziałem przedstawicieli najwyższych władz PRL, Epi­
skopatu i wiernych.

Apollnarem K zubera l »rezy <jg. Wyznań — Adamem
dentem — Tadeuszem salwą. 

Jan Paweł II żegna Łopatką i kierownikiem 
Zespołu ds Stałych Kon-si* I przedstawicietapni stoHc, Apostol

zagramcinycb »pukopaW» , ( _ JeIł. n Kubersklm.
i polskim duchowieństweni, 
z delegacjami wiernych z 
krakowskich parafii, zakon 
nicami i zakonnikami Ser 
decznie ściska dzieci. Pa­
pież żegna się również r ne „^gnanie 
pracownikami służb, które .. jabłoński

Dzieci z Zakopanego i 
Morawicy w ludowych stro 
jach wręczają papieżowi 
te wiaty,

Jeszcze ostatnie serdecz 
z Henry­

kiem Jabłońskim oraz z
ezęo-a Y_tiezpie- C7jonkami Episkopatu Pol

ski.czeństwem
Przemówienie 

ne wygłasza 
błoński

pożegnał Jan Pawel II zatrzymuje 
Henryk Ja- się na stopniach samolotu 

i raz jeszcze unosi dłonie
Ze słowami pożegnania w pożegnalnym geście 

zwraca się do papieża kar Zgromadzeni odpowiadają
dynał Józef Giemp 

Z kolei swe słowa pożeg
nanla wypowiada Jan Pa- . . _ ™ ™ T
/eł II (tekst przemówień mczycłi „Lot IŁ-62 z Janem

owacją 
O godz. 18.20 specjalny 

samolot Polskich Linii Lot

publikujemy na str.2). 
Uroczystość dobiega koń

Pawłem II na pokładzie 
wznosi się w górę i bierze 
kurs na Rzym.

Samolot Polskich Linii 
Jan Paweł II wymienia Lotniczych „Lot”, na któ

rego pokładzie papież od­
był podróż z Krakowa do 
Rzymu, wylądował na lot-

uścisk dłoni z przewodni 
czącym Rady Państwa — 
Henrykiem Jabłońskim, i
ministrem spraw zagranicz nisku im Leonardo da 
nych Stefanem Olszow- Vinci o godzinie 2G.00 cza-

Spotkanie paoieża Jana Pawła II ł gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego 22 bnx. n» Wawelu.

skim, kierownikiem Urzędu su warszawskiego (PAP)

Zbliża się godz. 16.45, lot przez jednostkę pcdhalań- 
nisko w Balicach udekoro- ską, prezentują brcń.
wane flagami polskimi i wa Orkiestra wojśkąw* gra
tykańskimi. Na uroczystość nymny watykański i Poł- 
po/egnania papieża przyby s£i Papież," w towarzyst-
Ij przedstawiciele najwyż- wie przewodniczącego Ra 
szych władz Polskiej Rze- ęjy państwa i prymasa Pol
czypospolitej Ludowej z 
przewodniczącym Rady

ski, odbiera ranort dowód 
cy kompanii honorowej

Państwa — Henrykiem Ja jan paweł II przechodzi
błońskim 

Obecni są 
Episkopatu z 
Polski kardynałem Józe-

przed frontem kompanii; 
członkowie chyli głowę przed sztanda 
prymasem rem.

Papież żerna się s obecn; ml
fem Glempem, wśród nich 18* lotnteku: Stanisławem Guc

wą, Józefem Czyrkiem. Zeno­
nem Komenderem. Edwar-jest metropolita krakow­

ski, kardynał Franciszek dem Kowalczykiem. Roma
Macharski. nem Malinowskim. Zbjgnie- 

,, . . , , . wem Szałajdą, Jerzym uzdowNadia tu'ą Śmigłowce, ja Janem Dobraczyńskim,
B ' II pozdrawiają posłami na Sejm, n wś-6d 

nich z przewodniczącymi kół 
poselskłch: ChSS — Kazimie­
rzem Morawskim. PAX — Wa 
toldem Jankowskim i PZRS —

na Pawła
wierni, którzy i tu pragną

aw 
ii,

być blisko papieża 
daka.

Żołnierze kompanii hono Januszem Zabłockim. W pożeg

ro-

row. 5 garmzonu nuasta
Krakowra, wystawionej Rady Narodowej Krakowa —

DEPESZA JANA PAWŁA II Z POKŁADU 
SAMOLOTU

Szanowny Pan Profesor Henryk JabfońsM 
Przewodniczący Rady Państwa 
Warszawa
W chwili, gdy dooiega końca ta pasterska wizyta 

i opuszczam już moją ukochaną Polskę, mifo mi prze­
słać wyrazy szacunku Waszej Ekscelencji oraz najwyż 
szym władzom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
wyrażając roz jeszcze moją wdzięczność za ich współ­
działanie, które przy udziale władz miejscowych ułat­
wiło pomyślny przebieg tej mojej drugiej pielgrzymki 
apostolskiej. Pragnę również ponowić moje gorące I 
serdeczne życzenia, aby to posługiwanie, spełnione z 
miłością w ciągu niezapomnianych dla mnie dni, przy 
czyniło się do pokojowego 1 owocnego rozwoju ry­
cia — nie tylko duchowego i religijnego, ale także 
kulturalnego I społecznego w mo,ej umiłowanej Ojczy 
żnie. Żywir nadzieję, że moje odwiedziny przysłużą 
s<9 do dalszego postępu w układaniu stosunków mię­
dzy Kościołem i państwem.

Jan Paweł II 
papież

Ol wards centrum
młodzieżowego w hadze

wojnie nuklearnej”. Jego 
uczestnicy z całego świata 
opuścili Pragę, odwiedzając 
różne miejscowości Czecho 
siowacji.

Podzielona na trzy gru­
py delegacja polska wybra 
ła się do Berouna, Kutnej 
Hory i Tabora.

W nowej praskiej dzielnicy 
— Jiżni Miesto — rozpoczęła 
w czwartek działalność wio­
ska młodzieżowa. Która Jest 
integralną częścią zgroma 
dzenia. Zamieszkało w niej 
pół tysiąca przedstawicieli 
młodzieży i studentów z co- 
nad 50 krajów, w tym dwu 

_ d iestu reprezentantów poiCzwai tek by! dniem skich związków młodzieży,
przerwy w obradach Swia Spotk?nie w Pradzt umożliwi
towego Zgromadzenia O  ...
pokój i życie, przeciwko mów.

wioski wza.Km- 
swoich próbie-

2 okazji Dni Morza — ale nłe tylko z tej okazji — z posłem ziemi gdańskiej, 
przewodniczącym sejmowej Komisji Gospodarki Morskiej i Żeglugi, pracownikiem 
naukowym Uniwersytetu Gdańskiego prot. dr. hab. TADiUSŹJM ŁODYKOWSKIM 
rozmawia red. Paweł M. Staszewski.

— Panie profesorze, „po 
tityka morska państwa” — 
to określenie od pewnego 
czasu jest ooecne w życiu 
publicznym częściej, niż 
poprzednio. Zawiera ono w 
sobie poważne, dla bytu 
państwa 1 narodu wręcz 
strategiczne treści politycz­
ne, gospodarcze, społeczne. 
Przekornie przeto zapytam: 
czy po to przez wieki bi­
liśmy się o morze i szeroki 
do niego dostęp, by dopie­
ro teraz formułować i re­
alizować politykę morską 
nadmorskiego nie od dziś 
państwa?

— Py odpowiedzieć na to 
spróbujmy choćby ogól­
nie wskazać czym jest po­
lityka morska. To wynika­
jąca z określonego zbioru 
poglądów działalność pań­
stwa precyzująca cele, ja­
kie chce ono osiągnąć ro­
zwijając dziedziny związa­
ne z morzem, a także me­
lody i środki realizacji tych 
celów’. W przeszłości bliż­
szej i dalszej z fantu mniej 
lub bardziej, ale jednak 
bardziej udanych bojów o 
dostęp do morza wynikało 
formułowanie różnorakich 
celów i środków realizacji. 
Kreow’ana obecnie polityka 
morska państwa nie jest 
zatem czymś nowym jako 
jedna ze sfer działania 
państwa, natomiast jako

Dni Morza 85

Akademie por łowców i stoczniowców
Zgodnie z doroczną tra- byli zaproszeni goście: sek deru Odrodzenia Polski,

dycją w okresie Dni Mo- retarz KW PZPR w Gdań- zaś dwunastu: Józef Ciepa 
rza organizowane są zakła sku Leon Brancewicz, I se łowicz, Edmund Gajewski, 
do we akaaemie i spotkania kretarz KD Gdańsk-Porto- Bolesław Jaros, Czesław 
ludzi pracujących w gospo wc W. Idaszak, wićewoje- Drięgelowski, Karol Jasiń- 
darce morskiej. Wczoraj woda gdański S. Milewski, ski, Maksymilian Kaspro- 
odbyły *ię pierwsze, W wiceprezydent Gdańska wicz, Jan Kalkowski, Ro- 
Młodzieżowym Domu Kul- S. Szydłowski. man Rogala, Jan Siejka,
tury w Nowym Porcie z W okolicznościowym refe Józef Zawodzińskl, Alek- 
okazji Dnia Portowca ze- racie dyrektor naczelny sander Białecki, Ryszard 
brali się pracownicy Za- ZP Adam Nowotnik nawią Tur — odznaką „Zasłużo- 
rządu Portu Gdańsk. Przy zał do tradycji Dni Mo- ny Portowiec PRL'.

rza, mówił też o aktual- 437 pracowników ZP

Spotkanie rzecznika prasowego rządu z dziennikarzami 
relacjonującymi przebieg wizyty papieża w Polsc*
Rzecznik prase wy rządu. Je- program. Propozycja i< :ony 4zy premierem i papieżem

świadczą o osobistym zain-rzy Urban odbył konferencję kc „cielnej wypłynęła niespo- 
prasfłwa dla obecnych 23 bm. dziewanie 1 zapewne podykto- 
w Warszawie dziennikarzy ob- wana była dążeniem Jana Pa- 
sługujacycn wizytę papieża, wła II do kontynuowania dia-
Scharakteryzował przebieg spot logu rozpoczętego w Belwede- Hialopu
Kania >remlera Wojciecha Ja rze. w ten sposób Jan Paweł P°sre«mego ui<u gu

Następnie J. Urban omó

J. Urban ot*pow4ed*iał k« 
u kilka pytań. Pierwsze * 
nich dotyczyło atmosfery roz-

łecznych. Nie będzie dialogu 
— podkreślił J. Urban — 
a konspiracyjnym podziemiem,

teresowaniu obu wybitnych mow podczas spotkania » Z tymi wszystkimi, którzy nie
PnłnbAw trnntvmiaHa bez- cztery oczy" gon. armii W. uzna ja za^ad zawarty cli UOiaKOW Kontynuacją uez Jaruzelskiego i papieża Jana Konstytucji: kierowniczej ro-

ruzelskiego z papieżem Ja- II wyraził pragnienie d Iszych 
nem Pa a łeir II na Wawelu, rozmów z premierem Woicde- 
J. Urban nawiązał w swym clrem Jaruzelskim o nafistot- 
wystąp, *tuu do komunikatu niejszy h sprawach Polski w komunikacie po współ

Pawła II. Rzecznik rządu pod­
kreślił, że rozmowy przebić

li jartii, ścisłego sojuszu 
ZSRR i iunvmi Krajami socja

gały w dobrej atmosferze, w listycznymi. era* z tymi, któ-
Wił szeroko treści zawarte duchu zrozumienia wzajem*- rzv kwestionują ustanowiony

nych racji lub tez pragnienia konstytucyjnie system włas-
łch zrozumienia, w atmosfe- ności w Polsce.rzecznika prasowego Watyka, i problemat* miydzynarodo- nym sDOtkanlj premiera Z «iS poia? trosai óodpowiedzi na jedno W komunikacie SÄSÄ

międzynarodowej informacji *_ń rzecMiik -,ndu za- Podkreśla Się m. m., ze rOZ «•“erp^uj,,. 1 ate?tt^l,Twfad4 ^ mowy Äl-U^w ra-
papieża jednostronnie, przypi­
sujące Janowi Pawłowi ii nie- stwa nio interpretują roz- 
adekwatnt do rzeczywistości m(^w jajco rodzaju zmagań, 
intencje o charaKterze polity- J
cznym. rząd —— papież, chodzi w wvnikn nroDozvcii

j. urban stwierdził więc. ie nich o szukanie zbieżności ^_
nie tylko władze polskio m. -

Na pytanie o możllw^śf 
wpływu pielgrzymki papieża 

mach oficjalnej części Wl~ na pozytywne zmiany zacho-
zyty papieskiej. Akcentuje lTrnan od-

n.e lko władze poiskie ma - sprawach nadrzędnych, 
ła pretensje o tendencyjne, Je v - i.I
dnostronne, wychwytujące sen O wznoszenie Się ponaa róz 
sacyjki doniesienia dziennika- nice poglądów.rzv zachodnich, wystąpienie Kiepsko wyglądają dziś belwederskich. J. Ur-

Ostatnie pytania, zadane 
przez zagranicznych koresp*n- 
dentów, dotyczyły ewentual* 
nych ustaleń harmonogramu 
dalszych dwustronnych kon­
taktów oraz oceny Krytycz- 
t ’ch — jak stwierdzali dzten- 
n.karze — akcentów w prze­
mówieniach papieża. Rzecznik 
rządu stwierdził, że harmono­
gramy kontaktów i spotkań

r,..Vla «nr» c+uriArHypnie> że l'^"Ł 7.- opracowywane są zwvklepukla się swuerdzeme, ze crynników « ddziałującycb p< - w ltodze rohocwj i na mipo-
zytywnie Jednakzs owa ewo- ,.iednim szczeblu. To spotu a 
lucja zależy także od wielu 
innych elementów, niż stosun 
k* państwo —* Kościół, np

się także fakt, że doszło do

Kościoła i po trzecie uwy-

powiedział, tt Jest optymistą 
i przewiduje korzystna ewolu­
cje sytuacji w kraju. Mamy 
nadzieję, że wizyta papieża 
będzie jedm-m z ważnych

były one kontynuacją roz-

ban poinformował, że wrzecznika prasowego Watyka- - ktńr7V twierdzili że wi­nu — powiedział J. Urban — ci, Kiorzy iwierazm, ze wi
Jest wiec jeszcze jednym po- żyta będziP czarnym tygo- ooikwiaiv sie W zasaazie społecznych, oraz mlędzynaro- 
twierdzentem zbliżania ste t w aniem dla socjalizmu i wła ”le , . .+Ay Su k ^ oottwh i a twti-trznych uwa-

tOKU spotkania na Wawelu ekonomicznych, politycznych,

niektórych sprawach dzy ludowej W Polsce. RÓ-
przedstawicieli państwa — . , . , .skiego i Kościoła, oświad- wme kiepskie samopoczu- 
czema rzecznika praso’ rego cje muszą mieć zacietrze-

tematy, których bv nie do- 
ruszonu w Warszawie. 

Rzeczmic rządu dodał, że
papieża było akcentem, który wrogowie naszego obie strony pragną, aby
r sppfkan4° rniędzyDgenW ar- ustroju, kiórzy chcieli przy Poiska Rzeczpospolita Lu-

runkowań kształtujących ar- 
tuację w kraju.

W nawiązamir do tel adpo- 
wl“dzł padio kilka pytań o 
możliwość wznowienia dialo­
gu mit dzv rządem i b. ..So-

mii Wojciechem Jaruzelskim l okazji wizyty papieskiej dowa rozwijała się w po- rr,Sol1U^Ino1«7
Janem pattern ii oznaczyć swoją obecność :oju, a wszystkie sporne naSe^ do hłstoril 1 me ^

J. Urban poiniormov . ^ p0lj osłoną emblematów kwestie były rozstrzygane
spotkanie na Wawelu j uroczystości religijnych na drodze dialogu. Wyra- 
ało ponad 1,5 godz . Nażyli do organizowania tone zostato wspólne pra­

żę
trwało

Rzecznik rządu zaakcento­
wał, że rozmowy odbyły 3ię wrogicn -------- . .
z inicjatywy przekazanej od charasterze politycznym Europie i na swnecie. Gstat

aoy na spektakularnym_ fo

dążyli do organizowania
demonstracji o gnienie obrany pokoju w

Jej jasna Karta, Nie bedzle 
takiego dirlogu — odpowie­
dział rzecrnlk rządu. Sardzo 
szeroki dialog na wielu pła­
szczyznach odbywa sie nato­
miast * wielomilionowa rze­
szą b. członków „Solidarnoś-

me zdani* komunikatu ratrimycznego RućhtT odrodzę■___ „nanieża akJ-f - —. . . ----- ,1 , Kainotyczncgo mtenu onruutc
X. ^rofs'ce dk^rv zan rkał w.- rum Zgromadzeń religij- powiedział rzecznik — ak- nia Narodowego, popi’ez ro-- w poisce, Który zamyiwi ° _ ___ a. ________ _____u. - t, «/A .«n«, tA«. mAitwo .k<ił

nie poświecone bvło natomiast 
wymianie zdań na temat kwe­
stii furdanientalnych. Wypo­
wiadając s'ę w drugiej spra­
wie J. Urban podkreślił, że 
rzaa poiskł dostrzega bardzo 
wiele elementów pozytywr ch 
w wypowiedziach pap'eia. Do­
dał też. że istnieje wiele istot­
nych różnie zdań, wynikają­
cych z różnych punktów wi­
dzenia papieża i rządu, lecz 
nie uwazg tego za coś szoku­
jącego. Nie bede komentował 
poszczególnych wypowiedzi na 
siego gościa — stwierdził rzecz 
nik prasowy rradu — nie jest 
to przyjęte podczas wizyt. 
Dodał też, że wszystkie rózol- 
ce zostały przez dziennikarzy 
zachodnich dostrzeżone, a w 
większości orzypaaków wyol- 
b-zymione.

Ciekawe, że na konferencji
r„r Oflck», W. P?1- nych pokazać sv^lm mo- ccntu)e. i. rotu-6) koniak- «o,u«ow p.i..wo-K,_l JgJ
«klej Rzeczypospolitej hu do- cocjawcom, te Istnieją. U 
wej. i, Urban dodał, że mimo *
wielu krażacvcb plotek i po

tów między Stolicą Aj>o- dar zycha związ-
żadne stolską a Polską Rzecząpo- k&mi zawodow -m, w^aotzny

Jett teł wyraźnie w polskiej
wicu zyskAli nikłe lub . < .
głosek, drug.e spotkanie mię- poparcie w zgromadzonych spolitą Ludową służyć oę 
. ry premierem » pJ_oi"^e.. _nic raesZach. dzie zarówno państwu jak

Końcowe rozmowy mię- i Kościołowi.było wcześniej przewidywane, 
nie aawierat go uzgodniony

prasie, a także na niezlic-o- 
nych zebraniach zaióg zakła­
dów pracy i organizacji spo-

Urbana nie zadawano pytań 
na inne tematy, niż spotkanie 
gen. W Jaruzelskiego * Ja­
nem Pawiem II. przesłoniło 
ino dziennikarzom vt szelkie 
inne icb zainteresowania.

(PAPł

nych sprawach portu gdań Gdańsk przyznane zostały 
skiego i dokerów. Następ- Złote Krzyże Zasługi, 130
nie długoletni, zasłużeni srebrne, 14 brązowe, 180
portowcy zostaU udekoro- resortowe odznaki „Zasiu-
wani wysokimi odznaczę- zony Pracownik Morza” 
niami: Zygmunt Grzelak Cześć z tych odznaczeń* zo
Krzyżem Kawalerskim Or Dokończenie na str. 2

RratulrfCie dla Lechii
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Lechii — Piast w finale Pucharu Poiskł.

CAF —i Wojciech Frelek ■— Telefoto

Z okazji zdobycia Pucha-u Polski to piłce noi- 
nej tui rok 1983 proszę przyjąć serdeczne gratula­
cje i życzenia dla twórców tego sukcesu:

kierownictwa Klubu, piłkarzy, działaczy spor­
towych, pracowników Klubu, kibiców oraz całego 
grona bezimiennych sympatyków, któi ych trud, 
entuzjazm i oddanie przyczyniły się do godnego 
zaprezentowania gdańskiego sportu na arenie 
ogólnopolskiej.

Niech Wasz sukces stanowi dla młodzieży wy­
mierny przykład reprezentowania województwa 
w nauce, pracy, sporcie i aktywności społecznej.

I sekretarz KW PZPR STANISŁAW 3EJGER 
Wojewoda gen. brygady MIECZYSŁAW Cl GAN 

Przewodniczący WRN LECH BEDNARSKI 
Gdańsk, 23.06.1983 r*

nowy wskazałbym jej za­
kres. Tym razem jest to 
próba kompleksowego obję 
cia wszystkich sfer życia 
mających związek z mo­
rzem i potraktowania ich 
jako elementów w różnym 
stopniu, lecz we wzajem­
nym związku i uzależnie­
niu wpływających na ooty 
malne wykorzystanie mo­
rza dla życia narodu i 
stanu państwa.

W przeszłości bywało, że 
zwracano uwagę na nie­
które tylko obszary, np. na 
gospodarkę morską i efek­
ty ekonomiczne — co po­
wodowało zawężanie po­
jęcia polityki morskiej, do­
prowadzając niekiedy do 
znacznej dysharmonii po­
między poszczególnymi dzie 
dżinami, obszarami, bran­
żami — dysharmonii zgu­
bnej dla realizacji uprze­
dnio nakreślonych celów. 
Szeroko zakrojone dziś pra 
ce nad dokładnym określe 
niem zasad polityki mors­
kiej maja na względzie 
uniknięcie podobnych błę­
dów w przyszłości poprzez 
integrację politycznych, e- 
konomieznveh, społecznych, 
kulturalnych i innych ce­
lów tej polityki.

— Co spowodowało, że 
właśnie w dobie kryzysu 
wyraźniej dostrzegamy mo 
rze jako kategorię, która 
żywi i bogaci? Jak trwoga 
— to do morza... Czy nie 
jest to swoisty paiadoks? 
Wszak morze — by Dożytkl 
wydało — wymaga koszto­
wnej dbałości o siebie, o 
swą infrastrukturę I środo­
wisko...

— Generalnemu porząd­
kowaniu podlega dziś cala 
gospodarka, także życie 
soo’eczne i polityczne. Po­
rządki muszą zapanować 
i w gospodarce morskiej, a 
szerzej — w caiym kom­

pleksie morskim. Prawidło 
we gospodarowanie na 
morzu i morskim brzegu 
musi się opierać o ład w 
myśleniu o morzu, o trwa 
łość poglądów na to, co z 
morza chcemy osiągać. 
Skoro poszukujemy w ży­
ciu państwowym — spoiecz 
nym, politycznym, gospo­
darczym — zabezpieczeń 
przed recydywą błęaów i 
w tym celu w sferze eko­
nomicznej wprowadzamy 
reformę gospodarczą, w 
sferze politycznej i spo­
łecznej szereg instytucji 
demokiatyzujących życie 
publiczne — to w komplek 
?ie morskim musimy usta­
lić zbiór zasad i dalekosię­
żnych prawideł nakierowa­
nych na maksymalizację 
pożytków z morza i stano­
wiących zarazem gwaran­
cję decyzji poprawnych, 
spójnych.

Jak trwoga — to do mo 
rza... Nie ma w tym para­
doksu, jest natomiast po­
twierdzenie istotnej prawi­
dłowości Tej mianowicie, 
że dla odrodzenia gospo­
darki narouowej wzrost 
produkcji w gospodarce 
morskiej może mieć kapi­
talne znaczenie. Gospodar­
ka ta, w dużym stopniu po 
wiązana z rynkami zagra­
nicznymi, w warunki kry­
zysowe weszła z doświad­
czeniami wyniesionymi już 
wcześniej z tych powiązań 
ze światem i z tego tytu­
łu przeżywa skutki mniej 
dotklrwie, niż reszta gospo 
daiki kraju. Umie też elas 
tycznie dostosowywać się 
do tych warunków. Przy­
kładowo” flota liniowa, wc 
bec spadku przewozów poi 
skiego handlu zagraniczne­
go zwiększyła akwizycję 
ładunków obcych i „na
fl» Dokończenie na str 3

Trudne zadania
stoczni morskich

Obrady Komisji Morskiej KC PZPR
P'zemyst okrętowy, podob 

nie jak wiele innych g-ałęz 
i branż szuka sposobów mo 
derni.zacji swego poteociału 
i zwiększenia możliweśc1 P'o 
dukcyjnych. Po!e manewru 
>est ograniczone. Doouszczcr 
ny pułap inwestycji central­
nych i przedsiębiorstw jest 
— ze względów ogólnogos­
podarczych i społecznych — 
ściśle określony. Banki, zo­
bligowane decyzjami Sejmu, 
prowadzą politykę tzw. trud 
nego pieniądza — a więc > 
o kredyty niełatwo.

Stocznie nie rezygnują je­
dnak z poprawy stanu swo­
jej bazy wytwórczej. Mini­
sterstwo Hutnictwa I Prze­
mysłu Maszynowego przygo 
to wał o projekt programu do 
tyczącego warunków i spo­

sobów rozwoju polskiego du 
óown:ctwo okrętowego Do­
kument ten rozpatrzyła i oce 
mła 23 bm. Kunrsja Morska 
KC PZPR obradująca pod 
przewodnictwem zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW P7PP 
w Gdańsku — Stanisława 
Bejgera.

Przemysł okrętowy jest 
tym, do którego bez obawy 
o przesadę można odnieść 
miano ,, eksportowego''

W 1980 r. zajmował on po­
zycję drugiego światowego 
eksportera statków.

Zamierzenia na następną 
pięciolatkę są jeszcze arr 
bitnicisze — przewiduje S'ę 
ponad dwukrotny wzrost 
produkcji.

Poselska ocena
gospodarki morskiej

W czwartek w toku obrać 
sejmowej Komisji Gospodar­
ki Morskiej 1 Żeglugi jaa 
sprawozdaniem rządu i wy­
konania zeszłorocznego bud­
żetu państwa w części doty- 
częzej gospodarki morskiej 
stwierdzono, że mimo spadku 
obrotów polskiego nandlu za­
granicznego, recesji na świa 
towym rynku żeglugowym o- 
ras sankcji niektórych państw 
zachodnich, naszs statki —
z wyjątkiem trzech zbiorników 
ców czekały w ub. r. bez­
czynnie na zajęcie. Jest to
zasługa operatywności arma 
torów starających s<ę o
wzrost przewozów obcych ła­
dunków 1 o zwiększenie tran 
żytu do państw nie mają­
cych dostępu do morza. Naj­
silniej dotknięte zostało przez

sankcje rybołówstwo daleko­
morskie, aie i jno potrafiło 
zniwelować część łeb ujem- 
nvch skutków.

War unii działania floty han 
dlowej ł rybackiej były w 
ub. r. Irudne, ale wyszystkie 
przedsiębiorstwa, poza go­
spodarką rybną, uzyska­
ły wyniki wyższe niż 
r 1981 r. Mimo to — podkreś 

lano — można wnosić pre­
tensje o to że nie zostały wy 
korzystano wszystkie poten­
cjalne możliwości osiągnięcia 
lepszych rezultatów. Uwzglę­
dniając wewnętrzne i zew­
nętrzne uwarunkowania nale­
ży przede wszystkim myśleć 
o utrzymaniu ł Jak najlep­
szym wykorzystaniu Istnieją­
cego już potencjału.

(PAP)

Dzisiaj plenarne 
posiedzenie Sejmu PRL

mm

Po raz drugi w obecnej 
sesji Sejm rozpatrzy rząda 
wy program rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żyw­
nościowej do 1990 r. Jego 
pierwsze czytanie w par­
lamencie odbyło się przed 
6 tygodnia mi. Kolejne — 
nastąpi na posiedzeniu Sej 
mu zwołanym na 24 om. 
(godzina 10.00).

Sprawozdanie w tych 
sprawach w umeniu komi­
sji: Rolnictwa i Przemjsiu 
Spożywczego oraz Planu 
Gospodarczego, budżetu i 
Finansów przedstawi pos. 
Mirosław Skalski. Do de­
baty zapisanych było w 
czwartek ponad 20 mów­
ców.

Także po raz drugi — 
Iz Da zajmie się projektem 
ustawy o społecznej inspe­
kcji pracy.

Podstawą poselskiej dy­
skusji będzie przedstawio­
ne przez pos. Kazimierę 
Plezię sprawozdanie komi­
sji: Pracy i Spraw Socjal­
nych oraz Prac Ustawodaw 
czych, które ten projek* 
analizowały.

Zwołane wcześniej na 
piątek posiedzenie Sejmu 
przypada nazajutrz po wizy 
cie papieża Jana Pawła II. 
Wśród sprawozdawców 
parlamentarnych i w ku­
luarach sejmowych możne 
spotkać się z przypuszcze- 
riem, że sprawy tej aonio- 
słej wizyty znajdą zapew­
ne echo już w piątkowych 
sejmowych obradach.

(PAP)

JaK nas poinformował dy­
żurny synoptyk IM1GW w 
Gdyni, w piątek będzie zach­
murzenie male, po południu 1 
wieczorem wzrastające do du­
żego z możliwością przelot­
nych opadów. i’emp« ratura 
rano ■ *0 sh do 22- !4 st w 
dzień. Wiatry początkowo sła­
be zmienne, DóżnieJ południowo 
-zachodnie, skręcające do pół­
nocno-zachodnich, umiarkowa­
ne i dość silne. Na sobotę na 
ogół bez opadów. Chłodniej, 

(r.)
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Przemówienia pożegnalne:
Przewodniczącego Rady Państwa 

Henryka Jabłońskiego
Szybko upłynęło ponow dzie budowaniu nowych zaspokajaniu potrzeb wyż- ską o najważniejsze dla 

ne spotkanie z ojczyzną, wartości. Jakżt słuszne są szego rzędu, prawdziwie lu państwa i narodu sprawy, 
kończą się dni wypełnione słowa Waszej Swiątobliwo dzkich. Stąd niezbędność zastanawiać sie nad ich 
wielkim trudem pielgrzy- ści: „Wolności można czło- uporczywych wysiłków w rozwiązaniem. I nie mogło 
mim. Nadszedł czas rozsta wiek używać dobrze lub sferze gospodarczej i pro- być inaczej gdyż miłość
ma. Może jednak słuszniej źle. Mozę przez nią budo- dukcyjnej.
będzie jeśli zamiast uroczy wać lub niszczyć”.

ojczystego domu jest naszą
Znajdowaliśmy w wielu wspólną, wielką wartością.

stych *ormuł, jakie w ta- Uznając tę zasadę gene wypowiedziach Waszej Tak wiec daliśmy społe- 
kiej chwili zwykło się wy rainą SvOimy na stanowi- Świątobliwości sądy zbież- czeństwu najlepszy dowód, 
powiadać, przypomnę sło- sku, że wszelkie różnice ne z naszymi Trudno było że dialog jest konieczny, 
wa Zygmunta Krasińskie- światopoglądowe, różnice by je wszystkie wyliczać, możliwy i owocny, 
go: „W św5ecie ducha nie stanowisk i opinii ustąpić Nie można jednak nie Stwierdzenie to brzmi w 
ma pożegnania”. Jestem bo muszą wówczas, gdy chodzi wspomnieć z wdzięcznością Krakowie w sposób szcze 
wiem przekonany, że fizycz 0 sprawy najwyższej ran o ponowieniu na polskiej gólny. Tu, w starej stolicy 
nie oddalony nasz dostoj- gi, 0 pokojową egzystencję ziemi apelu o pokój, o sto Polski, u podnóża Wawelu, 
ny gość zostanie duchem z narodu, o byt jego państ- sunku do naszych ziem za w mieście, w którym po- 
ojczystym krajem, z naro wa i nienaruszalność jego chodnich i północnych, o dziwiamy równocześnie 
dem, z jego troskami i ra granic, o zaspokojenie pod konieczności zaufania, po- dziedzictwo minionych wie
dościami, uczestniczyć bę- stawowych potrzeb ogółu rozumienia i pojednania, o ków, pracę licznych pomno 
dzie życzliwą myślą w pro obywateli, 
cesie kształtowania się co-

mających wielk walor życieli naszego intelektual- 
aktualny słowach Waszej nego dorobku i ofiarny

raz pełniejszego współdzia .ty0*1 założeniach opie «Świątobliwości, gdy wspom trud wielotysięcznej rzeszy
łania patriotów w mozol- ra S1^ ^ opierać będzie niai ducha tolerancji „tak robotniczej — słowa „pań- 
nyffl, lecz nieodzownym nasza polityka wewnętrzna głęboko zakorzenionego w stwo” i „ludowe” ukazują
trudzie odnowy. a termm „odnowa” ozna 

czać musi zarówno dla naszych tradycjach religij- całą głębię swej treści, o-
W ciągu tych kilku dni, Stw^wvdTiak i s-Dołe£zaych 1 ?arodo bazują nie tylko dzień dzi

poprzez liczne kontakty o- Seen Narodu codzienn Wy?h: 26 Polska słuszn!e ^zy, ale * perspekty-
sobiste Wasza Swiah bli- “ałego narodu codzienną, zasłużyła na miano „oan- wy jutra. Perspektywy- S uporczywą pracę, by nadać stwa opz stosóu tym bardziej realne im szywość miał możność wej 
rżeć bezpośrednio w ziożo 
nosć polskicn spraw, w rowema' 
splot różnoi akich, wzajem 
nie na siebie oddziałują­
cych wiełkicn problemów.

Rozwiązujemy je coraz

lepszy kształt naszemu zy- Musze też podkreślić do bciej wszyscy patrioci po- 
ciu, mdywidual nu i zbio niosłe znaczenie rozmów w trafią się porozumieć i zje
rowemu. Belwederze oraz wczorajsze dnoczyć w pracy dla ojczy

Pracę uznajemy za pra go spotkania Waszej Swią zny. Tak,’ jak jednoczą się
wo, obowiązek i sprawę topliwości z generałem dziś w życzeniu:
honoru każdego oby wate- Wojciechem Jaruzelskim Niech polskie skrzydła

skutp -TniAł' -W la- już dokonanym Mieliśmy możność szcze- szczęśliwie doniosą Waszą
„i* wJl? I socjalistycznym przemia- rze, otwarcie, nie tając od Świątobliwość do Wieczne-

nraonni! n0IT- nasze8° kraJu nie zna nnennjch punktów widzę- go Miasta.E ’ Ä ,ę z my jej głodu. Jest jej dość ma, dzielić się wspólną tró (PAP)
, udn<ościami po- dla.. każde 3. Niezbędne ^ '

vmi przez sankcje, jest je(jiak abyśmy wszy-
rykcje * wciąż płynące scy> wszyscy bez wyjątku,

z zewnątrz podniety do zao niezależnie od istniejących
rzania naszej sytuacji między nami różnic, wie-

•iH^n^rZne^* * w poi- rząCy i. niewierzący, dokła
i i interesie. dali wszelkich starań by

Czyniąc konsekwentne była coraz lepsza, na coraz
wysiłki, by skupić jak naj wyższym poziomie, 
szersze . rzesze obywateli Niełatwe to zadanie. Od 
wokół idei porozumienia i początku ruchu odnowy, a 
konstruktywnej pracy, nie zwłaszcza w ostatnim cza

Z obrad Egzekutywy 
K W PZPR w Elblągu

Wczoraj odbyło się w El- realizacją wniosków, zgłoszo zajmą się kontrolą wykona- 
biągu posiedzenie Egzekuty- nych w kampanii sprawoz- nia wniosków przez POh i In 
wy KW PZPR któremu prze dowczej PZPR — Egzekuty stancje oraz zobowiązała 
wodniczyi I sekretarz KW Je wa KW zobowiązała m in. POP, działające w adminł- 
rzy Prusiecki. Obecny był wo pierwszych sektetarzy KM, stracji terenowej do bieżące 
jewoda płk dr Ryszard Uriiń KMG, KG PZPR do powoła go nadzorowania tych spraw 
ski. Komendant wojewódzki nia oartyinych komisji/ które w swoich środowiskach.
MO, płk Zbigniew Stańczyk 
złożył informację na temat 
aktualnej sytdcji społeczno- 
politycznej w kraju i woje­
wództwie. Egzekutywa KW 
zapoznała ^się.Jakże z infor­
macją na tenat kształtowa­
nia się w województwie sy­
tuacji cenowej wewnątrz 
przedsiębiorstw, wytwarza­
jących produkcję rynkową 
oraz z realizacją wniosków, 
zgłoszonych w kampanii sorq 
wozdawczej PZPR i na Wo­
jewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczej.

Stwierdzono, że obowiązu 
jący system stanowienia cen, 
przy braku równowagi rynko 
wej, nie zachęca producen­
tów do obniżania kosztów. 
Zalecono kierownictwom za­
kładów rozważenie możliwo­
ści rozszerzenia bodźców 
materialnego zainteresowania 
z tytułu obniżki kosztów i po 
prawy jakości wyrobów, w 
tym uzyskdn.a znaków ja­
kości „I” i „Q"

Egzekutywa KW zaleciła 
także, aby organizacje partyj 
ne powracały systematycznie 
na zebraniach do spraw do 
tyczących kosztów produkcji 
i racjonalizacji gorpodarowa 
nia

Analizując problemy zwią­
zane z rozoatrywaniem i

Kardynała Józefa Glempa 
prymasa Polski

Umiłowany ^ Ojcze i więty! ków Modliłeś się z nami etę z zapewnień lern, że 
Dobiegł końca pielgrzymi w słocie i spiekocie. trwać będziemy wierni pn-

Dzriękujemy, że dałeś siannictwu Kościoła, wier-

Posiedzenie WKO w Gdańsku
Wojewódzki Komitet Ob- wypracowano jeszcze sku- 

rony w GdańsKu wczoraj tecznego systemu współ- 
zapoznał się z informacją działania między organem
0 realizacji inwestycji ko- założycielskim a podporząd 
munalnych w woj. gdań- kowanym, mu przedsiębior 
skim w bieżącym roku w stwami. Wymaga on precy- 
zakresie zaopatrzenia w zyjniejszego podziału za- 
wodę, ciepłownictwa, kana dań i operowania wszyst- 
lizacji oczyszczalni ście- kimi dostępnymi instrumer 
ków. Na 140 lozpoczętych tami zarządzania, ustalenia 
inwestycji połowa z nich praw i obowiązków ze 
będzie w tym roku uKoń- zwróceniem uwagi na te 
czona. Są wśród nich inwe drugie.
^ CJe ^kie ^ak uv1.ęci® 0 * Następnie przewodniczą­cy w Straszyme dla Gdau- cy Komisji ds. 0ceny Za-
s^a, układ kanalizacyjny i grożeń na Półwyspie Hel- 
przepompownia ścieków skim powołanej przez 
„Motiawa oraz stacje pad WKO w iutym br. wice- 
noszen a cisn v ue u wojewoda Jerzv Schwarz 
ala nowych , dzielnic Gdym. przedstawił przebieg prac 
inwestycje komunalne wy- komisji i ich wyniki. Ko- 
maga^ą specja nej opiek misja dokonała oceny za-
1 nadzoru. władz tereno- grożeń występujących na 
wych, gdyż od ich u?-ucho- Półwyspie Helskim oraz 
mienia zależy dalsza rozbu- opracowała kierunki i plan
°vva n\da.s." * psledli wiajji działań doraźnych i długo- 

skich. Całkowite odoanie falowvch dla ochrony śro­
do eksploatacji inwestycji dowiska tego terenu, 
komunalnych w wielu przy , .
padkach zależ- od niewiel- r^l1^nov:a^y:A har™?- 
kicb eiementów wyposażę- r*ZT? > . zostaly
nia, co rodzi przetargi mię- . XI]S! L jcłe 1 urzędy
dzy wyk maw cami a inwe- odpowiedzialne za ochronę 
storami półwyspu, jak również te­

renowa administracja cań- 
Mimo że są one konty- stwowa. Pian ten jest rea- 

wa runkach lizowany, poczyniono sze­
reg działań w celu unorząd 

łań dla zdobycia potrzeb- kowania ruchu pojazdów

Międzynarodowy turniej żużlowy
o Puchar ! la tv‘cu

miewane w 
karkołomnych nieraz dzia

nych dostaw inwestycje ko 
munalne są o 10 procent

mechanicznych, ochrony 
plaż i lasów, upc-zadkowa

tydzień Twojego*, jasno- .... _________
stawiamy sobie za cel o- sie, zarówno władze pań- górskiego, jubileuszu. Ty- nam wiele radości. W Pol- ni krzyżowi i ewangelii
siągniecia powszechnej i stwowe, jak Patriotyczny dzien z Pasma, tygod see w tych dniach pano- Chrystusowej. Dzięki two-
we wszystkich dziedzinach Ruch Odrodzenia Narodo- ni. pos^ipcoaych Kościojo- wała radość. Miliony ludzi, jej pielgrzvrnce mogliśmy
jednomyślności poglądów, wego i inne organizacje, W1 P°'wszechnerna a odda- którzy. c:ę zobaczyli rado- lepiej snoj^zeć na sieb e i
stanowisk i opinii Bylobv poświęcają wiele uwagi ny lokalnemu Kościołowi wali się aż do łez. Radość, zrozumieć, że mamy dość
to zresztą sprzeczne z dą- problemat/ce moralnej, w.,,ls.ce: . _ , . jaką sprawiłeś nam ‘Wtych mocy aby pokonać nasze
żeniem do pełnego rozwo przeciwdziałaniu schorze- ^ fmiach^ Jes-t wielkim da- słabości. Piagniemy żyć w

trwałe realizowanie zasad 
moralnych, zawartych w 
ewangelii i nauczaniu pa«

widzimy bogactwo apoia- d^alani^mgniemy^^b? ^/Sw zaorL'Ta' pr“zJmutelŁ' 
czeństwa, owocujące szcze każdv obvwatei tps«n krain narzystóVr,. zgromadzeń za- Dziękujemy wła-
gólnie w dziedzinie kultu rozumiał, że stokroć waż kfch^DaraUL^m1! S Ti, 13ńsUvr. " n» W°Ż«' .
ry. Jedno tylko konieczne mejsza jest odoowiedź na „ 'iJl-Pifraflj jnłodzi-ezy i y. ódzkim i miejskim, nie pieskim. Potrzebny jest sy
zastrzeżenie. Rozwój ten pytan e jakim" ma bvć" aC1Ch rodzla’ SK ida.n tylko za konsekwentne stematyczny wysiłek budo powinien się wiązać z nS ile ma ^eć” A e wie ®errdeczna . kowanie wsuóldziałanie w realizacji wania lepszego ,jut n
czuciem odpowiedzia^ośd my ’za^em że'- Waszej świątobliwości za programu pielgrzymki ale
jednostki wc ec spoleczeńi mniefmSum%Snte “ ^ Życzymy ci Ojcze Swię 

ty, umiłowany nasz paste-
stwa w ktńrvrr, -y-io Tvi u au- Z. ■ „ j uiwdit; mosc wzgięaem osoby umi rzu i przyjaciel!ko wśwczas Mvi em*«j 1- ne jesT co nro^tu "'5 naSZej ^asnogór* ł°Yaneg0 radaka- Dawkuję go apelowania
ność człowieka ul J!? P P10stu .-’być » ^kiej Maryi, za koronację polskim kolejom i przed- głej ii wie Kościnose człowieka służyć be- by można było myśleć o kilku jej wilenmkW dla siębiorsłwom transportu za szczonego m

diecezjalnych sanktuariów, ułatwienie przejazdu m'lio tach świata 
Dziękujemy za modlitwyJana Pawła II

Szanowny Panie Profeso- Niech mi wolno będu.e t . , . - . ________ __ w
nze, przewodniczący Rady dodać do tego jeszcze jeden gosłaWtonych naszych nie- trzenići, dz ękajemy służ- Wielu bow>m «, ,n,ni- 
Pcinsiwal dar 2,emi polskiej: mogłem zwykłych rodaków: Urszu- bie zdrov a za ofiarną łych Polaków czeka

, , nom wiernych, dziękuję za Żeenaisrdo św. Maksymiliana Kol- doskonalą wszędzie radio- f nastęonym srntka 
bego w Niepokalanowie i foaizację, dziękujemy niu Nie odmówkz n^^m 
za włączenie do grona blo- przedsiębiorstwom zaop* prośc ,m ° naszymnaszym 

przyszłości

Szanowni
władz!

Pragnę podziękować panu

przedstawiciele w dniu dzisiejszym spojrzę 
z bliska na Tatry i odetchnąć 
powietrzem mej młodości.

Jeszcze raz pragnę powió- Alberta
przewodniczącemu za słowa rzyć to, co powiedziałem w 
' V'pow.eaziune przed chwilą momencie powitania. Odwie-

li ue chowskiej, Rafała pomoc słabnącym, dzięki atyfikacTę Ooy og^zen^
Kalinowskiego i Adama jemy plastykom inżynie- ich świętości state sie w

lwowskiego — brata rom i pracownikom przy- Polsce, Itraju ich uś wnęce-
ekuiemv miasta f :0^lIJacym «-nejsca . na nia. Wszystkie nasze spra-

-.„tuj.my za miasta bozenstw, dziękujemy wy i twoje Swiet*
zone na pielgrzym, także Milicji Obywatel- zawierzamy na“ej Jaśnol

Dz 
włączone

w m en i u własnym >raz naj- dżiny moje, choć przebiega- szlak, za wierną Warsza- skiej i kościelnym służbom ffArA-;ai m ,naszJasn<
ÜÄ wy- C^sto- porządkowym £a ich służ- Ojcze V xÄrtczypospolitej Ludowej. Dzięku mienionymi — były równa- chowę u stóp Jasnej Góry, bę dla aobra wspólnego i

w ^'.ky^0 czecie skierowane do całej za słoneczny Poznań, za Dziękujemy najbliższym
wyt: .vale w modlitwie Ka współpracownikom Ojca 
towice, za entuzjastyczny Świętego z Watykanu, kto 

Podczas mojego pielgrzyma Wrocław, za rozśpiewaną rzy są naszymi prz yjaciół-
~!-----1~’ “r—! Ciórę św. Anny, no i za mi.

wzruszający miłością Krą-

ojczyzme.
w ciągu minionych dni od- ojczyzny i do wszystkich ro- 
wie.dzić moją ojczyznę speł- daków. 
niając na wielu miejscach 
posługę duszpasterską bisku- wania do ojczystej ‘ziemi pod 

>q 'zyrrsu. Okoliczność, że kreślałem wielokrotnie, że 
ten biskup Rzymu jest Pola- Polska jest dobrem wspólnym 
kiem rodzi jakby szczególne całego narodu i na to dobro 
zapotrzebowanie na jego muszą być otwarci wszyscy 
cbecność wśród rodaków, jej synowie i córki, bo takie 
zwłoszeru w momentach tax dobro domuga się stałego

(PAP)

Ojcze święty, żegnamy

doniosłych jak jubileusz Jas 
nej Gory.

Pragnę przy zakończeniu 
tych odwiedzin pod adresem

i rzetelnego wysiłku całego 
społeczeństwa.

Pragnę bardzo, by stopnio­
wo pokonane zostały piętrzą-włndz państwowych a także ea by Polacy

podległych im władz tereno- mogli budować owocnie swo
JJSSSlJJ!. w? iffT u’ I S A,e<r dziś 1 ^utro* Narod bowiem, 

POka anÓi^' miwiłem w Warszawie. 
Częstochowy, Poznaniu, Ko- mus. żyć , ro.zwijać się c

^ własnych siłach.
Odjeżdżając oragnę jeszcze 

raz ogarnąć wzrokiem i ser­
cem całą tę ziemię, pragnę 
spojrzeć na wielkie obszary

(Leśnica —> Góra św. Anny) 
i Krakowie wyrazić raz jesz­
cze podziękowanie za wszy­
stko co uczyniły, aby niniej­
sze odwiedziny mogły się od- na Wl
być w sp*ób zgod y z P°’sk'eJ 
ich szczególnym charakterem. ™ ^ WP''.
Zdaję sobie sprawę z tego *,a!. cały właściwy tej
Lnic wifiizs kfTcnKn rct^iGuziniB życio Judzkieqoiak wiele trzeba było poświę
:ić wysiłku i starań. F*nwa ^d moralny, b wszyscy m- 
podziękowania kieruję pod R ’. w pełni wewnętrznego pc
adresem różnego rodzaju koju, przy zabezpieczeniu
służb czuwających nad po- PrRw * poszanowar j godno- 
rządkiem oraz moim I piel- SCI C2^owleka 1 J®9o pracy, 
grzymów bezpieczeństwem, o 
takie służb lotniczych, sani­
tarnych, transportu, łączności 
i środków społecznego prze­
kazu i innych. Myślę w spo-

we wzajemnym zaufaniu 
odnajdywać i zgłębiać sens 
tego podstawowego powoła­
nia człowieka, lakim jest 
właśma praca ludzna. 

sób szczególny o wszystkich Pragnę i życzę mojej ojczy- 
tych służbach i osobach, któ znkL by w tę polską pracę 
re towarzyszyły mi i towarzy- wprowadzona była cała ewan

geiia pracy. Zarówno ta, któ­
ra zabezpiecza człowieka,

szą na szlaku tej pieigrzym 
ki. Składam im wyrazy uzna^ 
nia za sprawną i ofiarną or- fe9° godność i prawa, jck
gonlzację.

Księże Karaynale Pryma 
Sie!

również ta, któro zobowiązu­
je, która jest sprawą sumie­
nia i poczucia odpowiedzial-

Dziękuję za słowo końcO' ności. Prawa oow!em i obo- 
we wypowiedziane przed wiązki są ściśle ze sobą po- 
chwilą w imieniu Episkopatu wiązane.
i Kościoła w Polsce. Osobiście życzę władzom

Dziękuję za obecność kar- państwowym, ażeby powyż- 
dynałowi metropolicie kra- sze warunki budowały dabro 
kowskiemtł ł wszystkim wspólne ojczyzny i zabezpie- 
przedstawicleicm Episkopatu czoły zasłużone miejsce pań- 
i Kościoła. Uważam to za stwa polskiego, Polskiej Rze- 
szczegótną fasKę bożą, za czypospolitej Ludowej, pośród 
szczególny znak opatrzności, narodów Europy i świata, 
że dane mi bWo uczestniczyć Żegnając się z mymi reda- 
w tym ojczystym jubileuszu kami w Krakowie — w tym
Josnej Góry; mieście, które widziało trud-

Uważom to za szczególny ne chwile ojczyzny, cie było 
der Pani Jasnogórskiej, że też świadkiem okresów jej 
dane m! było pójść w piel- największego rozkwitu — ty- 
grzymce do jej sanktuarium czę, aby raz jeszcze pod 
zarówno od strony Warszawy opieką Pani Jasnogórskiej, 
I Niepokalanowa, jak fet od dobro okazało sie na ziemi 
strony Poznania, od strony polskiej potężniejsze od zła 
Wrocławia i Góry św. Anny, —i odniosło zwvcięstwo. 
jak wreszcie od strony mo- 1 o to się stale modlę, 
jego rodzinnego Krakowa, (PAP)

Spotkanie z artystami
na „Błyskawicy ‘

Na pokładzie okrętu-muze sztukach " plastycznych** ” o- 
um „Błyskawica" odbyła się fwartej 7 maja 2 okazji 40- 
wczoroj uroczyste spotkanie ,ecia Ludowego Wojska Pol- 
artystów placyków z zastęp skiego w salonie Biura Wy- 
cq dowódcy Marynarki Wo- staw Artystycznych przy Tar 
,ennej do spraw politycznych gu Rybmvm w udyni. 
kontrodmirałem Ludwikiem .. A
Gutkowskim. W jego trakcie 2,oi'ły łl€:. m..r. tiworczosć znanych maserteczn b padmękawr o ry, ,s4a... _ Mariana Mokwy, 
twćxom za udastępr eme 2U niewa LitW|ng Henr-.n
wTwysMwie"0 ÄT'w And7ze“

wys v ie „V/o^ .0 w jg sobieraija | Artura Ba-a-

Rozwiązanie ZPAP
Prezydent m. st. Warsza­

wy podjął decyzję o rozwią 
zaniu Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków, Do czasu 
uprawomocnienia decyzji 
kontynuowana będzie kurote 
la prawna nad związkiem.

Podejmowane przez wła­
dze wysiłki na rzecz osiąg­
nięcia porozumienia z Prezy 
diurr ZG zawieszonego 
ZPAP I usumęcśa przyczyn, 
które legły u podstaw za­
wieszenia związKu, nie przy­
niosły pozytywnych rezulta­
tów. W toku wielokrotnych 
rozmów większość kierownic 
twa ZG zawieszonego ZPAP 
odrzuciła wszystkie komoro 
misowe propozycje władz 
zmierzające do porozumie­
nia, wyjście i impasu i stwo 
nenia odpowiednich warun­
ków do da'szej działalności 
związku zgodnej ze statutem 
ZPAP i potrzebami zaecydo- 
wanej większości tego człon 
ków. (PAP)
«■■■■>■■■■■■■■■■■■01

howskiogo, prof. Kazimierz 
Zieliński z WSSP w Warsza­
wie wystawił pięć rzeźb i 
płaskorzeźb.

Twórcy otrzymali z rąk 
kontr^admirała medale „W 
obronie morskich granic” 
oraz okolicznościowe pisma 
gratulacyjne. (J-W.)

Powołano 
nową komisję

Wojewoda gdański powołał 
Wojewódzką Komisje do 
Spraw Przeciwdziałania Alko­
holizmowi zgodnie z przepisa 
mi ista ry o wychowaniu w 
trzeźwości i przeciwdziałaniu 
alkoholizmowi. Przewodniczą­
cym komisji jest wicewojewo 
da ŁUKASZ BALCER,

Zadania komisji określone 
egulaninem, obejmują koor­

dynację 1 ocenę przeciwdzia­
łania alkoholizmowi na obsza 
ze województwa gdańskiego. 

Należy do niej również przy. 
gotowanie do planów społeczno 
-gospodarczych 1 przedstawia 
nie wojewodzie gdańskiemu 
wniosków dotyczących two­
rzenia warunków dla pow­
strzymania się od spożywania 
u&pojó v alkoholowych, dzia­
łalność wychowawcza.

Zakończenie szkolenia w „Komunie”
Wczoraj w Zakładowym O- ZBIGNIEW BIERNAT I se 

środku Pracy Ideowo-Wycho- kretarz KZ PZFR Stoczni lm. 
wawczej Stoc^ ii lm. Komuny Komuny Paryskiej wręczyli 
Parvskiej w Gdyni odbyło się świadectwa ukończenia WUML 
podsumov i... » zzko enia par- oraz zaświadczenia ukończenia 
tylnego 1982/83. Obecny na 3-mieslęcznego kursu podsta- 
podsumowaniu ekretarz KW wowego z zakresu wiedzy spo- 
PZPR EDWARD KIJEK oraz łeczno-gospodarczej.

Prywatny dzień 
iana Pawła II
Czwartek 23 czerwca br. 

oył prywatnym dniem po­
bytu Jana Pawła II w Pol­
sce. W godzinach przedpo­
łudniowych napież udał 
się śmigłowcem z Krako­
wa w rejon Tatr. Jak się 
sam wyraził później w przt 
mówieniu pożegnalnym na 
krakowskim lotnisku —■ 
mógł spojrzeć z bliska na 
Tatry i odetchnąć powie­
trzem swojej młodości.. 
Papież miał okazję, nie tak 
jak poprzednim razem, 
zobaczyć panoramę uko­
chanych przez siebie gói 
w pięknym słonecznym 
dniu. Pogoda bowiem do- 
p sała. Stanowiła miłe uzu 
p>.ini=nie serdecznej atmo­
sfery, tym razem w-ypoczyn 
ku, po trudach wielodnio­
wej pielgrzymki

Po wystartowaniu z kra­
kowskich Błoni śmigłowiec 
z Janem Pawłem II prze­
leciał nad jego rodzinnymi 
Wadowicami i od strony Ba 
biej Góry zbliżył się nad 
Gorce. Helikopter zniżył 
się nad Turbaczem, gdzie 
dvmkrotnie zatoczył Koło, 
m. in. nad kaplica Paster­
ską zbudowaną tam 4 lata 
temu na powitanie papieża 
podczas ówczesnej jego wi­
zyty. Na Turbaczu, pozdra­
wiali go GOPR-owcy oraz 
liczni turyści.

W Zakopanem papieski 
helikopter przeleciał nad 
miastem i wylądował na 
Kościelisku. Stamtąd juz 
samochoaem Jan Paweł II 
udał się do Doliny Chocho­
łowskiej i spędził tam czai. 
na odpoczynku.

W tym aniu Jan Pa­
weł II przyjął prywatnie 
rodzinę Wałęsów.

Powrót do Krakowa na­
stąpił śmigłowcem bezpo­
średnio na miejscowe lot­
nisko.

KOMUNIKAT 
BIURA PRASOWEGO 

STOLICY SW’ĘTEJ
Papież Jan Pawel II przy­

jął dziś na prywatnej 
audiencji pana Lecha Wałęsę 
w towarzystwie żony i czwor­
ga dzieci

Kraków, 23- 6 1983 r.

lepiej realizowane niż inne nia gospodarki komunalnej 
z budżetu wojewódzkiego, i mieszkaniowej. WKO po- 
Wojew7ódzki Komitet Obro nownie rozpatrzy realizację 
ny stwierdza, ze w spra- tych postanowień po za- 
wach gospodarki komunał- kończeniu sezonu letniego, 
nej i mieszkaniowej nie J. Ł.

Staraniem działaczy GKS 
Wybrzeże Gdańsk, od bieżą­
cego roku wchodzi na stałe 
do kalendarza krajowycn za­
wodów żużlowych międzyna­
rodowy turniej Indywidualny
0 Puchar Bałtyki*. Impreza ta 
była już w przeszłość' (z prze­
rwana) rozgrywana i obecna 
będzie dzievżiątą z kolei. Tego 
roczny turniej — w niedzielę 
28 bm. o godz. 16 na gdań­
skim torze żutlowj m — zapo­
wiada słę bardzo interesująco. 
Do walki o Puchar Bałtyku 
staną bowiem żużlowcy z 
CSRS, Węgier, NRD i czołów­
ka Polski.

A oto zawodnicy, jakich 
ujrzymy w akcji (według nu­
merów startowych); 1. ’Z. 
Piech (Wybrzeże Gdańsk), 2. 
E. Błaszak (Start Gniezno), 3. 
W. Mell (MC Gustrow — NRD),
4. J. B; logh (Volan Miskolc),
5. M, Berliński (Wybrzeże), 6. 
Z. Holy fRuda Hvezda Praga),
7. D. Triemer (MC Gustrow),
8. C. Piwosz (Unia Leszno), 9.
1 Rusz (Wolan), 10. J. Ząbis 
(Apator Toruń). 11. L. Kuja­
wski (Start Gniezno), 12. B. 
Proch (Polonia Bdg.), 13. J. 
Verner (Ruda Hvezda). 14. W\ 
Zabiałowicz (Apator), 15. W. 
Heliński (Unia), 16. t Rem- 
bas (Stal Gorzów). Rezerwo­
wymi są: G. Dzikowski 1 B. 
Skrobisz (obaj Wybrzeże).

Dania-Finlandia 3:0
w eliminacjach olimpijskich

W Kopenhadze r ozegrany zo 
stsł mecz piłkarskich elimina-- 
cji olimpijskich, w którym 
Dania pokonała Finlandię 3:0 
(1:0).

W tabeü teł grupy elämina- 
cyjimj piowadzi nadal PoJska 
— oto tabela:

Bilety wstępu można nabyć 
w przedspi zedaży w sit dzibie 
GKS W> irzeże a w dniu za­
wodów w kasach stadionu ł 
ruchomej przed dworcem 
głó «tym PKP w Gdańsku.

(ko)

W mini diiku 
bez wyn ku

Reprezentanci Polski, spe­
cjaliści w strzelaniu do syl- 
V. atkl biegnącego dzika nie po 
większyll swego dorobku' me­
dalowego w ostatniej konku­
rencji rozgrywanej na Mi­
strzostwach Świata w Edmon­
ton. Było to strzelanie do syl­
wetki biegnącego dzika z brft 
ni pneumatycznej (tz ar. mini 
dzik) z odl. 10 m.

Zwycięzcą tej konkurencji 
został Francuz Jean-Luc Tri- 
coire — 388 pkt., przed reprezen 
tantem ZSRR Igorem Soko­
łowem — 385 pkt., Robertem 
Stewartem — 370 pkt. j Toó- 
dem Bensleyem — 369 pkt 
(obaj USA).

1. Polska 4:0 7—2
2 NRD 4:0 3—J
3. Dania 3:3 6—4
4. Norwegia 2:2 3—3
5. Finlandia 1:9 3—12

Następny mecz rozegrają 30
pm. Norwega z Polską

Po!ska-USA 2:3
W Katowicach w pierwszym 

z pięciu meczów spotkały się 
reprezentacje siatkarzy Pol- 
skI ł USA. Zwyciężyli siatka-, 
rze USA 3:3 (9:15, 15:9, 11:15, 
15:9, 15:9).

------*------

H. Jaszka
piąty w Kilonii
W Kilonił trwają tradveyj- 

ne międzynarodowe regaty 
żeglarskie, w których startu­
ją Polacy. W czwartek Hen­
ryk Blaszka w klasie „Finn” 
zajął piąte miejsce w piątym 
wyścigu.

Wizyta przewodniczącego ZG ZSMP

Spotkanie i budowniczymi
osiedla Dąbrowa
Przebywający z roboczą *vł- wstać około 1000 domków Je- 

zytą na ybrzeiu gdańskim dnorodzinnych. Po sootkaniu s 
przewodniczący Zarządu Głów . _ , . .nego ZSlVfP JERZY JASKIER- aktyv em MSIV J. Jaskiernia 
NIA spotkał się wczoraj a ak- uda! się bezpośrednio na plac 
ty w am Młodzieżowej Snółdziel bUd0Wy> gdzie spotkał się a

fct ««wnlCłyml o,.ecu o,»,.-
skiego ZSMP w Gdyni. W wa, 
spotkaniu uczestniczył także 
przewodn:czący Zarządu Wc Następnie przewodniczący ZG
.tawódzkiego ZSMP \v Gdań- ZSMP udał się do Komitetu 
sku JAN HAWRYLFWICZ. Wojewódzkiego PZPR w Gdań 

F. azes gdyńskiej MSM ZBIG sku> eńzie został < przvięty 
K EW KÓRIAT przedstawił J przez sekretarza KW MIECZY 

askjerni historię powstania -,»AW4 rcłPOirciUF-n spółdzielni oraz jej najnowsze SŁAWA chabowskIfgO °* 
zadania j problemv. Gdyńska raz sekretarza KW EDWARDA 
MSM, jhchodząca pod koniec KIJKA. W trakcie spotkania
utworzenia, "mälul nar0swo\m °^w'ono problemy
konc!e w'ele osiągnięć. Pierw ruchu młodzieżowego.
sze dom^i Jednorodzinne zosta _ 
?y zbudowane nrzez młodych rinw 
budowniczych w stanie suro­
wym w rekordowym

Zwiedzenie będącego w du- 
Bałtyckiego Centrum 

wręcz Spotkań Młodzieży w Sobie- 
szewie, było ostatnim punktem 
programu dwudniowej wizy-

tempie w przeciągu 63 dni. O 
hecnie spółdzielcy sa w trak- 
-ie realizacji największego za 
dania MSM — budowy osiedla J* Jaskierni na Wybrzeżu
Dąbrowa, na któiym ma po- gdańskim. (a. scb.)
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stała wręczona wczoraj, po Gods, it—u — Koncert 
zostali portowcy otrzymają d^v-h 1
Je na dzisiejszej akademii, certowa w gdvni; godz. u 

W części artystycznej wy - Koncert symfoniczny ’ — 
stąpił Zespół Pieśni i Tan POi^ml°?1NsJ^;Ał godz: J1-30ca Bazimv” Ęliminac Ogólnopo . kiego
ud „oazuajr. Konkursu Prozy i Poezji M ■

rvr'stycznej — GKK „Rudy 
• • • Kot*’; godz 16—22 — imprezy

artystyczne na molu w SO- 
. POCIE; godz, 18 — otwarcie

Także wczoraj w Domu Ogólnopolskiego Festiwalu 
Technika w Gdańsku od- P1«gnl °, Morzu — amfiteatr 
bvla «ie parku lm. Majakowskiego woyia sie uroczysta axade- Wejherowie; god^. -_.;3 .
mla Z Okazji Dnia Stocz- > Dried Otwarty Stoczni 
niowca zorganizowana dla ’ ,,Naiil^ „^,.GDY?ri 1 portu 
pracowników przez riyrek- - sTeg 1^próc?ł_B®m-*
cję I KZ PZPR Gdańsk^el Treza ó-iglarska Gdynia — 
Stoczni Remontowej. Wzie- s?Pot — Gdańsk — Gdynia; 
H «r nici Otwarcie wystawy mlkromode-,

ldział sekretarz u s> K-.tzera i A Sadłowskie 
KW PZPR W Gdańsku Mie go w Centrum Wychów. Mors. 
czyslaw Chabowski, prze- ‘ Wo'1 ZHT’ l* zjednoczenia 
wodniczący WRN w Oda«
sku Lech Bednarski, woje lok — molo Sopot.
woda gdański, gen. bryga 
dy Mieczysław Cygan, ko­
mendant woj. MO w

26 CZERWCA 

GDYNIA: godz. 10—17 —
Gdańsku gen. brygady Je be*P‘atne zwied: anic okrętu
rzv Andr7piow«1H wir om e ~~ muzeum „Błyskawica’» oraz Anar jewski, icepi e eKspozycji uzbrojenia i bro-
zydent Gdańska Bogdan ni mm„kięj _ bulwar Nad- 
Kasprzycki. Obecny by! no«* 10—15 — zwie-
również konenl ZS.’R Fe-
clor Krutowh ciuszki, Ousywie; god^. 10—15

, . , — zwiedzanie sali tradycji
PO krótkim wystąpieniu szkolnictwa morskiego — W’ ; 

dyrektora stoczni Zbignie- iZ£L Szkoli Morska; godz. 12 
wa Kordka, n.stąp«a deku ^„TzS’“ gÄ?.7. ”2 
racja zasłuzoiiycłl stocz- Hkładanie wiązanek kwiatów 
niowCÓw: 80 otrzy mało Zło pod pomnikiem Wdzięczności
te Krzyże Zasługi 164 sreb “ jSSm SSSgT' ‘gwoli 
rn.6, &o brązowe, 91 odznfi- Artyst, WP — Teatr Muzycz­
ki „Zasłużony Pracownik ny* godz. 18 — występ orkie- 
Murza" i 23 aaktadowe cd-
znaki „ .asłuzony Pracow- certowa w Gdyni; godz 18
nik GSR”

M.L.

KRONIKA IMPREX

U CZERWCA

— występ Zespołu Pieśni i 
Tańca „Dalmor” — muszla 
koncertowa w Gdyni; godz. 
19 — zakończenie Centr. Regat 
o Puchar "łowódcy Mar. Woj.
— YKM „Kotwica”;

Z ok sjl Dni Morza, przed 
_ . stawiciele wład* miejskich w
ODYN A: godz. 12 — złoże- Gdyni z prezydentem J 

me wiązanek kwiaton pod KRZECZKOWSKTM, członko- 
pomnikiem „Ludziom Morza”; wic Zrzeszenia Kasrubsko-

fodz. 17 — koncert z okazji Pomorskiego. Tow Miłośnl- 
więta Mai. Woj. Teatr Mu- k6w. Gdym- Koła Starych 

z) <:znj godz. 18 — Konkurso- Gdynian i młodzież szkolna 
wy p«ka wianków uczniów złożyU wiązanki kwiató v na 
szkół gdań: ich al. Zjednoczę- grobie AN TONIEGO 4.BRAH I 
nia (obok MIR). GDANSK: godz. MA na cmentarzu oksywskim 
J« puszczanie wianków na tootla w czasie uroczystości do ze­
wu Długi« Pobrzeże; SOPOT: bianvch przemówił inż. MIE-
Lodz, 18 — występy a.tystyca CZYSLAW Fil IPOWIC2., j ze 
ne — molo WŁADYSŁAWO krzując osobiste wspomnienia 
WO; godz. u — i Przegląd „ Antonim Abraham** wiet 
Piosenki Marynarskiej „Wła- kim Polaku i działaczu na 
dysławowo 83”, Dom R> baka, Kaszubach ł Pomorzu, 
godz. ii >

Juventus zdobył 
Puchar Włoch

Piłkarska drużyna Juventus 
Turyn wywalczyła Pu har 
Włoch. W rswanzowym. fina­
łowym meczu, Juventus poko 
nał w Turynie Vercnę 3:0 
(1:0, 2:0). Wynik został usca- 
iony dopiero po dogiowce. 
Bramki zdobyci: Platini — 2
(61 i lid min.) oraz Rossi 
(7 min.).

Udane stariy
pięCiOboistów

Pcmys-ii« informacje nade­
szły z Warny i Kopenhagi, 
gdzie st artowali w imęcizyna- 
i odowych zawodach połecy 
pięcioboiści nowocześni. Cho­
ciaż nie brali w nich udziału 
dwaj nasi najlepsi specjaliści 
tej dyscypliny — . Janusz Pe­
ciak i Jan OJesirisM, Polacy 
nadawali ton _ou .luprezo-n..

W Warnie otmieśłismy po­
dwójny sukces. W klany £ ka- 
c ji indywidualnej zwyciężył 
Marek Bajan, który ciz.ęki 
świetnej postawie w trzecn 
pierwszych konkurencjacn, o- 
bron-ł pierwszą pozycję, choć 
w Dicgu jak ztvykle wypacł 
słabo. Drużynowo triumfowali 
Polacy — z dość znaczną ->rze 
wagą nad ZSRR i Bułgarią.

IV Kopenhadze natomiast 
Zb.gniew Szuba ukończył za- 
wedy na trzeć m m ;jscu, 
ustępując tylko dwóm Szwe­
dom Johnowi Christeńsanowj 
i Svante Rasm issonowi. Diu- 
żyjiowo zwyciężyli Polacy, wy­
przedzając Szwecję, Finlandie 
W. Brytanię i- Szwajcarię.

Cieszy aobra forma kadro- 
wiczów, świadczy bowiem o 
pozytywnych efektach przy­
gotowań do najważniejszej im 
prezy roku, sierpniowych mi­
strzostw świata w War endor­
se. Wcześniej Jednak, już 30 
czerwca rozpoczynają »ie w 
Warszawie nistrzostwa Pol­
ki, w których wystartują 
wszyscy najlepsi. Warszaw­
skie zawody będą generalną 
próbą przed MŚ i w znacz- 
njua stopniu zadecydują o 
nominacjach do reprezentacji.

R. Turkot młodzieżowym 
mistrzem Polski 
w zapasach

w sali raciborskiej Stak 
odbyły się zapaśnicze młodzie 
z owa m.strzosiwa Polski w 
stylu klasycznym. Startowali 
zawodnicy, którzy nie prze­
kroczyli 2o roku tycia.

Miło nam donieść, że świet­
nie zaprezentował się Rado­
sław Turkot (L.KS Ćartusia 
Kartuzy;, który w wadze 
półciężkiej wywalczył złoty 
medal. W tej semej kategorii 
Andrzej Wroński z Moreny 
Żukowo zdobył ty*uł V’icemi- 
strza kraju. Medal z brązo­
wego kruszcu przypadł w u- 
działe reprezentantów^ gdań­
skiej Spójni — Krzysztofowi 
Pfeiferowi również w tej sa­
mej wadze. Czwarty medal 
dla naszego okręgu wywalczył 
Dariusz Strzelecki (Spójnia 
Gdańsk) w kat. półśiedniej.

Radosław Turkot przypie­
czętował sobie prawo repmęt 
zentowanla barw ' Polski ns 
nłodz “źowych m strzostwacn 
świata, które odbędą aią nie­
bawem w Szwecji,

(mb)

Płetwonurkowie Floty 
zwyciężyli w CSRS
W Czechosłowacji odbyły 

się doroczne zawody płetwo­
nurków o puchar miast. Ry­
walizowały 24 ekipy, w tym 
12 zagranicznych, a wśród 
nich z Gdyni (Flota) i Wro­
cławia.

Tojj nadawali zmaganiom 
gdy nianie W głównej konku­
rencji na dystansie 8 km na 
I miejscu uplasował się Zy­
gmunt Cieplv, drugi był Bog­
dan Paluszkiewicz, a trzeci 
■ leaeasi Jabłoński (wszyscy z 
Gdyni), przy czym Ciepły lu­
st ano w ił rekord trasy.

W sztafetowym biegu 4x140(5 
m walka o pierwszeństwo roz 
gorzała między Gdynią 1 płet- 
wonuT ka m i R as tock u. Z wy - 
ciężyli gdy nianie, występują­
cy w składzie: B. Paluszkie­
wicz, I, Jabłoński, B. Ryskę i 
Z. Ciepły. i (ko>

Piątkowe, sobotnie i niedzielne 
imorezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

Gdynia, atadloi, przy ul. 
Ejsmonta, niedziela godz, 17
— mecz II ligi Arka Gdynia
— ROW Rybnik.

B: aniewo, itadion, niedziela 
godz. 17 — barażowy mecz o 
awans do III ligi Zctoka Bra­
niewo — Legia Chełmża.

Elbląg, stadion Olimpii, nie­
dziela godz. 11 — mecz w ra­
mach rozgrywek o klubowe 
mistrzostwo Polski Juniorów 
Olimpia Flbląg — ŁKS Łódź.

Rumia, stadion MOSiR, so­
bota godz. 11 i 16, niedziela 
godz. li — ogolnopolski tur­
niej kobiet o Puchar Dni Mo­
rza Uczestniczą. Czarni So­
snowiec Zagłębi inka Sosno­
wiec, Iskra Szczecin i Checz 
Gdynia.

KOSZYKÓWKA

Gdańsk, hala Gedanli we 
Wrzeszczu — IV międzynaro­
dowy turniej kobiet o Puchar 
Bałtyku. Piątek godz. 17 W’ło 
chy — Kuba, godz. 18.30 u- 
roczyste otwarcie i godz. 19 
Węgry - Polska. Sooota 
godz. 11 Polska II — Włochy, 
godz. l7 Węgry — Kuba 1 
godz. 18.30 — Polska — Włochy. 
Niedziela godz. 15.45 Kuba — 
Włochy, godz, 17.30 Polska — 
Węgry, Ponadto w piątek w 
Kartuzach w sali LG o godz. 
10.30 Polska II — Węgry,

2łt2EL

Gdańsk, tor przy ul. Elblą­
skiej, niedziela godz. 16 — IR 
międzynarodowy turniej indy­
widualny o Puchar Bałtyku.

2EGLAKSTWO

Z okazji Dni Morza odbędą 
się na Zatoce Gdańskiej i 
przy Jej brzegach liczne im­
prezy, któr< szczegółowo Już 
zapowiedzieliśmy. Przypór
mnijmy tylko, ż* składają się 
na n j m.in.: regaty o puchar 
dowódcy Marynarki Wojen­
nej II międzynarodowy zlot 
jac.itów turystycznych państw 
nadbałtyckich, IV Bieg Ka­
prów i III zawody ogólnopol­
skie w windsurfingu o puchar 
prezydenta Sopotu.

PŁYWA*««

3dyola, letnia pływalnia 
Floty na Oksywiu, sobota 
godz. u i 17, niedziela godz, 
*1 i 16 - strefowe eliminacje 
do X Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży. Staitują mło 
dzi pływacy z klubów makro­
regionu pomorskiego.

PIŁKA RĘCZNA
Gdańsk, boisko Startu przy 

ul. 3 Maja. sobota godz. 1Ó, 
niedziela godz. 10 — ogólno­
polski turniej młodzików o 
puchar prezesa OZPR w Gdań 
sku. startuje 6 zespołów.

TELETURNIEJ
Gdańsk, klub „Lastadia” 

przy ul. Złotników, piątek 
godz. iti — w' jewćdzkl finał 
teleturnieju „Na olimpijskim 
szlaku” Fina* poprzedzi eli­
minacja o godz. 1? w sali Stu­
dium WFiS Politechniki Gdań 
skiej przy ul. Zwycięstwa.

IMPREZY REKREACTJNB
Sopot, molo, sobota godz. U 

— ogólnodostępny festyn spor 
towo-veKreacyjny z okazji Dni 
Morza

Gdynia, bulwar nadmordkl, 
niedziela godz. 11 — festyn re­
kreacyjny dla mieszkańców 
Gdyni z ojtcazji Dni Morza.

Sopot korty SKT, sobota 1 
niedziela godz 9 — piąty tur­
niej tenisowy w grach poje­
dynczych Grand Prix.

Gdynia, korty „Öokera” 
przy ul. Polskiej, piątek godz. 
16.30, sobota i niedziela godz. 
9 turniej tenisowy Grand 
Prix Wybrzeża.

Elbląg, korty Olimpii, sobo­
ta godz. 10 — pierwszy turniej 
tenisowy Grand Prix. Ew, de 
ble w niedzielę.

Lubichowo, obiekty GOSiR, 
sobota godz. 10.30 - między­
gminny festyn sportowo-rekre­
acyjny mieszkańców wsi gdań­
skiej.

Gdańsk, sala ZSZ przy GSR, 
ul. Kołobrzeska 77, sobota 
godz. 10 — turniej Grand Prix 
Gdańska w tenisie stołowym

Gdańsk, kilka obiektów, pią­
tek. sobota i niedziela — ter­
nie 1 domów stoczniowcu o 
pucha- dyrektora Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina,

Oto)
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Morste wi i bogaci

Oczetarial ptf
Dni Morza skłamoją do refleksji na temcrt rozwoju na- wo od kilku lat utrzymuje go jest niepełne wyuorzys- 

u*i gospodarki morski«}. Odnosi się te zarówno do }ej się na prawie nie zmienio tanie części jego potencja- 
przoszto.ci szczególnie w ostatnich latach, fa stanu obec nym poziomie 4,5 min ton łu przy równocześnie zary- 
nego, perspektyw rozwojowych. Hle ma cc ukrywać, sto nośności. Jednakże zara- sowującycn sie jego niedo 
w wyniku ogólnego kryzysu epułeczno-gospoJarczego, któ zem trwa. chociaż jeszcze Porach. Tak sie złożyło, ze 
ry opanował nasz kraj, również gospodarka morska zna- vv niewystarczającej skali, znaczna część wysiłku in 
lazła się wobec szeregu trudności hamujących ł opóźnła- proces jej jakościowego do westycyjnego w portach 
jących je| rozwój. Jednakże zakazem niekto.e dziedziny skonalema. wyrażający i żegludze w latach siedem 
gospodarki morskiej wcale nieźle eonie raazą z tymi trud się wycofaniem z eksploa- 
noiciam), chociaż wprowadzano reforma gospodarcza wca taoji przestarzałych stat­
te Im tego nie ułatwia. k6w i zastępowaniem icń

T -ra. A nowoczesnym tonażem, jak
RUDNA sytuacja na ności zaledwie 12 min ton. kontenerowce, statki ro-io 
izej gospodarki mor o połowę mnicjssej aniżeli j nowoczesne masowce.
fckiej od pewnego wynosiła produkcja w tym 

czasu niejako nakłada się roku. Tym samym zapas 
na rosnący kryzys w świa zamówień znacznie się 
towej gospodarce mors- zmniejszył i zapewnia po- 
kiej. Wystarczy prz.vpom krycie tylko części zdolnoś 
nieć, i* międzynarodowe ci piodukcyjnej stoczni

światowych.
W naszym transporcie 

morskim największe trud­
ności wiążą się ze znacz-

przewozy morskie w os tat 
nich latach wykazują sys­
tematyczny spadek. Tylko
w 1982 r. zmalały one o 
8,4 pioc w porównaniu a 
poprzednim rokiem — do 
S,t mld ton Tym eamym 
zmmej szyły sie obroty ła­
dunkowe w portach 1
przewozy floty. co pro ~~
wadziło do tworze- nym zmniejszeniem ooro-
nia się nadwy żki zdolności tów morskich polskiego 
produkcyjnych w tych dzi* iiandlu zagranicznego. Je- 
dzinach gospodarki mors- szcze w 1979 r. osiągały 
kfej, Sam tonaż statków &ne 40 min ton, a w 1982 
wycofanych x eksploatacji r. zmniejszyły sie do 33 
s powodu braku zatrudnię min ton, to Jest prawie o 
nia zwiększył idę w 1982 połowę, Ozracza to za rów - 
r. z niespełna 25 min ton no «paaek ooroiów ładun- 
nosrodci z początkiem ro- kowych portów jak i odpo

Przewozy ładunków pol­
skimi statkami zmniejszy­
ły sie wprawdzie z około 
40 min ton w 1979 r. do 
32 min ton w 1981 r.. lecz 
już w 1982 r. ta tendencja 
spadkowa została zahamo­
wana i nastąpił wzrost prze 
wozów do prawie 33 min 
ton. Spadek przewozów ła

Czesław Wojewódka

aunków polskiego handlu 
zagranicznego (z 33 min 
ton w 1979 r. do niespeł­
na 20 min ton w 1981 r„

dziesiątych skierowana ao 
stała na te aziedsiny gos 
podarki morskiej, które od 
kilku lat wykazują naiwię 
kszy zastój, jak na przyk­
ład przeładunek i przewo­
zy ropy i produktów naf­
towych. a częściowo rów­
nież węgla. W ten spotöb 
powstały nadwyżki poten­
cjału przeładunkowego i 
przewozowego, przy rów­
noczesnym jego niedobo­
rze w odniesieniu do rudy. 
zboża czy drobnicy. W por 
tach nie ma praktycznej 
możliwości innego wyko­
rzystania socjalistycznej 
zdolności przeładunkowej, 
a w żegludze trzeba było 
sprzedać cześć zbiornikow­
ców. dla których nie było 
zatrudnienia.

Tymczasem w portach 
nie podjęło inwestycji dla 
opanowania przeładunku

mik

Utrzymywanie, dorównującego światowemu, poziomu technicznego floty, poitów czy stoczni — lo nakłady, środ­
ki rozwojowe.* F°Ł Kosycarz

znajdowało ale I trałoweow
reduwych, 12 ścigaczy okrę­
tów podwodnych 1 2 kutry
torpedowe. 5 kwietnia uatycłi 
okrętach podniesiono polaki« 
bandery wojenne.

«'K ZIĘKI tynj stara-
JBnioui po upływie za- 

ledwie 7 miesięcy 
istnienia Ludowa Mary­
narka Wojenna yosiaaala 
już 30 okrętów bojowych 
i wiele jednostek pomoc­
niczych.

Tymczasem w angiel­
skich portach stacjonowa­
ły polskie okręty „Błyska­
wica”, „Burza”, „Wilk” i 
ścigacze. Cóż tu ukrywać? 
Misja Marynarki Wojen­
nej na czele której stał 
kmdr por. Steran de Wal" 
aen natrafiała na trudnoś­
ci ze strony admiralicji 
brytyjskiej. Po długich tar 
gach dopiero 1 lipca 1947 
roku słynny podwodnik 
kmdr ppor. Bolesław Ro­
manowski wyprowadził 
ORP „Błyskawicę" z por­
tu Rosyth, biorąc kurs na 
Gdynię. Na . pokład tie 
„Błyska wicy”, obok człon­
ków Misji Marynarki Wo­
jennej, znajdowało się 177 
członków załogi

Pomimo trudności przybywa 
lo okrętów. Z pomocą Mary­
narce Wojennej pospieszyło 
Ministerstwo Żeglugi zakupu­
jąc z demobilu 3 trałowcu ba 
zowe, które w dniu 7 kwiet­
nia 1948 r wcielono do służby 
nadając im nazwę ,MORS”. 
„DŁ ’IN” i „FOKA ”, I lip-

Na straży morskich rubieży
przy wzroście do 20,7 min zboża, me kontynuuje się

ku do 83 min ton w koń­
cu roku. wykazując dal­
szy wzrost w p: erwszym 
półroczu 1983 r.

Światowe budownictwo 
okrętowe utrzymuje w o* 
tatnich latacn stosunkowo 
wyseką produkcję. prze

wiednich przewozów żeg­
lugi.

Obroty ładunkowe por­
tów polskich spadły x 89 
min ton w 1979 r. do 39 
min ton w 1982 r. Na tle
znacznego zmniejszenia ob 
rotów poiskiego handlu z«

ton w 1982 r.), został w 
znacznej mierze wyrówna 
ny orzez wzrost przewo­
zów ładunków obcych. I 
tak przewozy ładunków 
tranzytowych zwiększyły 
się z 1,4 min ton w 1971 r. 
do 2 min ton w 1981 r., a

budowy baz dla orzeładun 
ku rudy. bardzo powoli 
przebiega mouemizacja i 
rozbudowa zdolności prze 
ładunkowych dla drobnicy. 
We flocie daleko jeszcze 
dla zapewnienia prawidło­
wego procesu rozwToju to-

ladunków transportowa- nazu, w szczególności jego 
nych miedzy obcymi porta odnowienia i modernizacji, 
mi odpowiednio z 5 do 10 przede wszystkim w zeglu- 
mln ton. W ten sposób że- üze liniowej.

kraczającą 20 min ton no« granicznego pocieszającym 
ności rocznie, lecz armato- zjawiskiem było stosunko- 
rz,v zamawiają coraz mniej wo stabilne kształtowanie 
statków, co już w niedale- sie przeładunków tranzyto 
kiej przyszłości doprowa- wych. chociaż ł one wyka 
dzi do radykalnego ogra- zuja spadek z 5 min ton 
niczenia wielkości produk- w 1980 r. do 4 min ton w 
cji. W 1982 r. zostały zamó 1982 r. 
wioną statki o łącznej noś- Polska flota traneporto-

gluga nasza wykazała, że 
potrafi sobie radzić nawet 
w trudnych warunkach 
kryzysu, chociaż nie poma 
gają iej w trm rozwiaza-

Wprawdzie zmniejszone 
przeładunki i przewozy nie 
co osłabiły występujące w 
tym zakre sie napięcia, lecz 
ich bynajmniej nie usunę-

0 Dokończenie ee sir. 1
sznurku" nie stanęła Są 
więc w gospodarce mors­
kiej takie mechanizmy, 
które — przy odpowie­
dnich impulsach i priory­
tetach — zdolne będą w 
azybkim czasie zasilić stru 
mieniem środków, głównie 
dewiz, skarb państwa i 
inne da edziny gospodarki.
W wypadku floty rybackiej 
jest to białko zwierzęce, — Czy można oczekiwać, 
dorzucane na nieco postny *e problematyką morską w 
„stół gospodarki żvwnoś- sposób kompleksowy zaj- 
ciowej”. tnie się również polski par

Dbałość o morze, by wy *ament^ 
dało pożytki, jest istotnie — Sejmowa Komisja 
kosztowna, stąd i trudne Gospodarki Morskiej i Że- 
wybory, które z jego ob- glugi ma tę problematykę 
szarów obdzielić najpierw stale w polu widzenia, 
nakładami na rozwój, na Przy oaazji szerokiej dys- 
modernizację lub choćby kusji w lutym br. nad za- 
utrzymanie sianu posiada- łożeniami polityki morskiej 
nia. Nakłady te muszą je- padł nawet postulat zmia- 
dnak stopniowo następo- ny nazwy komisji, na Ko- 
wać, bo gra jest warta wie misję Morską by obecnie
•u świeczek, nie jednej, była adekwatna do znacz 
Trzeba też pamiętać, ze po nie szerszego obszaru dsia 
ztem produkcji i isług gos łama, jako że poprzednio, zóbowiązujące ^do""stałych 
podarki morskiej, a zatem zgodnie z nazwą, intereso 
i poziom jej potencjału wała się ona przede wszy- 
technicznego nie może na stkim gospodarką morską, 
krok odbiegać od poziomu Dziś jest to właśnie poli- 
światowego. Tylko wów- tyka morska.

nia modelowe v. prowadzo- ły. Żegluga i porty są ty- 
nej w życie reformy gos- mi gałęziami gospodarki, 
t>or srczei. Które wymagają nieustan-

aewątp: wa bolączką na nego rozwoju i mnderniza- 
szego transportu morskie- cjj fłja fi:prosłania konku­

rencji i zapewnienia właś­
ciwej jakości usług. Zara­
zem procesy inwestycyjne 
w tych gałęziach wymaga 
ja dłuższego okresu, a 
wiec do koniecznych 
zmian trzeba się przygo­
towywać z pewnym wyp­
rzedzeniem, aby nie pozos 
tać w tyle.

^ ZCZEGCLNĄ rolę 
odgrywa w polskiej 
gospodarce morskiej 

budownictwo osrętowe. 
Wynika to z zaangażowa­
nego w nim potencjaiu 
produkcyjnego i wartości 
wytwarzanej produkcji, 
jak i z jego pozycji mię­
dzynarodowej. Jeżeli w 
żegludze, portach czy rybo 
łówstwie wielkość stanu 
posiadania i wyniki prod u 
kcyjne lokują Polskę w 
trzeciej dziesiątce państw, 
to nasze budownictwo ok­
rętowe zajmuje znacznie 
wyższą pozycję. W ogólnej 
produkcji światowego bu­
downictwa okrętowego 
tnajdowało się ono w 1981

żetu Województwa. Tc mu 
xi jednak określić ustawa.

— Realizacja polityki 
morskiej — to określone 
preferencje dla gospoaarki 
morskiej. Dziś stoi ona 
przed wieloma barierami 
Rodzi się pytanie e spój­
ność zamierzeń i realiów.

— Polityka morska pań­
stwa nie jest sformułowana 
dla osiągania celów po­
szczególnych dziedzin mors 
kich, lecz dla celów ogól- 
nopaństwowych — przetc 
zawiera cele dalekosiężne, 
strategiczne, niejako stale,

cza* można liczyć na mak­
symalne pożytki i utrzy­
manie wypracowanej już 
pozycji.

— Szereg decyzji i pod­
jętych już działań wskazu­
je na nawrót do strategicz 
nego traktowania tej dzie­
dziny gospodarki i potwier 
dzs jej wielki awans w 
świadomości społecznej, a 
nade wszystko w świado­
mości gremiów decyzyj­
nych.*

— Decyzje i działania, o

Na plenarnym forum 
sprawy polityki morskiej 
znajdują odbicie przy ro-

działań w ich kierunku. Ba 
riery, przed którymi dziś 
stoi gospodarka morska, 
wymagają rozwiązywania 
zaaań o krótszym horyzon­
cie czasowym, lecz za­
dań aktualnie niezmier­
nie trudnych. Nadrobię-

żnych okazjach, jak choćby nie nledoborow w za~ 
podczas deoaty nad wyży- trudnieniu — to budowa 
wieniem narodu. Juz nie- mieszkań, rozbudowa miast, 
bŁwem dziedzina, o której a więc wspomniana party- 
mówimy, znajdzie się w cypacja zysków i gospo- 
plenarnej dyskusji pod- darki morskiej w budże- 
ozas omawiania skutków re tach terenowych, Utrzymy 
formy gosoodarczej. Zapro- wanie, dorównującego świa 
ponowaliśmy też Prezy- towemu, poziomu tecnnicz 
dium Sejmu, aby polityce nego floty, portów czy sto- 
morskiej państwa poświę- czni — to nakłady, środki 
cić odrębną debatę Jest to rozwojowe Nie są one ta- 
istotne. bo przecież realiza kie, jak by się chciało, 

których pan mówi, m«ją cja polityki morskiej wy- stąd wielka odpowiedzial-
oparcie w dokumentach IX 
Zjazdu PZPR. Już wówczas 
słusznie uznano, że gospo 
darka morska powinna stać 
slą jedną z dźwigni wycho 
dzenia z kryzysu. Powoła­
no Urząd Gospodarki Mors 
kiej jako urząd reprezentu 
jący w Radzie Ministrów 
rzeroko rozumianą gospo­
darkę morską. Powołano 
tez Komisję Morską KC 
PZPR, co nastąpiło po u- 
chwaie X Plenum KC w

maga określonych ram u- 
stawowych.

— Te wszystko nie mo­
że Jednak oznaczać cen­
tralizacji zarządzania gos­
podarką morską, wszak re­
forma gospodarcza „Idzie" 
w zupełnie inną stronę.*

— Nie może i nie ozna­
cza. Podmiotem realizują­
cym politykę morską pań­
stwa jest rząd, on określa 
ramy i tworzy warunki

ność w wyoorze kierunków 
inwestowania. Pokonywa 
nie barier to inwestowanie 
i w dziedziny najbardziej 
dziś opłacalne, i w te naj­
bardziej zaniedbane — by 
w przyszłości osiągnąć ich 
proporcjonalny, zintegrowa 
ny rozwój. Jak mówiłem — 
aktualnie są to niezwykłe 
trudne wybory, muszą je­
dnak następować.

— Zgodzi się zapewne 
pan profesor ze stwierdzę■prawie polityki morskiej ™ 7. 1 pan proie oi siw.err^

— a akie comisje ,..o-sJ~ie funkcjonowania samodziel- niem, że przesłanką powo 
przy „morskich" instan- nVch. samorządnych przed- dzenia w sferze materiamo- 
ejack wojewódzkich.

Ponieważ w układzie ad­
ministracyjnym właśni*
UGM jest statutowo odpo­
wiedzialny za realizację po 
lityki morskiej państwa — 
przeto w tam właśnie przy 
siąpiono do formułowania 
założeń polityki morskiej 
— jal Już mówiliśmy — 
po raz pierwszy tak kom­
pleksowych. Ns» ich pod-

siębiorstw, wobec których teehniczuej I ekonomicznej 
rolę organu założycielskie- gospodarki morskiej jest 
go„ a więc koordynacyjną sfera — nazwijmy ją — 
pełni kierownik resortu. ludzka. Niedostrzeganie po 
Konkretne, operatywne trzeb człowieka, jakości je 
decyzje podejmowane są w g0 życia w nadmorskim re

gionie przy kreśleniu wiel­
kich programów przemysłu 
okrętowego w latach 70 
stało się jedną z przy- 
czjn ostrych Konfliktów spo 
łecznych. Czy sfera ta Jest 
dziś widziana prawidłowa? 

— Po gorzkich doświad-

przedsiębiorstwach, lecz 
właśnie w ramach określo­
nych przez centrum.

Jest inna ważna sprawa 
— zakres uprawnień wła­
dzy terenowej. Muszą one 

. być większe niż dotąd, by
stawie opracowane rozpi- władza ta mogła równole-
oany obecni* na 16 tema- giQ do rozwoju gospodarki czeniach sądrę, że tak. 
tdw szczegółowych rządo - morskiej rozwijać komu- Dlatego przy celach poii 
wy program rea, racji tyr niiną, komunikacyjną, mie tyki morskiej mówi się o 
sałożeó 3odkres m z .a- szkaniową, socjalna, kultu harmonii wszystkich dzie- 
łym nacirfkier te jest to ralną i wszelką inną infra dżin, o społecznym charak- 
program rządowy, nie Je- strukturę miejską służącą terze gospodarki morskiej 
dynie resortowy macza tworzeniu godziwych wa- Funkcjonuje ona, rozwija 
to, te realizacja progra- riinków życia społeczności się dzięki wysiłkowi ludzi 
mów odcinkowych spoczy- miast portowych i terenów ją wypełniających, ale prze 
wa 1 na innych resortach, nadmorskich. Wiele zależy cięż funkcjonuje na poży- 
jak choćby rolnictwa 1 gc - tu od przyszłej ustawy o tek ich samych i społe- 
podarki żywnościowej, hut radach narodowych i sa- c^eństwa całego kraju, nie 
nietw» l '/rzemysłu maszy nierządzie terytorialnym, odwrotnie, 
nowego — l wszystko wfci. potwierdzają to obrady 
guK *• edpowledzihlnosc niedawnej sesji W RN w 
at realizację celów polityki Gdańsicu n. których mó- 
monkiej na trwałe ^iwtn ^donc o konieczności par 
#owała: do szczebla raj- t/cypo^-aria gospodarki

— Dziękujemy n rozme-

*t.ozmawiah
wyższego. morskiej w tworzeniu bud PAWEŁ M,

na 14 miejscu w świę­
cie, w tym w produkcji na 
eksport na 7 miejscu. Pod 
względem wielkości posia­
danych zamówień nasze 
stocznie znajdowały s;e w 
końcu marca br. nawet na 
czwartym miejscu w świe 
cie, po Japonii. Korei Po­
łudniowej i Hiszpanii 

W 1982 r.. k;eay to zbu­
dowano 33 statków c łącz­
nej pojemności 300 tys
• Dokończenie na str. <

ASŁUZYLi się pol­
scy marynarze , W 
walkach z wrogiem, 

zadając ciężkie straty hi­
tlerowskiej Kriegsmarine. 
Liczące się polskie zwy­
cięstwa w walkach me 
obyły się bez ciężkich i 
krwawych strat.

Optymiści sądzili, że 
okręty, które pływały pod 
polską banderą, oleręty, 
iia których ginęli nasi ma­
rynarze, po zakończeniu 
wojny wrócą do macierzy­
stych portów i baz. Stało 
się inaczej. Pomimo sta­
rań naszego rządu, admira 
licja brytyjska ku wielkie 
mu żalowi i rozczarowa­
niu polskich marynarzy, 
przekazywała oki ęty in­
nym flotom, albo kierowa­
ła do demobilu i na złom.

W tak trudnej i ciężkiej 
dla naszego kraju sytua 
cji Naczelne Dowództwo 
Wojska Polskiego zmuszo­
ne było rozwiązać ten pa­
lący problem tworzenia 
Marynarki Wojennej włas 
nymi sitami, opierając się 
o pomoc wypróbowanego 
sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego.

Już w pazazierniku 1944 
roku Naczelne Dowództwo 
Wojska Polsiciego podjęło 
starania zmierzające do 
utworzenia Ludowej Mary 
narki W7ojennej, realizując 
treści idei Manifestu Poi- 
skiegu Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego, które 
m.in. giosiły; „Stawajcie 
do walki o wolność Pol­
ski, o powrót du «Matki Oj 
czyzny starego polskiego 
Pomorza i Sląaka Opolskie 
go, e Prusy Wschodnie, o 
szeroki dostęp do morza, 
o polskie słupy graniczne 
nad Odrą".

Wcielając w czyn te hi­
storyczne wskazania Mani 
festu Lipcowego Naczelne 
Dowództwo Wojska Pol­
skiego — gen. broni Michał 
Rola-Żymierski w dniu 
29 października 1944 r. 
podpisał rozkaz nakazuja - 
cy do dnia 19 listopada 
1044 r. sformować pierwszą

zwycięskie zakończenie drugiej wojny światowej, ostateczna klęska hitleryzmu otwo­
rzyła przed na.«»ł Ojczyzną nową kartę dziejów. Polska wróciła w prastare piastowskie 
granice nad Odrę, Nysę i Bałtyk. Ponad 509-kilometrowe wybrzeże morskie wymagało, 
jak najszybszego utworzenia silnej Marynarki Wojennej

Zniszczone porty w GDYNI, GD<vNSŁU, KOŁOBRZEGU 1 SZCZECINIE, zrujnowane 
stocznie i zaminowane akweny dużych obszarów morza, niedostępne dla żeglugi tory 
wodne hamowały odbuuowę zniszczonego kraju.

Okręty pod biato-czerwoną banderą były, ale bazowały w portach angielskich Trze­
ba bowiem pamiętać o tym, że w czasie II wojny światowej, pod polsku banderą 
pływało ogółem 4S jednostek, a w tej liczbie: Z krążowniki („DRAGON” i „CONRAD”;., 
7 n.saczyciell („GäOM", „bŁYSKA WIC A”, „BURZA”, „HURAGAN”, .GARrAND”, 
„PIORUN” i „ORKAN’ ), « niszczyciel* eskortowe („KRAKOWI \K", „KUJAWIAK^” 1 
„ŚLĘZAK”), 5 okrętów podwodnych („WILK”, „ORZEŁ”, „JTASTPZĄB”, „SOKOL” 
i „DZIK”). Prócz wymienionych jednostek mieliśmy 2 patrolowce, 2 śeigacze okrętów 
podwodnych, 3 śeigacze artyleryjskie, 7 scigaczy torp dowo-ariyleryjakich, 3 okręty 
szkolne i ,.azv, 12 kutrów trałowych i patrolowych oraz 2 frutrj o zadań specja nych.

W czasie bardzu ciężkich walk okręty polskie przemierzyły i r„ >łlon 200 tys. mil moi • 
skich, wykonały 1162 patrole, brały udział w i skortowanLu 787 konwojów morskich, 
miały (65 wutkań bpjowych i walk. ”'— “

jednostkę Marynarki Wo­
jenni, zapasowy batalion 
morski.

Rozkaz został wydany, ale 
realizacja Jego nie była rze­
czą łatwą ani proetą. Żadna z 
istniejących szkół oticerskicn 
nie była w stanie skńrować 
do batalionu specjalistów 
morskich. Nasi specjaliści 
morscy — marynarz!, ofiee-

ea Utf r. zawija do adynl 
pod dowództwem kp ary- 
naiki JULIANA "ZERWIN 
5KIEGO okręt szkotuy 
„ISKRA”. Pomimo uudności 
w odbudowie kraju i f.oty 
wojennej, w roku 1949 Łuao- 
Ka Marynarka Wojenn* byia 
już w posiadaniu 37 Okrętów 
oojowych, które tworrły 
dwie flotylle. Te lwie flo­
tyll, wspom gane były prze* 
41 różnych Jednostek nomoc- 
nlczych.

Równocześnie, jak przy­
bywały jednostki u7Cieia- 
ne w skład Marynarki Wo 
jermej, rozwijało się rów­
nież lotnictwo morskie 
W toku 1947 zostaje utwo 
rzone Szefostwo Lotnic­
twa Marynarki Wojennej.

rowie, 1 podoficerowie 
przedwojennej Marynarki jew> Mikołaj Zacharów
Wojennej znajdowali się wielu, wielu innycn.
Jeczcze na okrętacL na t«rv-
rorium Anglii. Część z nich - .... IIT
internowana była w Szwecji, rozwija Się batalion. W
a spora ilość znajdjwał* się dniu 23 listopada 1944 r.
SZ\ eii'mlach przenosi się do koszar K
będących Jeszcze pod okupa- ■ ------ —
eją hitlerowską.

Po licznych przeglądacL w Prnneleyab
Jednostkach Wojska Polak,«- ■ I
go znalezione zaledwie kilku
oficerów morskich. Tym cza- ■
„ęm nowo tworzony batalion Ji'*
morski petrzebował 43 ofice- _
rów 1 101 podoficerów na eta-

wonv ie mir inż dzą coraz to nowi ochotnicy,wany zostaje mjr inz. ^ tyiko dekiUzp od
Władysław Tarnawski. j lu czerwca 19-^ r. do ba- jg października 1948 r. Ma

Tej maiCj grupie Ofice- taJionu przybyło 350 luuzi, w Wn^n ri sDO-row z por: ucą spieszy Ra- większości specjahstów z przed ^k4WeXTa a 
dziecka Misja Wojskowa ^Ta^y
która kieruje do bataliony sianie objąć organizacyjni« rntu _ forrruie sie DułkSSTnÄS S-twa MarynariU ^

„ . ... Nowym Porcie pierwszy ba-to Oficerowie .laj- talion remucki pod uowódz-
dałow, Wsiewołod Aleksie- twem kpi. antoniego ko-

i VVRYGI & następnego dnia r a 
Oksywiu powstaje 2 batalion 
rekrucki pod dowóaztwem

jermej.

Nadspodziewanie szybko ^mdr. ppor. Kazimierza mi
ŁADÓW.' KIEGO. Od 1 maja 
1945 r. powołany zostaje pod

ÖWNOLEGLE z roz­
wojem Marynarki 
Wojennej roiwija 
się jej obrona brze­

gowa, a także szkolnictwo 
kierownictwem płk. jozłTfa morskie. Obok szkoły spe-
Urbanowicza — Zarząd Po cjalistow Marynarki Wo-
Ütyczno-Wychowiwczy Ma- jeßneJ jui w dniu ,8 sty. 
rynarki Wojennej. Jednoczts- • . .
nie płk Umanowicz (obecnie ©znia 1946 r. Ukazał się 
gene.ał broni) mianowany zo rozkaz Naczelnego Dowód- 
staje zasrępcą dowódcy Ms- Cy yyp powołujący do 7J-
rynarki Wojennej. W dmu 
9 maja, w dniu zakończenia 
wojny, w Gdyni i. w Gdau- 
sku kolportowana jui Jest ga

cia oficerską szkołę Mary­
narki Wojennej. 25 wrze­
śnia 1949 r. minister obro­
ny narodowej marszałek 
Polski Michał Rola-Zy-

t. nie irain- 8 Pułlnl Pi«t>o'y » Ł»bli- . .'e.
j udnosci te me nie. W końcu listopada ba nad utworzeniem dowodź- --------- --------- —

ją nikogo. l>o miejsca or- tallCn jiczy jedną trze- twa Marynarki wojennej, do mierski dokonał promocji
~""~u cią składu osobowego tj. ^solwontftwga,nizacji batalionu, któr; 
organizuje się w barakach 
administracyjnych b. obo­
zu koncentracyjnego na 
Majdanku pod Lublinem, 
przybywa garstka ofice­
rów morskich. Wśród nich 
znajduje się kmar por. 
Karol Kopie© — mianowa­
ny dowódcą batalionu, 
por. Rooert Mietelica szef
sztabu ppor. Hfnryk Ma- ^qrIki BATALION ZA- 
lmowski **“ zsst. dowodcy p
ds. fcioMty ZDO-wychowa\.r- Szybkie postępy wojak rą­
czych. N.edługc X)iem dzieckich i polskich w zwycię 
przybywa do batalionu skiej ofensywie styczniowej 
kpi ma r. Władysław

czele Z kmdr. IWANEM szY- szkoły specjalności pu- 
lingowskim. kładuwej. Ci pierwsi pro-

Piac nad organizacją Ma- mowani oficerowie morsev 
rynarki Wo snnej postępują :m„ia A, 4 w Murvnarcr 
bardzo szybko. Rozwijają się zajmują Qz*s w Marynarce
Je nostki udowe, w dniu Wojennej bardzo wysok e
21 si^puia 1945 r. przybywa stanowiska. Wśród pierw-
do Gdyni i *D0\‘ąz szych absolwentów znai-ki dowódcy Marynarki Wo- . .. . , . ,w . .dzL W pierwszych dniach jennej kontradmi-ai JAN dowali się: admirał Ludwin

lutego batalion przyjmuje abramow, a sze.em Sztabu Janczyszyn, kontradmirał
I SAMODZIELNY Głównego Marynarki^Zygmunt Rudomino, kontr

300 ludzL Pomimo trudnoś 
ci i braku bazy szkolenio­
wej, w dniu 4 gruania
1944 r. rozpoczęto normal­
ne szkolenie. 1 stycznia
1945 r. stan o so 00 wy ba- 
taUonu wynosi! jut 350 lu “»

nej mianowano kmdr. 
ADAMA MOHUCZEGO.

Trzciński — zast. dowódcy 
ds. morskich, a szefem 
służby technic .mej miano-

skłoniły Naczelne Dowodź 
two Wojska Eolskiego do prze 
sunięcia tej pierwszej Jednost 
ki morskiej bliżej morza. No­
we miejsce postoju wyznaczo­
no we WlocławKit.

Dobrze rozwijająca się ope­
racja pomorska likwiduje

i
EDNOCZESNIE z 
rozwojem dowódz­
twa i sztabu Naczel-

admirał Henryk Pietrasz 
kiewicz i kontradmirał 
Witold Gliński.

_ W miarę rozwo ju na Sze­
ne Dowództwo Wojska Pol go przemysłu okrętowego 
skiego czyni starania o rozpoczęto budowę no- 
powrót do kraju z W. Bry wych polskich okrętów 
tanii naszych niszczycieli Dokonywano też na miej- 
„Ełyskawicy” i „Burzy”, a see wycofanych, zakupu 
także okrętów pedwod- nowych okrętów w Zwiąż-

-.grupowania wojsk hitierow nych, które znajdowały się ku Radzieckim. W latach
w Szwecji. Pertraktacje 50-tych weszły do uzbro- 
w oprawie powrotu na- jeriia okręty drugiej gene- 
szych okrętów przeciągały racji, a w latach 60-tych 
się. 130 marynarzy na cze- w skład Marynarki Wojen 
le z kmdr. por. Władysła- nej zaczęły wchodzić okrę 
wem Salomonem interno- ty trzeciej generacji.

«k.ch na całym wybrzeżu 18 
marca 1945 r. Jednostki I Ar­
mii WP zdobywaj.® Koło­
brzeg, 23 marca wojska ra­
dzieckie w yzwalala Sopot, 28 
marca przy współudziale i Bry 
gady Pancernej im. Bohate- 
"ów Westerplatte wyzwól o

dowódca WP 31 marca 
1945 r. skierował specjal­
nym lozkazem I Samodziel 
ny Morski Batalion Zapa- 
sotvy do Gdańska i Gdyni 
z zadaniem przyjęcia 
ochrony portów i zabezpie 
ezenia ładu i porządku w 
łych miastach. Rozkaz zo­
stał wykonany szybko. 
Rankiem, 3 kwietnia ko­
lumna samochodów pod 
dowództwem kmdr. por. 
Karola Kopca dociera do

dant miasta gen. Mikulski 
kieruje batalion do Stocz­
ni Gdańskiej. Jednocześnie 
t batalionu zostaje wydzie 
łona kompania techniczna 
pod dowóaztwem mjr. Wła 
dysłaua Tarnawskiego i 
kpt. mai. Władysława 
Trzcińskiego

j lifikowane kadry. 11 czerw 
ca 1955 r. Oficerska Szko­
ła Marynarki Wojennej 
przemianowana została na 
Wyższą Szkołę Marynar­
ki Wojennej, a w rok póź 
niej otrzymała imię Bo­
haterów Westerplatte.

Doprawdy trudno na­
kreślić w tej krótkiej pu­

na zostaje Gdynia, a 38 mar^a wanych W Szwecji wyra- 
„a zawsze do Ojczyzny powró iło powrotu do kra- r^Z. f, rozwolen Me-
cb , iu na pokładzie polsk :h rynarki Wojennej po.rze-

W tej sytuacji naczelny ^rętów podwodnych. O- ^„był*v. wysoko ,wyKWa
bok „Sępa”, „Rysia"
„Żbika” w Szwecji znajdo 
wał się również kuter pa­
trolowy „Batory” i statek 
szkolny „Dar Pomorza”.
Dzięki sumiennej pracy
Polskiej Misji Morskiej 21 
października 1945 r. pol­
skie okręty podwodne, ku­
ter patrolowy „Batory” i
„Dar Pomorza”, opuściły blikacji szczegółowy roz-
Sztokholm biorąc kurs na wój naszych sił morskich,
Gdynię. Trwały nieustan które współdziałając sci-

. , , . ne poszukiwania polskich śle z Marynarką Wojenną
rU„nska, który jeszi ,e qj^-^öw zagarniętych Związku Radzieckiego ■ i

pionie. Radziecki KOme' przez Kriegsmarine. Czte- Niemieckiej Republiki
ry nasze przedwojenne Demokratycznej tworzą ńc
trałowce znalezione zosta- Bałtyku potężną siłę strze
ją w porcie Trawemiinde.
25 stycznia 1946 r. 80-oso- 
bowa grupa oficerów, pod­
oficerów i marynarzy na
czele z kmdr. ppor. Miła-

do Gdvni. “d ała się i*> od- trzymuje stalą współpracę
Polscv marynarze s+acjonu bl^r okr^tów- niezbęd- ze społeczeństwem świad

szvkJia cząc na *cz’ 03
oiugo, iu nar- rzecz gospodarki narodu 
zespół trałów- wjeje pr?c> które przy

gącą naszych rubieży mo: 
skieh.

Marynarka Wojenna, ja 
ko rodzaj sił zbrojnych, od 
zarania swego istnienia u~

się do natarcia na Wester- ca 1946
platte. Marzenia polskich , r -ka” M wa” • WI.eie 'rzc\! mar vnarzv nie zostały zre- C^.L a X ..1 spieszą ją rozwojmarynarzy nie zostały zre­
alizowane. Hitlerowcy ka­
pitulują. Żołnierze 10 gwai 
dyjskiej piechoty Armii 
Ra-dzieckiej niszczą resztk* 
Oddziałów niemieckich na 
Oksywiu. W dniu 5 kwiet-

naszego
Rybitwa” i „Żuraw**, opuś kraju. Patronaty nad szke

cił niemiecki port biorąc 
kurs na Gdynię.

Pogrzeby obronne kraju by­
ły wielkie, a okrętów mało. 
W tej sytuacji Związek Ra­
dziecki wychodząc raprze-

hU marynarze pcscy obej
muja stocznię gdyn- polnej zdolności bojowej, za-
ską i dawne warsztaty re­
montowe Marynarki Wo­
jennej

Siła batalionu Kaie rośnie. 
W dtuiu 8 maja 1845 r. liczy 
Już 441 ludzi. Po zakończeniu 
wojny do batalionu przycbo-

miast zdewastowanych oicrę- 
tów poniemieckich.

Dzień 31 marca 1944 r. był

łami i współpraca z har­
cerstwem, a także i inny­
mi organizacjami' społecz­
nymi, zyskała sobie pow­
szechną sympatie społe 
czeństwa do Marynarki 
Wojennej.

Rozpoczynaliśmy skrom 
nie, od jednego niedużego

dniem historycznym dla Lu- batalionu, a dziś dysponu- 
aowej Marynarki Wojennej. jemy potężną siłą, która 
zespół radzieckich okrętów w . , naszvch
ilości 23 3 twinął do »ortu w Slr n ^Z>cn
Gdyni. Wśród tych okrętów morskich.

granic
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Lądują czołgi pływające z ciężkiego rzutu desantu.

Wykresie od 30 maju 
do 9 czerwca br. 
— jak już informo­

waliśmy — na terytorium 
NRD, PRLf CSRS i w 
południowej części Mo­
rza Bałtyckiego przepro 
wadzone zostało wspól­
ne dowódczo-sztabowe 
ćwiczenie sojuszniczych 
armii i flot pod krypto­
nimem „Sojuz 83”.

Załogi polskich okrę­
tów i ludzie z jednostek 
brzegowych Marynarki 
Wojennej, żołnierze po­
pularnych na Wybrzeżu 
„Nieoieskich Beretów”, 
jak również — Floty Bał 
tyekiej Związku Radziec­
kiego I Ludowej Mary­
narki Wojennej NRD, 
przez szereg dni i nocy 
dawali z siebie wszyst­
ko aby - w pełni — o- 
siagnąć wszystkie zakła 
dane cele ćwiczen-a. 
Jak zawsze w tak ch o- 
koliczncściach, wymaga­
ło to wiele zwykłego, 
marynarskiego i żołnier­
skiego trudu i wysiłku. 
Ale. warto podkreślić, ie

fi I - , </ ^ ^ ,

tV rejonie desantowania przebywali dowódcj 
z&orzyjaźnionr cn.

trzech flot.

Morscy saperzy tuż po wylądowaniu torują drogą pracz 
poła minowe.

broni — spotkali się na 
morskich po igonach 
Podobnie jak i wielekroc 
razy wcześnie' zctrue- 
rze i marynarze wyka­
zywali uyromne zaanga­
żowanie, wielką wytrwa­
łość na trudy morskiej 
służby i wzorową dyscy­
plinę.

Kadra i marynarze 
naszej ludowej Maryncr 
ki Wojennej, wykonując 
wzorowo zadania tak w

sojusznicze ćwiczenia, 
które wykazują dobre 
Drzyąotowanie naszych 
armii i flot, mają ogro­
mną wagę szczególnie 
w obecnej, napiętei sy­
tuacji polityczno-militar 
nej na świecie. Służą one 
oowiem wzmacnianiu 
gotowości bojowe i Zjed 
noczonych Sił Zbrojnych 
Układu Warszawskiego, 
będących swoistą tarczą 
pokoju w Europie i 
gwarancją bezpieczeń­
stwa państw socjalistycz 
nych.

ł tym więc razem SO Szer. Mirosław Akacki na brzegowym stanowisku oguio-
Jusznicy — towarzysze w>.~

' s -O '■ ■ ' i' - . ' r' ' >

JFoenxoaUtne bądź, Htnzte, 
zdań» na$wyższym

gwiazd strażom, 
mors, brzegom rzeźbiące 

skały,
a dusze żeglarzom”.

(Leopold Staff)

O wprowaazeniu w 
szerszym stopniu teniaty 
ki morskiej do polskiej 

i teratury zadecydowały 
wydarzenia związane z 
trzema datami: formal­
nym objęciem brzegu 
morskiego w luiym 1920 
roku, utworzeniem Pań­
stwowej Szkoły Morskiej 
w Tczewie v/ 192C roku 
i rozpoczęciem budowy 
portu w Gdyni w 1924 
roku. Natomiast nu roz­
wój tej literatury wpły­
nęło w wvbitnym stop­
niu powstanie Wydaw­
nictwa Morskiego w 
Gdyni w 1957 r.

CHARAKTER utwo­
rów literackich na 
lemat morza, jakie 
powstawały od roku 1918 

do chwili obecnej — przy 
czym nie można zapomi­
nać o wcześniejszych poe­
matach Kochanowskiego i 
Borzymowskiego, jak rów- 
nież o poezji wieszczów' 
— Mickiewicza i Sło­
wackiego — charakter 
owych utworów’, zmieniał 
się w ciągu lat. Z biegiem 
czasu coraz to inne ele­
menty pisarstwa wybijały 
się na czoło.

W pierwszym okresie, tuż 
po odzyskaniu niepodległości, 
można mówić o literaturze, 
tworzonej jakby w stanie eu­
forii: zarówno wiersze bardzo 
wielu poetów, jak i głośną, 
poetycką opowieść Żeromskie 
go „Wiatr od morza” cechuje 
pewna egzaltacja. U wszy­
stkich piszących w tym cza­
sie o morzu obserwuje się 
w| raźnie zacbł>śmęc,e się ra­
dością, że oto Polska ma 
nareszcie ten upragniony do­
stęp do morsa, że buduje się 
port w Gdyni, że polskie stat 
ki popłyną w szeroki świat, 
a kierować nimi będą wy­
chowankowie polskiej Szkoły 
Morskiej...

Dopiero „Opowieści mor 
skie” (1929) Stanisława Sa~ 
lińskiego, pokazują morze 
i ludzi związanych z nim 
pracą w sposób bardziej 
realistyczny, poetycznie, 
ale bez egzaltacji.

Dla wielu poetow’, jak 
A. Słonimski, M. Pawli­
kowska, J. Czechowicz, mo 
rze jest przede wszystkim 
tłem dla ukazywania wła­
snych przeżyć i refleksji. 
Jest po prostu za wcześnie 
na to, aby społeczeństwo 
nie obyte z morzem na 
co dzień wydaio p; sarzy 
odczuwających z tym mo­
rzem ścisły związek i u- 
miejących przekazywać je­

go sprawy w najróżniej­
szych aspektach.

Nawet najgłośniejszy poe 
mat tamtych czasów „Le­
genda o masztowej soś­
nie”, Janusza Stępniewskie 
go, wydany w roku 1935, 
dziś nieomal całkowicie 
przeorzmiały, pokazywał 
morze jakby w scenerii 
nieco teatralnej, tyle vt 
nim stylizacji i patosu. JZ 
legendy o masztowej soś­
nie została już tylko le­
genda. o jej twórcy, wycho 
wamcu Szkoły Morskiej w 
Tczewie, człowiekif bez­
granicznie oddanym spra- 
wora murza.

Prawdziwy rozkwit lite­
ratury marynistycznej miał 
się rozpocząć dopiero pc 
drugiej wojnie.

Kiedy w roku i944 na I.u- 
hels^czyźnie rodziło się nowe, 
odrodzone państwo polskie, 
nikt chyba nie przypuszczał, 
że upłynie zaledwie kilka lat. 
a kraj nasz tak bardzo zwlą 
zany z rolnictwem zmieni 
swój charakter ł snu 
obliczem zwróci się ku 
morzu. Dziś można powie­
dzieć, że Jesteśmy krajem 
morskim, ale kraj — w da­
nym wypadku — nie znaczy 
to samo, co społeczeństwo. 
Kraj leży nad morzem, produ­
kuje dla morza, w dużym 
stopniu żyje z niego, ale jed­
nocześnie ludzie -kraj ten 
zamieszkujący znają morze tt -j 
t. to powierzchownie, w psy­
chice ich we ma jeszcze 
miejsca tie silny, gorący sto­
sunek uczuciowy do owego 
morza. Dla większości żywioł 
morski, to chłodne fale w u- 
palny dzień, kiedy «abl 1 
nęci nasłoneczniona plaża.

Nie ma wśród społeczeń­
stwa szerszego zaintereso­
wania literaturą o tematy­
ce marynistycznej. Rozma i 
tego rodzaju sondy ooinii 
nublicznej, błyskawiczne 
konkursy przeprowadzane 
wśród młodzieży szkolnej, 
jak również rozmowy z 
oczytanymi skądinąd by­
walcami wieczorów lite­
rackich wykazują nieomal 
zawsze, że tylko małv pro­
cent ludzi nie związanych 
bezrośrednio pracą z mo­
rzem i dla morza — orien 
tuje się w morskiej gospo 
darce, ma rozeznanie w 
nracy stoczniowców, zna 
książki o tematyce mor­
skiej. Tjótrafi wymienić na­
zwiska czterech, pięciu 
autorów piszących o mo­
rzu. A tymczasem w tym 
ostatnim względzie trud­
ność powinna polegać ra­
czej aa przeprowadzaniu 
selekcji w nadmiarze na­
zwisk.

TAK jest! Bo "książki 
o tematyce morskiej 
— zwłaszcza od cza­

su powstania Wydawnict­
wa Morskiego — posypały 
się jak z rogu obfitości. 
Jest ich tak wiele i tylu 
jest autorów, że aby wpro 
wadzić pew ien lad do tego 
rozległego zagadnieiiia, 
trzeba podzielić owych pi­
szących na trzy grupy:

Pierwsza to literaci pro­
fesjonalni, głównie gdań­
scy i szczecińscy, którzy 
uznawszy pas nadmorski 
za swoją ojczyznę z wybo­
ru, wnrzęgli swoje pióra 
w służbę tematyki mor­
skiej. Prawie każay z nich 
ma po kilka książek, po­
ruszających prooiemy mo-

OLGIERD BORCHARDT. Je­
go znakomita książki „Zna­
czy kapitan” cieszy się nie 
słabnącym powodzeniem. Przy 
niosła chlubę oficynie wyda- 
wn5czej, sławę autora zaś roz­
głosiła w całym kraju. Ale 
,1)0 też jest to książka wiel- 
'kiej urody. Za IŁ. Iiorchar- 
dtem, który wydał jeszcze dru 
ga książkę „Krążownik spoci 
Somosierry”, poszli następni 
kapitanowie i oficerowie: 
CZESŁAW ADAMOWICZ, ED­
WARD GUBAŁA, WALENTY 
MILENUSZKIN, JAN MKO- 
ZOW1CKJ, BOLESŁAW RO­
MANOWSKI, EDWARD OBER- 
TYNSKI, EUGENIUSZ WA­
SILEWSKI i inni. Mozaika sty 
lów, mozaika przygód, mor­
skich, wielkie bogactwo doku­
mentu. Te morskie książki 
ogromnie wbogaciły i uroz­
maiciły mapę literacką Pol­
ski.

Do tejże literatury faktu 
należy zMicz> ć zbiorową księ 
gę wspomnień pt. „Na morze

Oto jfedne z nich 
KIEWICZ,

KRYSTYNA CHOJNOWSKA-LIS- 
Fot. S. Kruszewski

rza, rodzin marynarskich, 
dziele bitew morskich itp 
(Fenikowski, Fleszarowa- 
Muskat, Goszczurny, Ko­
siarz, Radowit-z, Siereeki).

Druga grupa, to zawodo­
wi ludzie morza: maryna­
rze i rybacy.

Wydawnictwo Morskie na 
ooczątku lat sześćdziesią­
tych zwróciło się z propozy­
cją do kapitanów żeglug 
wielkiej, jako pływających 
po wszystkich nieomal ak­
wenach świata, aby zech­
cieli opisać swoje wraże­
nia,, przygody, doświadcze­
nia...

Owa twórczość „kapitańska’’ 
zaowocowała w sposób nie­
zwykle udany. Jako pierwszy 
podjął inicjatywę Wydawnict­
wa Morskiego kapitan KAROL

po chleb ł przygodę”, pasjo- 
mtjące pamiętniki dwunastu 
byłych absolwentów Państwo­
wej Szkoły Morskiej w Tcze­
wie, pokolenia, Które budowa­
ło Polskę na morzu Gdynię,. 
Z dziesięciotysięcz.ucgo na-cla 
du książki wydanej w roku 
1972 nie zostało ani śladu, a 
jest to pozycja, która pnwin 
na być w sUtłym obiegu.

Obok autorów marynarzy 
mamy autorów rybaków. O 
fenomenie pisarstwa AUGU­
STYN ^ NEt LA, prostego ry­
baka z dziada pradziada, pi­
sano już wiele, doczekał się 
własnego filmu telewizyjnego 
(„Suita kaszubska”), dorobił 
się własnej, barwnej legen­
dy. W jego licznych Książkach 
nie ma co szukać Jakichś do­
znań estetycznych, olśnienia 
stylem, poetycznymi opisami.

Ale książki te „oddychają 
morsem*’ i pokazują twar- 
d* ch. prawdziwych rybaków 
kaszubskich. Helscy rybacy 
mogą być wdzięczni swemu

koledze szyprowi: wprowadzi! 
do literatury i nobilitował ich 
ciężki i trudny zawód.

Innym pisarzem rybakiem 
jest LESŁAW FURMAGA. Ale 
to Już nie prosty rybak, lecz 
inżynier pracujący na stat­
kach bazach i'bołówezych. 
Ma w swoim dorobku kilka 
powieści i wiele opowiadań, 
również powieści młodzież.o- 
wych, z których jedna „Krab 
i Joanna” posłużyła za kan­
wę filmu morskiego.

Również bardzo udane eą 
ssiążki dla dzieci i młodzie­
ży pisarza marynarza AN­
DRZEJA PEREPECZKI.

Oto została jeszcze trze­
cia bardzo liczna grupę, pi­
szących żeglarzy: Dariusz 
Bogucki, Krzysztof Bara­
nowski, Krystyna Choj- 
nowska-Liskiewicz, Iwona 
Pieukawa, Andrzej Rosci- 
szewski, Leonid Teliga, 
Kazimierz Jaworski, Zbig­
niew lir ba ny i. Dwoje z 
nich, najstarszy i najmłod­
sza — Teliga i P.eńka- 
wa — już nie żyją.

Na morze ciągną dziennika­
rze, inżynierowie, adwokaci, 
pracownicy naukowi z róż­
nych stron Polski. Morze jest 
pasją ich życia. Dopiero pod 
żaglami odnajdują jego sens^ 
Niektóiyih udajn się opisać 
własne fascynacje nie zurerzo 
isą przestrzenią wody i nieba 
w sposób niezwykle sugestyw­
ny. Na kartach ich książek 
czytelnik odnajduje zagubiony 
gdzieś żałośnie w codziennym 
zagonieniu, a tak potrzebny 
romantyzm.

Te żeglarskie książki, 
zrodzone z soli i goryczy, 
a!e także ze słońca i wi­
chru-są na pewno urodą 
współczesnej literatury. Ja 
ka zatem szkoda, że tyle 
esob w ogóle nie wie o 
ich istnieniu.

^ ft* tym krótkim i z ko- 
mß nieczności pobież- 
r w nym szkicu na pew­

no v, iele nazwisk, wiele 
tytułów zostało —> ze szko 
dą dla tematu — pominię­
tych. Przede wszystkim 
wielki dział poezji, wiele 
pięknych wierszy Francisz 
ka Fcnikcwskiego, Zbig­
niewa Szymańskiego, Mie­
czysława CVychov, skiego i 
innych poetów.

Zaledwie zostały wymie­

nione nazwiska: Stanisła- 
/ wy Fleszarowej-Muskat, 
autorki m. in. cennej mor­
skiej trylogii „Tak trzy­
mać”, w której przedsta­
wiona została budowa por 
tu gdyńskiego i zacięte bi­
twy w obronie Półwyspu 
Helskiego we wrześniu 
1939 roku; Franciszka Fe- 
nikowskiego, niestrudzone­
go piewcy historii morza 
i naszej długiej drogi 
do jego brzegów; Andrzeja 
Perepeczki, autora jakże 
interesujących „Listów z 
morza” i „Opowieści z me­
sy”

Trzeba poinformować, że 
sprawiedliwość tym auto­
rom oddał Uniwersytet 
Gdański, organizując w 
dniach 20 i 21 maja br. 
sesję naukową, poświęconą 
literaturze gdańskiej i zie­
mi gdańskiej po roku 1945*) 
Niestety, bardzo szczupła 
liczba uczestników tej se­
sji, przygotowanej z takim 
nakładem rzetelnych sta­
rań, potwierdziła raz jesz­
cze wypowiedzianą na 
wstępie tego artykułu opi­
nię, że nie m? wśród 
szerszego społeczeństwa ^a 
interesowania literaturą 
marynistyczną.

Na sesji szeroko rozre­
klamowanej w środkach 
masowego przekazu nie 
było, ani nauczyciele polo­
nistów, ani bibliotekarzy, 
więc cóż mówić o zwyk­
łych czytelnikach, dla któ­
rych tamci powinni być 
przewodnikami po ścież­
kach literatury.«

fybucb ładunków wydłużonych, * > -trzeliwanycń pr/r/ ukięty desantowe.

niedawno zakończonym 
. ćwiczeniu „Reda 83
*i.. jak i ćwiczeniu „Sojuz
|H 83”, godnie czczą przy
" padające w tym roku

40-iecie IWP, witając 
tez swoje doroczne swię 
to - Dzień Marynarki 
Wojennej PRL.

Nasz fotoreportaż 
przedstawia migawki 
sojuszniczego ćwiczenia 
„Sojuz 83” - zdobywa­
nie umocn.onego brze 
gu.

fzał.)

'**0:
i ?
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£ pa wipjlnym ćwiczeniu... czai na spotkanie przyjaciół.

Fotografował: 
RYSZARD PIETRZAK

Co wyróżmo człowieka wybitnego od otooz^nia? Prze­
de. wszystkim owa wewnętrzna sno intelektu, która spra­
wia, iż człowiek ów me tylko promieniuje na otoczenie, 
ale i swą 'postawę, umiejętnością życia — nazwałbym 
to wewnętrznym upoi zatókowaniem — rfuiy przykładem 
innym.

Burzliwe dzieje neszt) Ojczyzny, fau ch łos nam nie 
szczędził hartowały ludzi. Czyz w przeciwnym przypadku 
możliwe byłoby odrodzenie Polsk- w 1918 roku, gdy wielu 
już dc reszty utraciło nadzieję? Czyż bez ludzi „żc aznych” 
byłoby możliwe przetrwanie w okresie okupaci, i od­
budowa kraju ze zaliszcc i ruin po drugiej wojnie św.a- 
towej?

LOSY Wdoloa Bublew- 
skiego, splatając s ę z 
iosami Cerareęo Bary 
ki, stan-owia jakby pow:eś- 

ciowy pierwowzór książki 
Stefana Żeromskiego. S<a*v 
również rvie ncp.scnym 
przez mistrza Stefano kolej­
nym tonem, przeniesieniem 
losów Dohaiera we współ­
czesność.

Jego pasją było i jest mo­
rze. O tym polskim morzu 
morzył młody Witold — syn 
pol'Sk:ego zesłańca — po- 
tnząc no rozlewiska Wołg\ 
Marzył nie tylko o polskim 
morzu, także o „domach 
szklanych”, o wolnej, nie­
podległej i sprawiedliwej 
Polsce. O fak’ej Ojczyźnie, 
o raka walczył jeąo o)c'e<o

„Pociągiem Cezarego Ba- 
rykj' wróc;ł Wito’d Bubiew- 
iki w 1918 roku do kraju, 
aby wypełnić testament tych 
wszystkich, którzy w latach 
’ ewon prreiewati krew. 
Wówczas krystalizowały s ę 
dw.e pasje: harcerstwo i że- 
gaistwo Kolejność wymie- 
nion-a jest zagadnie, gdyż 
harcerstwo to płaszczyzna 
wychowana młodych Pola­
ków, na dzielnych i prawych 
ludzi, natomiast żeglarstwo 
miało byc swego 'odzaju in- 
sirumentem do realizacji te­
go celu. Piecem hartowni­
czym, pozwalającym uzysKać 
kryształowy materiał ludzki.

Witold Bubiewski jest jed­
nym z twórców przedwojen­
nej Ligi Morskiej « Kolonial­
nej, a także realizatorem 
koncepcji wychowania mor­
skiego mrodzieży. Tym spra­
wom pozostał wierny do 
dz.ś. „Chodzi tu o samowy­
chowanie młodych myślą­
cych ludiii — pisał Bub'ew- • 
sk’i niedawno, postulując po­
wołanie w Sopoc e Centrum 
Kultury ł Wychowania Mor­
skiego — dążących do po­
głębianie swej wiedzy i 
umiejętności, wzbogacanie 
własnych dośw adczeć, ra­
cjonalnie Doznającycn 1 
korzystających i postępu te­
chniki, o przy tym — nvtpjq

cych świat przyrody,, wrażli­
wych na jego piękno oraz 
rozumiejących konieczność 
ochrony przy- ody i natural­
nego środowiska”,

W tamtych p,erwszych 
po odzyskaniu niepodległoś­
ci latach, entuzjastów nie 
brakowało. Może warto by 
było zarazić owym entuzjaz­
mem naszą, jakie często, 
ospałą ł sfrustrowaną mło­
dzież. Toż os'emdzies-igciok!- 
tek Bud lews ki jest dużo 
młodszy od wielu z nich. 
Warto przypomnieć niektó­
re nazwiska, które złotym 
drukiem zapisały się w księ- 
aze polskiego harcerstwa i 
żegiarstwa: Jana Kazimierza 
Kuczyńskiego, komandora 
Ryike, gen. Mariusza Zarus­
kiego, Andrzeia Wachowia­
ka, oa którego Dochodzi po­
mysł z onanizowania $w ęta 
Moi za, prof. Bolesława Kas­
prowicza t Wielu innych.

W 1928 roku harcmistrz 
WitolcJ bub.ews*. minowa­
ny został sekretarzem ów­
czesnej l. gi Morskiej i 
Rzecznej (Późnej dop ero 
2cmorzyty się nam ko ome). 
Przeglądam stare spłowiałe 
loiograńe, które cudem uda­
ło s»ę uratować z pożogi wo 
jennej; z warszawskiego 
powstania. Jest na nich i 
gen Orlicz-Drevzer, ów­
czesny prezes *gi, wyr osły 
generał Zaruski, zawsze „ga 
Iowo”, zawsze z orderami 
ro pmrsi, jest aamiroł Po­
rębski i inni. „Celem harcer­
skich drużyn żeglarskich 
jest: — psał Bub'ewsKi w 
jeanej z licznych napisanych 
i redagowanych w latach 
trzydziestych książeczek in­
struktażowych — wychowa­
nie typu harcerzu: Inicjatora 
i pioniera nie obawiającego 
się śmiałych zamierzeń”.

GDY nadeszły tóia krwi 
ł pogardy owe zalety 
c hc-'ak I e ru zaowoc o-

wały. Nie poadał s<ę pod­
chorąży BuDlewskti go n:a- 
woli, ieci zorai w oi-rw- 
szych dniach okupacji hi­
tlerowskiej przeszedł wraz

ze swymi koiegam* do kon­
spiracji. W Szarych Szere­
gach — harcersk;ej organi­
zacji podziemnej — znalaz­
ła się także spora grupa 
harcerzy — zegtarzy.

„Organizacja ,Zatoka" iub 
„Brzeg" — pisze Sfarwsłow 
Broniewski w swej niezwykle 
interesującej manogrofii Sza 
rych Szeregów, zatytułowa­
nej „Całym życiem" (PWN 
W-wa 1983) — skupiała 80 
harc er zy-wodn i akó w' (»Za­
toka” pod woctzą Bublewskie 
go weszła e*o Szarych Sze­
regów, jago trzeci, oook 
„Zośki” i „Parasola”, zes­
pół (starszoharce'ski) grup 
szturmowych".

„A kiedy trzeba, na śmierć 
idą po kolei, jak kamienie 
rzucane przez Boga na sza- 
rńec...” Kołacze ten w.efsz, 
przypominają iię z dzieciń­
stwo pożółkł« karty ksią­
żki; Alekscndrc Komińsk;ego 
„Kamienie na szaniec’ — 
katechizmu mego pokolenia.

„Zośka" — .Rudy”, Ta­
deusz Zawadzki, Jan Byt­
nar... Oni zginęli ł nigdy nie 
dowiemy się, jacy byftby 
dziś Bubiewski miął pseudo 
nim „Wybicki". O powsta­
niu warszawskim I watkach 
w komp!racj: mowf niechę- 
nie. Postępował tak jak in­
ni, spełniał swój obowiązek 
i po p'ostu -— dane mu by­
ło orzeżyć. Bućlewiski twier­
dzi, ie stało się to za przy­
czyną marskiego wychowa 
ni a, nawyku ocieran o < ę o 
niebezpieczeństwa, umieję­
tność! panowała nad sobą 
w momentach trudnych. Bo' 
tytko człowiek zahartowany 
w walca z żywiołem potrafi 
udać zdziwieni«, griy lula 
wrażego rewolweru dotyka 
mu skroni. Potrafi opar.ować 
drżenie rąk poda.fqc żander- 
mow-i „lewe" dokumenty 
•nni z tego „k'aru" potrafili 
pod okiem N’emcöw zdjąć, 
szkopską tabi ce z pomnika 
Kope-rrviko, obezwładniać o 
wie!* sifn’ejszych okupan­
tów

Harcer+ki frcgoWiee rvCLV’- 
watt się „Zowfszo Czorny” I 
jak swój patron, riłgdy ni* 
zawiódł. Z „Zawiszą” to by­
ło tok — wspomina BuŁlew- 
skl. — Byt to mój pierwszy 
rejs kapitański no „Temi- 
dz * Ił”, tzw. rejs stażowy 
pod okiem Kuczyńskiego. 
(„Terrfidó M” byłe Jednym x 
awóch jachtów harcerskich 
zokupicnyeh w czerwcu 1932 
roku w Hoftenau, w Niem­
czech).

— W pewnym momencie 
no fcchc'e wvbuchf pożar.

Jednego z naszych kolegów 
Józefa Tomczyka musieliś­
my odstawić do szjpitoi-o. W 
czasie pobytu w Visby, sie- 
czac na wysokim brzegj, 
medytowaliśmy oczywiście o 
żeglarstwie. Na brzegu zau­
ważyliśmy wrak szkunera i 
tak zrodz-ił s.ę pomysł żaku 
pienia większej jednostki.

PD powrocie do kraju 
zaczęliśmy zamysł re­
alizować. Poparta nas 
cała biać harcerska. Na 

nasz apel w ciągu jednego 
dr a każdy z harcerzy wpła­
cił jedną złotówkę. V# ciągu 
jednego dnia — powiadam 
zebraliśmy 20 tysięcy zło­
tych. Było to suma pokaźna, 
jak no owe czasy, gdyż pol­
ski fiat kosztował ok. 4 tysię 
cy złotych. Przed takim atu­
tem ówczesne władze musia 
ły ułec » wkrótce znalazła 
się i pozostała suma. Mó­
wię o tym diatego, cny po­
kazać dzisiaj młodym, że 
chcieć to znaczy moc.

Czy zbudował Bublewski 
swój „szklany dom" o jakim 
marzyli w latach dwudz;e- 
stych jego rówieśnicy? Ha­
rcmistrz ł kap'tam Bubtewski 
tw'erdzi, że tak. Ma 'odzietę, 
z kforei jest dunny. Z roz- 
rzewn.ernenn poxazuje foto­
grafię 4-letniego dziecka, 
s'oiqcr go na skrzyni przy 
kole sterowym Marzenia 
synowskie także się ziściły, 
jest dziś kaptanem żegiug, 
welkiej.

Swój czas poświęca Bu- 
blewski bez reszty innym. W 
Sopocie, w którym mieszka 
przy ulicy Abranama, .u?, 
pod lasem, wybranó go Drze 
wodniczącym Rady Miejskiej 
PROh Bu-b’ews-k'i dla wielu 
ludzi znękanych problemami 
i kłopotam , stał s‘ę instytu 
c;ą. Instytucją prężno, spraw 
ną j równocześnie niezmier­
nie czułą na troski bliźnich.

Rozgadaliśmy i,ę w po­
koju pełnym morskich pa­
miątek Rozgadaliśmy się do 
tego stopnia-, że Witoid Bu- 
blewskl zapomniał o swvch 
80-letrJch urodzinach.

.,Mam szczerą wolę całym 
życiem pełnić służbę...”, 
mam szczerą wolę — pow­
tórzył Bublewsk,. — Pamię­
ta pan, to cytat z przyrzecze 
ma harcerskiego. Byłem I 
jestem przede wszystkim har 
cerzem Ho prostu tego przy­
rzeczenia muszę dotrzymać.

Henryk Nowaczyk

Eugenrc
Kochanowska

•) Zrmm UK&ie się w «Jtu- 
ku obszerna księga, a-
jąca referaty wygłoszone na 
tej sesji,- odsyłam czytelników 
zainteresowanycn tematyką 
morską tbo jednak tacy istnie 
ją, choć jest ich zbyt mało) do 
ouszermejszych opracowań tró 
dłowych, takieb jak: BRONI- 
SI.Ai f MIAZGOV SKI: Morze
vs literaturze poiskiej (WM 
1964); STANISŁAW T"LECA: 
Odk.rvcie Bałtyku w literatu­
rze (Wvd. Puzn. 1970). LE­
SZEK PROROK: Szkic« bał-
*yckie fOssolin»um 1972); RY­
SZARD KARWACKI: Temat
morski (W.M 1975); JAN TU- 
CZYNSKI: Marynistyka pol­
ska (Węd. Pozn. 1975); Litera­
tura gdańska i ziemi gdań­
skiej w latach 1945—ł9’*'j, 
praca zbiorowa pod redakcją 
Andrzeja Bukowskiego <WM 
1979).

Dwie pas/e
prof. Czarimwskioae

ZiSIAJ, 24 czerwca, 
nestor żeglarstwa pels 

**** kiego prof, dr hob 
med. CZESŁAW CZAR­
NOWSKI wkroczył w swój 
191 rok życia. Życia peswię 
conego służbie dia człowieka 
i wie kiej miłości do morza.

Prof. Czarnowski urodził 
się 23 czerwca 1883 roku w 
Warszawie a azieciństwo 
swoje spęoził w Nowogrodzie 
Wielkim koło Petersburgu. I 
tam właśnie, nac jeziorem 
Urnen, zaczęta się jego, dzle 
siatki lat trwająca, przygoda 
żeglarska, o której począt­
kach wspomina w swojej 
książce „Strzępy wspomnień".

Mając 15 lat zbudował 
jacht „Unda", który był 
prawdopodobnie pierwszym 
jachtem pływającym pod poi 
ską banderą — był to rok 
1398 — i podniesienie bia- 
ło-cze'woncj pod sa!ig:em sta

na mm wiele rejsów, głównie 
dc Skandynawii. W 1933 roku 
tierze udział w regatach 
Gdynia — Bornholm — Gdy­
nia, w ktö'ych „Jurand” zde­
cydowanie wygrywa w, swo­
jej k’asie, zdcoywajqc piękny 
puchar i nagrodę przecho­
dnią PZ2. „Juranda" prze­
kazuje Czarnowski w t93ó r. 
Akademickiemu Związkowi 
Morskiemu.

Poza żeglarstwem, główną 
pasją prof. Czarnowskiego 
jest malarstwo, które równo- 
leg'e z żeglarstwem upicwia 
od wczesnej młodości. Jego 
płótna, pogodne lak i jego 
usposobienie, są pełne har­
monii i słońca. W subtelnych 
barwach przedstawia na nich 
przyrodę i swoją fascynację 
morzem I w tej dzieazime 
odnosi liczące sie sukcesy. 
Ma liczne wystawy w Polsce, 
we Włoszech, Argentynie i 
Stanach Zjednoczonych. W

me
W&m

Prof di hab. med Czesław Czarnowski na tie jednego 
ze swoich płócien, portretu jachtu „Carmen”.

ło się swoistym ewenemen­
tem. W rok później (1899) 
zdobywa tytuł kaoitana jach­
towego ■ zostaje członkiem 
Jachtklubu w Nowogrodzie. 
Kilka następnych lat poświę­
ca stud-om medycznym, kto 
re kończy w 1909 r. w Pe­
tersburgu. Do żeglarstwc wró 
sił w 1919 r., kiedy to objął 
katearę otolaryngologii na 
Uniwersytecie Siefana Bato­
rego w Wilnie. Tam też bu­
duje nowy jacht „Mewa", 
którym pływa po Jeziorach 
Trockich. Marzenia o mors- 
k,ch rejsach realizuje Czar­
nowski w 1925 r kjpjjąc 
wraz z grupą podobnych mu 
zapaleńców pierwszy w 
Polsce jacht pełnomorski 
„Carmen”, którego bazą był 
Gdańsk. Organizuje wyprawy 
do Niemiec, Dan.i, Szwecji, 
Norwegii j Fmiondii.

W uznaniu zasług, prof. 
Czesława Czarnowskiego na 
polu krzewienia kultury mors 
kiej oraz w oparciu o jego 
doswiaaczenle żeglarskie, w 
1926 r. generał K. Zaruski 
wręczu mu polski dyplom ka 
pifana iachtowego żeglugi 
morskiej.

Cztery 'ota później, Czar­
nowski zawiązuje spółkę ar­
matorską, która kupuje w 
N emczech jacht bęagcy wier 
ną kopią słynnego „Spraya" 
Joshua Slocuma. Jacht ten 
po remoncie ,w Gdyni 
ochrzczony zostat imieniem 
„Jurand". Czarnowski odbył

gdańskim Centralnym Mu­
zeum Morskim możemy oglą­
dać dwa jego płótna przed­
stawiająca jachty „Unda" i 
„Ca-men".

Swoje morskie przygody, i 
nie tylko, opisuje w książ­
kach: „Rejs jachtem Car­
men”, „Podroźe Jurandem 
do Skandynawii' oraz w 
„Strzępach wspomnień”.

Prof. Czesław Czarnowski, 
po dzień dzisiejszy nie sua- 
cił mc z cechującej go przez 
całe dotychczasowe życie 
pogody, i w dalszym ciągu 
bardzo buzo pracuje.

Zacnemu Jubilatowi życzy­
my wiele dalszych sukcesów 
i radości życia.

R. Ekowski

W dniu lf>0 rocznicy uro­
dzin, prof. C. Czarnowski 
otrzymał z rąk Kierownika 
Urzędu Gospodarki Morskiej, 
ministra Jerzego Korzonka 
przyznany przez Radę Pań­
stwa Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski. Ponadto 
Zarząd Główny Stowarzysze­
nia Marynistów Polskirh na­
dał jubilatowi medal „Zasłużo­
ny dla poiskiej marynistyki”, 
a Zarzad Główny Ligi Mor­
skiej — godność honorowego 
członka. ^lof. Czarnowski 
otrzymał także złotą odznakę 
pracownika morza.

Za zasługi żeglarskie 1 dzia­
łalność społeczną sejmik iże- 
glarski PZ2 nadał prof. Czar­
nowskiemu godność członka 
honorowego Pz2.
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Zwyczajni, Jednacy na morzu i na lqdz!a — po prostu marynarze. Fot. autor

■azwę statku 1 datę pomi­
nę). Złam nogę, połóż do 
szpitala kogoś z rodziny, 
każ żonie rodzić, tylko nie 
płyń z tym despotą, bo za 
pisze ci na czarno pół ro­
ku w życiorysie, zniszczy 
nerwy, taki nie powinien 
być dowódcą — radziu 
znajomi marynarze. Nie 
posłuchałem, i pożałowa­
łem. Strach przeo suro­
wym, niesprawiedliwym 
dowódcą paraliżował wszy­
stkich z wyjątkiem ci­
chych pochlebców i waze­
liniarzy, którymi się oto­
czył. Co wpadnie mu do 
głowy? — staraliśmy się 
wciąż przewidywać. Czy 
alarm pożarowy o świcie 
w pierwszym driu świąt 
Bożego Narodzenia? Czy 
opuszczanie szalupy, nie 
tej z silnikiem, lecz wios­
łowej, podczas naprawy a- 
warii w maszynowni — i 
treningowe wiosłowanie w 
porze ooiadu? Czy drobiaz 
gowa inspekcja (czystość, 
porządek) stal ku, pomiesz 
czeń i kaoin w niedzielne 
prze Ipołudnie podczas po­
stoju w porcie — gdy by­
ło trochę wolnego czasu 
na ląd, na miasto i zapom 
nieme o ponurości „jego” 
statku?

— Ograniczam zużycie 
wody z uwagi na odleg­
łość do następnego portu.

go” (1976 r.)t planujący 
pływanie tylko na kilka 
lat, do czasu cbkupienia 
się v/ wysokiej jakości 
sprzęt do uprawiania ży­
ciowej pasji, mianowicie.. 
alpinizmu. 1 I elektryk W. 
Ł., też z „Warskiego”, któ­
ry gładko przejechał się po 
zawodowej ambicji mecha 
mków nie umiejących się u- 
porać w tropikalnej Indo­
nezji z awarią klimatyza­
cji i gotowych już wzy­
wać fachowców ze stoczni 
w Surabai. Popatrzył na 
schematy, poczytał jakiś 
poradnik, podumał, kazał 
mechanikom iść na papie- 
roska, sam zszedł do miej 
sca wydedukowanej awa­
rii i po godzinie z szafek 
hajpresu znów powiało 
ożywczym chłodem... I 
starszy marynarz L. M. z 
„Aleksandra Zawadzkie 
go (1980 r.). Spokojny
zrównoważony niezwykle 
doKładny w pracy i przez 
to trochę bojkotowany 
przez kolegów z pokładu i 
bosmana, niezbyt dbające 
go o states Na wachtach 
IV, potem III oficera (ofi 
cerów „z urzędu” oćipowia 
dających 2a sprawność u- 
rządzeń przeciwpożar*-1 
wych i ratunkowych) 
wciąż konserwujących szalu j 
py t tratwy, kontrolujący

Regina Osowicka

Zbigniew Jabłoński

Symfonia he-ska
Tu wiatr — ciszę przejściowo 
Jakby zatrzymany w sekundę 
Oddech Bułtyku odczuwam

Framugi skrzypce suo!q 
No tony wysokie 
A bas gdzieś po Iglicach anten 
I nadbudówkach wędruje.

Kasztan rozczula się muzyką 
Smutnej wiolonczeli Casalsa 
A konar dębu solo na trąbce gra.

Grzyby kapelusze pochylają 
W zachwycie kiedy na wachcie 
Marynarz „do wola marsz” zanupl-

Sosny po szpilki drgają niespokojnie
Gdy stopięćdzieslątki
Melodię burzy do tarczy nadają
a i b o dudnienie MIGa
Ogon powietrze zastawia stargany.

Bo korzenie, parzący zapach odłamków 
Pomięć ognia smak krwi 
liściom w chlorofilu 
Zakodowały.

W gdańskiej galerii BWA

Ludzie z? myśl eni

Umomom

W Galerii Sztuki BWA 
w Gdańsku przy 
ul. Długiej czynna 

jest wystawa malarstwa 
Małgorzaty Basińskiej. Więk 
szość eksponowanych prac 
pochodzi z realistycznego 
ryki u pt. „Relacje”. Tema­
tami obrazów są ludzie — 
młoda kobieta z dziec­
kiem, mężczyzna z chłop­
cem. stara kob.eta wypat­
rująca przez okno, kobieta 
w ciąży... Ludzi tych artys 
tka utrwaliła skupionych, 
zamyślonych. Kompozycjn 
utrzymane są w spokojnej 
pastelowej tonacji. Artyst­
ka uży wa tra dycy jnych, 
akademickich środków wy 
razu.

Malarstwo Basińskiej 
działa na widza kojąco. 
Pobuaza ono jednocześnie 
do refleKsji nad zwykłym 
codziennym życiem, ży­
ciem pełnym uroku i od­
wiecznego piękna.

Małgorzata Basińska 
jest przedstawicielką naj­
młodszej na Wybrzeżu gene 
racji twórców. Wydział Ma 
łarstwa w pracowni proi 
Władysława Sramkiew:- 
cza w PWSSP w Gdańsku 
ukończyła w 1981 r Zdą­
żyła uczestniczyć już w 
pięciu wystawach. Prace 
pomieszczone w gdańskiej 
galerii BWA autorka wy­
konała w bieżącym 1983 r., 

żadna z nich nie była do­
tychczas nigdzie prezento­
wana.

A oto co malarka sama 
mówi na temat swoje, 
twórczości:
_ Nie chcą być orygi­

nalna. Chcą być komuni­
katywna. Nie tylko cy 
„Relacje”, ale i pozostała 
twórczość są wyrazem mo- 
łego społecznego zaanga­
żowania, odbiciem zainte­
resowań. W centrum mo­
jej uwagi znajduje się 
człowiek, jego życie co­
dzienne. Malują ol azy z 
założenia proste Szukum 
wartości, sensu życia. Pra 
gnę pobudzić każdego, kto 
przyjdzie na ino ją icyst"- 
wę do refleksji, skłonić 
do pogodnej kontemplacji 
aktualnej rzeczywistości. 
Chcę dać ludziom możli 
wość innego spojrzenia na 
znane im sprawy ,próbie 
my.

Wybrałam realizm i nie 
zamierzam od niego o- 
djeść. Abstrakcja mnie nie 

s interesuje. Przeszłam przez

nią w trakcie mojej edu­
kacji. Pragną malować ota 
czający mnie świat jak 
najczytelniejszymi środka­
mi.

Tyle autorka.
Nie widzę sprzeczności 

pomiędzy tym co zobaczy­
łam na wystawie a wypo­
wiedzią artystki. Basińska 
wyraźnie wie, czego chce 
i konsekwentnie cel swój 
realizuje. Niewielu mło­
dych autorów ma tak wy­
raźnie nakreśloną drogę 
twórczą.

Ze przemawia do widza 
skutecznie, osiąga posta­
wiony przed sobą cel prze­
konać się można odwiedza­
jąc wystawę prac Małgo­
rzaty Basińskiej — malar­
ki, którą z powodzeniem 
już teraz można zaliczyć do 
interesujących.

KATARZYNA KORCZAK

t
Bosman E. z „Ha« - 

ki Sawickiej” (1974 r.),
mój pierwszy przełożony 
po rozpoczęciu przed kil­
kunastu laty dziennikar- 
sko-marynarskiej przygo­
dy na morzu. Wyklinał 
pod niebiosa pół dnia — 
kiedy dowiedział się. że 
właśnie do niego skierowa 
no „nowego”. zupełnie 
„zielonego” w rooocie. Ne 
rwus, porywczy, apodykty 
czny i surowy, a przecier, 
wyrozumiały nauczyciel 
morskiego- rzemi osła.

— Patrz, redaktor, to 
jest węzeł na opuszczanie 
pełnego worka albo becz- 
ki na dno ładowni. O, 
tak... Kurzą stopkę widzia 
łeś? E tam, nie widziałeś. 
Jadłeś tylko kurz* łapkę 
w rosole. To jest to. zobacz, 
a robi się tak, patrz 
dobrze! — i sprawne ręce 
niemal na ślepo wiązały 
zgrabny splot zabezpiecza­
jący koniec manilowej lin 
ki przed rozplataniem i 
strzepien'em sie

— Za moich młodych 
lat to bosman kon ec liny 
wciągał przez bulaj do ka 
btnv i tam robił szplajsy, 
żeby młodzi nie podpatrzy 
li, za prędko się nie nau­
czyli i nie awansowali...

W pracy w zachlapa­
nych dżinsach albo tropi­
kalnych szortach noszą­
cych ślady faro, minii, la­
kierów i smarów we wszy­
stkich kolorach tęczy. Po 
południu, w czasie wol­
nym w nienagannie bia­
łej koszulce, iako „star­
szy” mesy załogowej do­
glądał stewarda: czy me­
sa czysta, czy pokrowce 
wyprane, czy popielnicz­
ki opróżnione — i pędził z 
impetem niedbaluchów 
przychodzących na posiłki 
w roDoczych ciuchach 
bądź, niedaj Boże. w pod­
koszulkach .

— W rooocie mogę bvć 
brudas, bo i robota moja 
brudna. Ale kiedy jem, to 
jestem pan i między pana 
mi chce siedzieć, jasne?!

II.
Szef kuchni F. T. ze sta 

regu „Kopernika” (1973 r.). 
Jowialny, starszy pan wie 
cznie wspominający szum­
ną młodość i jurnosć, i ko

loro we tawerny w Neapo­
lu i Genui, dokąd pływał 
jeszcze na „Sopiesklm”, zs 
raz po wojnie. Nie wiaział 
nic prócz timo b.anco i 
tinto rosso, a także ragaz- 
za italiana w przyporto- 
wych knajpkach i spelun­
kach, prócz ciężkiej p^acy 
na siatku i szampańskiej 
rekompensaty na włoskiej 
ziemi. Była mu wszystko 
jedno gdzie jest gdzie pra 
cuje i gdzie się bawi. Już 
rawet nie pamięta nazw 
wszystkich portów, w któ

Będzie przez goazinę '•■ano działanie mechanizmów, od 
i wieczorem — zakomunl-, których w niebezpieczeń
kował załoaze, kiedy z po 
woJu niedostatku paliwa 
płynąć mieliśmy dla osz- 
czędności „pół naprzód” 
przez cały Indyjski i At­
lantyk z Australii do An­
glii. — Jak nie będziecie 
słuchać to się będziecie 
myć we własnej urynie, 
zrozumiano?!

Nie, nie takie postacie 
chcę wspominać z morza 
Choć i zapomnieć o nich 
nie tak łatwo

Paws! M. Staszewski

rych wteay bywał. I nic 
dzrwnego, że kiedy po ou- 
sprzedaniu „Sobieskiego 
i zmusirowaniu polskiej za 
logi trzeba było wracać 
pociągiem do kraju — za­
wieruszył się gdzieś na 
dworcu w Mediolanie i o- 
budził... na granicy wę- 
giersko-rumuńskiej w ek­
spresie /.mierzą,tącym do 
Bukaresztu!

Młodość minęła, kuchcik 
awansował na starszego 
kucharza, powoli trach 
zdrowie. Parokrotnie, cięż 
kie przypadłości kończyły 
się pozostawieniem w przy 
padKowych szpitalach por­
towych i samolotowymi po 
wrotami do kraju. Ale ja 
koś wygrzebywał się z te­
go i wracał do statkowych 
kuchni.

Na „Koperniku” zasłabł 
po śniadaniu na redzie 
Bejrutu i w godzinę póź­
niej leżał już w miejsco­
wym szpitalu z rozpozna­
niem rozległego zawału. Po 
powrocie do kralu lekarz 
twardo powiedział „nie” 
— i mimo usilnych prOb 
udowodnienia, że ’est jesz 
cze zdrowy, sprawny i na 
statku pa zydatny — • cho­
dzi dziś sympatyczny eme­
rytowany starszy pan z po 
bliskiego domu na rynek 
w Oliwie z siatką po żaku 
py, fachowo wybiera wło­
szczyznę, nabiał i drop

Bo w domu dla całej ro 
dżiny gotuje tylko on, jak 
kiedyś dla rodziny statko­
wej,

III.
Kapitan W K z... (tu

IV.
Młodszy steward W. W. 

z „Czackiego” (1975 r.) 22- 
letni dynamit wesołości i 
humoru, organizator i wła 
ściciel czynnej co wieczór 
dyskotek! we własnej ka­
binie, gwiżdżący, śpiewa­
jący i tanczacy w pracy, 
poza pracą i na... słynnym 
karnawale w Pi 3 de Ja­
neiro, w którym „Czack. ” 
utknął (utknął, oo portu 
zresztą chyba nikt w tym 
czasie w Rio nie pracuje) 
ku uciesze załogi i pasaże 
rów. Kiedy tylko uprząt­
nął mesą pc kolacji — pę 
dził w szalejące miasto, 
wplątując się w rozedrgany 
w sambie tłum brązowo- 
skórych Brazylijczyków, 
zachwyconych każdym bia 
łym człowiekiem, którego 
porywała ich zabawa. Wra 
cał rano niemal wprost 
do mesy, by serwować 
śniadanie i zapewniać za­
łogę, że jest również i je 
go marzeniem „morrer 
em samba na madrugado 
do camaval”, czyli zatań­
czyć się na śmierć o świ­
cie ostatniej karnawało­
wej nocy...

Kiedy spoty kam v się po 
każdym kolejnym rejsie w 
jego domu w Orłowie — 
tematem nr 1 jest zawsze 
tamten karnawał, na któ­
ry trafić — to jaK Txaf’ć 
milion w Toto-lotka. Ale 
W. W jest widać urodzo­
ny m szczęściarzem.

V.
I asysteiit radiooficeia 

R. W z „Alolfa Warskie-

5 POTKANIE przedstawicieli środowisk iw or­
czyc n Gdańska ł oicolic w dniu 15 czerw­
ca br. z ministrem kultury i sztuki proi 

Kazimierzem Żygulskim — mające miejsce w 
Białej Sali Ratusza — nłe zrobiło na mnie ta­
kiego wróżenia, jakiego się po nim spodziewa­
łem. Pan minister mówił okrągłą godzinę o tym, 
o czym śiodowiska twórcze dobize wiedzą, a 
przynajmniej wiedzieć powinny. A więc o książ­
ce, poligrafii i reformie gospodarczej, która nie 
omija kultury i sztuki. Wspomniał o związkach 
i stowarzyszeniach twórczych, podkreślił kryzy­
sową sytuację kraju i to, że przez co nejmniej 
trzy pokolenia będziemy z niej wychodzić. Za­
wołał o czystość, o mewulgaryzowanie, nie- 
spłaszczanie i nieszmacenie języka, którym 
mówimy ł piszemy. Tu oodporł się opinią gen. 
Jaruzelskiego wyrażoną przy sposobności Zja­
zdu SD PRL. To było w tym fragmencie, w 
którym mówi! (minister, nie generał) n słow­
nikach, encyklopediach i o tym, że wieś ne 
chce kupować taniej I Ucho wydanej książki. 
Na koniec tego długiego i monotonnego mó­
wienia, a mówi nasz pan minister me naj­
ładniej, powiedział, że skomplikowaną i nie­
wesoła sytuację trzebn odd'amatyzowad jak 
trzebn odwulgoryzować język, I obowiązek ten 
spada na barki twórców. No literatów, akto­
rów, filmowców, plastyKÓw, felietonistów i tych 
wszystkich, którzy upowszechniają kulturę 
i sztukę w *xerok-m i rozległym terenie.

Potem zaczęła się niby-dyskusja. Piszę ni­
by, bo naprawdę żadnej dyskusji nie było, Za 
to było dramatyzowanie czyli to o co apelował 
minister, żeby nie było. Przedstawiciel i re­
prezentanci wstawali i wywlekali przed uszy 
ministra terenowe kłopoty i bolączki, które 
sami winni rozwiązywać, językiem tak szelesz­
czącym starym I zleżałym papierem, do tego 
stopnia uplecionym ze słów-dziwoląg sw, słów, 
które nic nie znaczą tylko paskudnie drapią 
ucho, że zacząłem niebezpiecznie (d!a samego 
siebie) wiercić się i kręcić na krześ . Na 
szczęście nie było tych głosów wie u. A ni* 
bv*-v, bo prowadzący spotkanie wicewojewoda

Łukasz Balcer, powołując się na aalsze prace 
ministra w tym dniu i mając nadzieję no pa 
nowne spotkanie (w lipcu) ministra z nami, 
zamknął dyskusję ł urwał zadawanie pytań. 
Nawet ja nie zdążyłem ze swoim. A chcia­
łem zapytać pana ministra, czy jest zadowo­
lony z polityki jaką resort 1 on osobiście pro­
wadzi wobec środowisk twórczych? I czy aby 
przyniesie ona (polityka), zwłaszcza, że są ta 
środowiska kapryśne i drażliwe, co sam pan 
minister zauważył, pożądane i oczekiwane re­
zultaty? Ja też nie jestem za tym, aby: litera­
turę wyprowadzać z kraju na emigrację. W tym

Oddramatyzowcć
odwulgaryzowac

punkcie podzielam przekonanie starego ems- 
granta-SKcmandryty Stanisława Balińskiego, który 
uważa, że literatura na emigracji szybko więd­
nie, zamienia się w parodię marnej fiehra 
i umiera. Emigrantowi na emigracji pozostają tyl­
ko wspomnienia. A literatura, podobnie jak ziem­
niaki, żyto I ponrdo-y, potrzebuje ojczystej 
ziemi i ojczystego słońca. Takiegoż nieba, de­
szczu i burz. Takiejż mowy, krzyku, szeptu, pła­
czu, śmiechu, narodzin i pogrzebów. Nie wiem 
dlaczego, ale w tym momench przypomniała 
mi się przyśpiewka z wiejskiego wesela no 
nutę ooertasa: Oj ludzie, ludzie, co wy robicie,
świnią nie żyje, wy Ją gonicie L.

Odoowiaaając na głosy z sali minister pow.e- 
dział cos, co mnie ożywiło i przekonało, a mia­
nowicie powiedział, że przedsiębiorstwo socjali­
styczne nie jest maszynką do rozdawania zys-

Tragiczne losy
słynnych transatlantyków

stwie zależeć może ludz­
kie życie.

Nomen omen..
Po powrocie z tamtego 

rejsu L. M. skutecznie na­
mówił swego szwagra J. 
J. do podjęcia pracy na 
morzu. Na lądzie spotykali 
się rzadko kiedy, tylko li­
stownie planując, że kie- ] 
dyś zamustrują razem. U-j 
dało się. Zamustrowali w 
ub. roku na „Kudowę- 
Zdrój”. Zamieszkali w je-1 
dr.ęj kabinie. 20 stycznia 
tego roku niedaleko portu 
Ibiza na Morzu Sródziem. ] 
nym.

Dziś leżą w jecinej mo­
gile na cmentarzu w Su­
szu koło Prabut.

VI.
I jeszcze wielu, wielu 

innych, zapisanych w pa 
mięci mniej lub bardziej 
wyra tnie, spotykanych do j 
aziś chętnie i z radością, 
bądź mniej chętnie — a 
poznanych w kawałku ży­
ciorysu zapisanego za he­
lem za linią horyzontu.

Jacy są? Czy naprawdę 
inni od lądowych szczu­
rów? Może oardziej ner­
wowi — przez życie prze­
żywane z dala od domów, 
może badziej skryci — j 
przez głębszą tęsknotę za 
rodzinnym ciepłem, za ra­
mionami ukochanych, zr 
pieszczotą dziecka. Jedi-i ( 
nienaturalnie pobudliwi, 
skorzy do zmiennych nas­
trojów i grymasów — 
przez ciągłą zmienność o- 
taczającej ich pogody i 
świata, i niezmienność sło 
nego znoju w miejscu pra 
cy i zarazem w miejscu 
życia, z którego nie wyj­
dzie się — kiedy wola 
na spacer do parku, na pi 
wko i śledzika, na łąkę za 
domem. Inni jakby za 
"vcześnie stetryczali, z pre 
tensjamf do wszystkich o 
wszystko, wciąż niezaduwo 
leni — choć zapewne w 
głębi serca i duszy wrażli 
wi, pogodzeni z dokona­
nym kiedyś, a nie zawsze 
świadomym wyborem. Je­
szcze inri zwyczajni, zwy­
czajnie tęskniący za lądem 
na morzu i za morzem na 
lądzie.

Po pt ostu — marynarze.

Przed sześciu laty ukazała się w Wydawnictwie Horskim znakomita ksi„żk* ?rof. 
WITOLDA J. URBANOWICZA „Transatlantyki”. Wydana w nakładzie 20 tysięcy 
egzemplarzy, dziś jest już białym krukiem. Autor przedstawia około 500 „tatków 
od początku XIX wieku ai do 1875 roku. Dzieje najwybitniej„zycłi z nich obszernie 
omawia, poświęcając sporo uwagi twórcom tych wspaniałych „ziel techniki i sztuki, 
dawnym pionierom i n.owoezrmym budowniczym statków, a także zr.anym armatorom. 
Osobny rozdział poświęcony jest polskim transatlantykom i armatorom.

Kiedv n.edawno penownie czvt alain pasjonu jącą książr.ę pref. Urbanowicza (igłując, 
iż w księgarniach Jest nieosiągalna), przyszło mi na mysi, że warto by strescic dla 
naszych czytelników te jej rozdziały, w których autor opowiada o tragicznych losacn 
sławnych lewiantów.

ków. Młał oczywiście na myśli przedsiębiorstwa 
kultury I sztuki. A co do projektowanego od 
dawna w Gdańsku Muzeum Scenografii (pierw­
szy raz zebraliśmy się w tej sprawie w salce 
GTPS w 1973 roku) to rzekł tak: Odbudowa t&go 
kościoła (bo muzeum to ma być w odbudowa 
nym Kościele) |»otrwa jeszcze co najmniej pięć 
lat, a wy już macie dyrektorów, wicedyrektorów, 
etaty itp. Naprzód niech ono będzie, niech się 
stanie, żebyśmy mogli merytorycznie ustosun­
kować się do sprawy. W każdym razie nie od 
dyrektorów i etatów zaczynajmy. No właśnie, 
sek w tym, że my wiele spraw w kulturze i sztu­
ce zaczynamy nie od tego końca co trzeba.

I to spotkanie z panem ministrem też się nie 
tak zaczęło jak powinno się było zacząć, a gdy 
się już zaczęło, to trzeDa ie było skończyć. 
A kto wie, kto wie? Może by się nam udało 
to i owo oddramatyzować I odwulgoryzować na- 
Drawaę w te; kulturze i sztuce? Co wyraziwszy 
ani szeroko, ani długo, lecz w sam raz, daje 
nurka we wspomnieniu wspomnianego tu już 
Stanisława Balińskiego. Moją prawdą nie est 
jeszcze moja pamięć, ale jego prawdq est 'uż 
jego pamięć, więc czytam ja (opatrzoną przypi­
sami, pamięć ł prawdę) łakomie, żarłocznie. 
Prawdę mówiąc, ja tego nie czytam, ja piję te 
wspomnienia o Lechoniu, Słonimskim, o Iwasz­
kiewiczu i o tym, co działo się w naszej kulturze 
ł sztuce łat dwudziestych (głównie w Warsza­
wie), jak pij* się źródlaną wodę po długiej wę­
drówce w spiekocie i pyle, po byle jakiej, usia­
nej wyDojami drodze. Nie chcę przez to powie­
dzieć. że ich drogi były walcowane I gracowa- 
ne, I że miło było po nich iść. Nasze zaś są 
dziurawe, ciemne — słowem, tor przeszkód. Są 
iakie są. Zajdziesz nimi daleko i wysoko, jeśli 
tylko zechcesz zajść. Ale pamiętaj, idąc — nie 
dramatyzuj bez potrzeby, uświadom sobie, że 
też masz swoje siły I środk1 służące do ich 
pokonania. I nie wulgaryzuj, bo stwarzasz sobie 
tyrr. dodatkową przeszkodę.

Kazimierz Łostawiecki

PIRACKIEJ NAPAŚCI

W 1905 roku angielska stocznia- Johna 
Browna rozpoczęła budowę liniowca „Lu 
sstarwa” Zastosowano stal o wysokiej wy 
trzymatości i hydrauliczne nitowanie. Kad 
łub statku ważył 15,5 tys. ton. Taki ceżcr 
wodowano po laz pierwszy w świacie. La 
tam 1906 r. „Lusitania" spłynęła na wody 
rzeki Clyde. W trzech klasach łączna było 
36 kabin jednoosobowych i 250 kab.n dwu 
osobowych, nie licząc wieloosobowych. 
Wnętrze statku zadziwiało bogactwem i 
komforiem. Dia przykładu, salony i ich u- 
meblowanie utrzymane były w stylu Lud­
wika XVI. Tak zwany wielki salon — wy­
łożony rrvehoniem — miał marmurowe ko­
minki. W czasie swej drugiej podróży ao 
Ameryki w października 1907 toku linio­
wiec osiągnął na zachód średnią prędkość 
23,9y węzła, przebywając Atlantyk w nie­
całe 5 dni.

4 sierpnia 1914 roku, czyń już po wy­
buchu I wojny światowej, „Lusitania" wy­
ruszyła w kolejny rejs z Nowego Jorku do 
Liverpoolu. Na wiosnę 1915 roku Niemcy 
ogłosiły, że morza wokół Wysp Brytyjskich 
są obszarem wojennym, na którym każay 
okręt jx>d banderą brytyjską może być za­
topiony, niezależnie od swego przeznacze­
nia. Pasażerowie podróżują więc na włas 
ne ryzyko. Nikt wtedy jeszcze nie przypu­
szczał, że handlowy, ,/cywilny” siatek mo 
że się stać ob ektem wojennej napaści.

3 maja 1915 roku „Lusitania" znów wy 
ruszyła z Nowego Jorku, mając 1959 osob 
na pokładzie (wraz z załogą). Statek wiózł 
ponadto transport jxistych skrzyń amuni­
cyjnych i wyrooy skórzane dla wojska. 
Niemcy wszeiako podejrzewali, że są tam 
także inne matereły wojenne. Kiedy 7 ma 
ja o godz. 14.15 „Lusitania” zbliżała się 
ao południowych brzegów Irlandii, zostało 
trafiona torpedą pomiędzy obu środkowym 
kominami. Po pierwszej eksplozji nastąpi­
ła druga, przypuszczalnie w części przed­
niej liniowca. Statek przechylił się na pra­
wą burtę i r.a dziób. Jego agonia trwała 
20 minut. Załodze udało się spuścić tylko 
nieliczne łoazie; pozostałe Dyły bezużyiecz 
na przy dużym przechyle. Utonęło 119B 
osód, w łym 94 dzieci. Wszystko działo się 
w zasięgu widzenia 'ądu. Przybyłe słoiki 
podniosły z wody 761 rozbitków, wśród 
nich kapitana Williama Turnera. Angielska 
Izba Morska nie uznała go winnym kata­
strofy. Podczas rozprawy, która odbyła się 
w Nowym Jorku, orzeczono, że „Lusitanic" 
stała się ofiarą pirackiej agresji niemiec­
kiego okrętu podwodnego „U 20”.

Tragedia „Lusitanii" wstrząsnęła świa­
tem. Na dnie morza legł drugi na świacie 
co do wielkości statek pasażerski (pierw- 
szym był „Olympic"), ugodzony podstęp­
nie i śmiertelnie. Ten akt barbarzyństwa 
przyczynił się do jjrzy stąpienia Stanów 
Zjednoczonych w 1917 roku do koalicji 
przeciw Niemcom i ich sojusznikom.

„NORMANDIE" W PŁOMIENIACH

W 1935 r. stocznia Penhaet w Saint- 
Nazaire zbudowała słynny superliniowiec 
„Niwmandie”, czterośrubowiec o napęazie 
turbinowo - elektrycznym, który rozwijał 
średnią pręakość 2ö węzrów. Kadłuo dzie­
liło na przedziały 11 grodzi wodoszczel­
nych 11 pakłaaow służyło ludziom I 'icz- 
nym urządzeniom, które zapewniały kom- 
toft podróży. Na budowę statku użyto du­
żo stopow lekkich i stan nierdzewnej, głów 
nie do ognioodpornych pomieszczeń. Syl­
weta „Normandie” wprawiała w zachwyt, 
płynnością form, lekkością i elegancją. 
Stocznia — przystępując do tworzen.a te­
go kolasa — musiała zbudować nową po­
chylnię. Społeczeństwo snuło domysły, ja­
kie imię przybierze reprezentacyjny flago­
wiec, duma narodowa Francuzów. Myślano
0 Joannie a’Arc. Napoleonie, FranKlinie i... 
Neptume. W końcu wybrano nazwę pięk­
nej krainy Francji. Na wodowanie najwięk 
szego statku świata pizybył prezydent Al­
bert Lebrun. Matką chrzestną staiKU była 
jego małżonka. W swą pierwszą podróż 
„Normandie" wyruszył 29 maja 1935 roku. 
Oczekiwano wiadomości, iż statek zdobył 
Błękitną Wstęgę Atlantyku, jako że prze­
był ocean w 4 dni, 3 godziny i 14 minut. 
Powitanie w Nowym Jorku było entuzja­
styczne. Z drapaczy chmur sypano całe 
kosze confetti. Na rzece Hudson statki po­
żarnicze i mne jednostki tryskały na wiwat 
ze swoich działek woonych. Pasażerowie 
rozchwytywali „na pamiątkę” łyżki, tace
1 inne przedmioty ze siatka.

„Normanaie” miała 847 kabin (prawe 
połowa — laasy wyższej). Ich wystrój oprą 
cowało 30 architektów, Saia teatra'na mie 
ściła 380 widzów. Na statku byto kino, pa 
lamie, kaplica w stylu bizantyjskim, restau 
racje, salony iryzjersxie i Kosmetyczne, to­
res, galerie sztuki i wiele innych wspania­
łości. Kuchnio zatrudniała 72 kucharzy, 76 
kuchcików, 12 cukierników, 12 piekarzy, 8 
rzeżników oraz 3 lodziarzy. Była też osob 
no kuchnia typu „grill” (potrawy z rusztu) 
przy nocnej restauracji oraz żydowsKa kuch 
nia rytualna. Koszt budowy „Normandie" 
wyniósł 54 min ówczesnych dolarów. Cho­
ciaż francuski superliniowiec był statkiem 
dla Knizi bogatych, wołvwy z jego eksploa 
tacji nie pokrywały wszystkich kosztów jego 
utrzymania. Rożncę wyrównywało państwo.

II wojna śwkłtowa zastała „Normandie" 
w Nowym jorku. Po upadku Francji rząd 
Stanów Zjednoczonych internował statek, 
zwalniając niema* całą załogę francuską. 
12 grudnia 1911 roku oficjalnie go zarekwi 
rowano i dano imię „Lafayette", z zamia­
rem przebudowy na transportowiec wojen­
ny. „Normandie” przejęła Marynarka Wo­
jenna Stanów Zjednoczonych. Przebudowę 
statku prowadzono chao’ycznie i bez na­
leżytych zabezpieczeń. Marnowano wieie 
cennego wyposażenia, dzieł sztuki, meoli, 
urządzeń. 9 lutego 1942 roku c.ęto pło­
mieniem kolumny w salonie. Obok leżały 
całe bele kapoku. Wystarczyła iskra. Wy­
buchł groźny pożar, który gaszono bez­
ładnie i nieiachowa Gęsty dym z kapoku 
rozprzestrzeniły wentyiarory. Załoga i inni 
'udzie zatrudnieni na statku zaczęli w pa­
nice z niego uciekać. Kiedy przybyły stra­
że pożarne, nadbudowy statku już płonęły. 
Zaczęto oezmyśinie pompować masy wody

no pokłady, obciążając je ł powięKszając 
niebezpieczeństwo utraty stateczności. Gdy 
na domiar złego nastqp!ł jarzypływ, statek 
stiacił stateczność i legł w basenie, wy­
stając do połowy nad wodą. Przybyły do 
pożaru Konstruktor kształtu kadłuoa „Nor­
mandie”, inż. W. Yourkevifch, płakał jak 
dziecko.

Tak żałośnie zginął najwspanialszy statek 
świata, posiadacz Błękitnej Wstęgi Atlanty­
ku, arcydzieło myśli i pracy ludzkiej. Wkrót 
ce zrodziły się podejrzenia, że statek padł 
ofiarą niemieckiego sabotażu, ponieważ w 
czasie przebuao vy kto chciał, mógf na 
niego wejść. Nigdy tego jednak nie dowie­
dziono. 13 wiśnia 1913 roku podniesiono 
kadłub „Nunnancfie” — kosztem 5 intn 
dolarów. Smutny był wiaok wraka — bez 
nadbudówek i kominów, wypalony 1 zar­
dzewiały. W 1945 roku okalecz or, y kadłub, 
byłe; „Normandie”, a oficjalnie teraz „La­
fayette”, został skreślony z listy Marynar­
ki Wojennej Stanów Zjednoczonych. „Pły­
wający pałac” |>oszecfł na złom.

„ANDREA DORIA” »DZ1E NA DNO

W ratach pięćdziesiątych do Nowego Jor 
ku chodziły 'ztery transatlantyki włoskie. 
Duża emigracja włoska w obu Ameryxacn 
oraz rosnący ruch turystyczny ze Stanów 
Zjednoczonych na Morze Śródziemne skła­
niały armatora do szyóKiej rozbudowy flo­
ty transatlantycKiej. W znanej stoczni An- 
saldo w Genui zamówiono dwa liniowce. 
Jeden z nich nazwany został „Andrea Do­
ria” (29 083 RT, 23 węzły). Był tc tur­
binowiec dwuśrubowy o pięknej sylwecie, 
z jeanyni opływowym kominem i wieżc- 
wym masztem. Zapoczątkował on model no 
woczesnego statku pasażerskiego „szkoły 
wtoskiej”, z wychyloną kielichowa dziobnicą, 
płynną linią wysmukłego kadłuba i niezbyt 
wysokimi nadbudówkami. Atrakcyjność stat 
ku podnosiły trzy tarasy rufowe z trzema 
basenami i plażami, zwanym! „liao". Miejsc 
pasażerskich było 1241. Załoga łiczyła 563 
osoby. Podróżnym służyły klimatyzowane, 
komfortowe pomieszczenia, kabiny z łazien 
kami i telefonami, z których można było 
uzyskać połączenie z lądem, 5 sal kino­
wych, sale do gier, kawiarnie, bary itp. 
„Andrea Doria” i bliźniaczy statek „Cristo- 
ioro Colombo” (zbudowany rok później) pie 
zentowały sobą nową architekturę okręto­
wą i stały się sensacją na szlaku atlantyc­
kim.

„Andrea Doria” wyruszyła w pierwszą pod 
róz z Genui do Nowego Jorku 14 stycznia 
1953 roku, 25 lipca 1956 roku odbywała swój 
kolejny rejs do Nowego Jorku. Fod wie­
czór minęła latarniowiec „Nantucket” w gę­
siej mgle. Zmieniła kurs na latarniowiec 
„Ambrose” o godz. 22.10 i płynęła z pręd­
kością 21,8 węzła. Na statku trwał oai po 
zegnalny. Kapitan i Gwaj oficerowie obser­
wowali na ekranie radaru echo innego stat 
ku, który wydawał się zbliżać kontrkursem, 
z prawej burty, równolegle do kursu „An­
drea Dorii". Ocena ta okazała się nieści­
sła, gayż oba statki zbliżały się do siebie 
kursami zbieżnymi, krzyżującymi się pod 
kątem 3 stopni. Tym drugim statkiem był 
szwedzki transatlantyk „Stockholm”, mniej 
szy od „włocha". Płynął on do Europy z pręa 
kością 18 węzłów, na spokojnym, zalanym 
światłem księżyca oceanie, zbliżając się 
ao granicy mgły. Kapitan i oficer „szweda” 
również śledzili obcy statek na ekranie ra­
daru, lecz nie mogli dojrzeć jego świateł, 
gdyż wciąż był we mgle. Oba statki zbli­
żały się do siebie z łączną prędkością pre 
wie 40 węzłów! Zobaczyły się za późno, 
a ich ostatnie manewry tylko pogorszyły 
sytuację Sekundy dzieliły je od straszliwej 
kolizji. Wychylony dziob „Stockholma” 
wciął się w prawą burtę „Andrea Dorii", 
tuż pod mostkiem, miażdżąc pasażerów w 
kabinach. Statki niebawem rozdzieliły się. 
W burcie włoskiego li-mowca ziała dziura 
szeroKości 12 m, przez kiórą wdzierała się 
woda. „Stockholm" miał dziób zgniesiony 
jak harmonia, woda wdarła się do pierw­
szej ładuwni, ale jej tylna grodź wytrzy­
mała i statkowi nie groziło zatonięcie.

Na „AnaTea Dorii" wybuchła j>anika. Opu 
szczono z prawej ourty łodzie, do których 
jednak pasażerowie nie mogli wsiadać i 
pokładu wobec dużego przechyłu statku. 
Światło jeszcze n,e zgasło, ale wielu pa­
sażerów wskak:wało do wody, wrzucało 
dzieci do łodzi i gniotło się w przechylo­
nych korytarzach. Po połnocy „Andrea Do 
ria" była przechylona o 28 stopn., ale ju. 
nadchodzr.a pomoc: łoozie ze „Stockho1 
mb" i z frachtowca „Cape Ann”, który nc 
ptynął. Po nich zjawił się transportowiec 
Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonym 
oraz „Ile de France", który szedł z No 
wego Jorku. O godz 4 wszyscy pasaiero 
wie został' zabrani z tonącego statku. Pię1 
na „Andrea Doria”, prew 2; ;c r.a bu­
cie, byta Już w agonii, ü goaz. 10 zotonęła 
Miała na pokładzie 1706 osób; zginęło „ty 
ko" 47, co zawdzięczać należy spokojnemu 
morzu, opanowaniu załogi włoskiego li­
niowca oraz załóg statków ratujących,

Wkrótce odbyła się rozprawa sądowe 
Obie strony oskarżały się wzajemnie. Jed 
nak tiudno było ustalić winę, gdyż żaden 
z ottcerów n e złamał prawa drogi mor- 
sk:ej. Jedynie (prędkość statku włoskiec 
we mgle uznano za zbyt dużą. Byta to ka­
tastrofa tzw. radarowa, dość typowa dla 
pierwszych lat wprowadzenia tego urządza 
nia, kiedy jeszcze z trudnością określano 
na podstawie ekranu rzeczywisty kurs stat­
ku. Dochodzenia zakończyły się porozumie 
niem stron.

„Lusitania" stała się otiarą barbarzyń 
skiej napaści wroga. Ale czy pozostałe, wy 
mienione tu statki mus;ały zginąć? Śmierć 
na nie i r,a icn prasażerow sprowadziły ludz 
kie błędy: zaniechania, 'ekcaważenie nie­
bezpieczeństwa, nieaokładne wypełniań, 
ooowiązków, niefachowe ratowanie zagrożo 
nego statku („Normandie"), mistyczna wia 
ra w niezatapialność „pływających pałc 
ców” (o „Titanicu", którego tragiczny lo 
przypomnieliśmy niedawno w „Rejsach", 
mawiano, że sam Bóg nie zdołałby go za­
topić), brak wyobraźni, zawierzanie mało 
wypróbowanym wtedy jeszcze urządzę rei om 
(radar), lekkomyślność lub niewłaściwa oce 
na sytuacji. A na morzu, szczególnie na 
morzu, nawet mały błaa może m.eć strasz­
liwe konsekwencje.
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' iłĘDZY awoma trans 
> misjami z obcho- 

” dów 600-iecia w 
Częstochowie i uroczysto- 
ści na Górze $w. Anny, 
między transmisjami z 
obecności w kraju- Jana 
Pawła il, w poniedziałko­
wym Teatrze Telewiz/i z o 
baczyliśmy premierę (rea­
lizacja — 1983 r.) sztuki 
Jana Szymańskiego „Kizy 
wa płaska" Myślę, że to 
dobrze, ze w anijch gdy 
padają siowa o odpowie­
dzialności za siebie i za 
drugiego człowieka, o ko­
nieczności wyboru — te­
matyka „Krzywej płaskiej'* 
podejmuje poaobną pro­
blematykę. Stawia bowiem 
człowieka, konkretnie le-

kuizb prteu wymogiem 
poa/ęe/a decyzji. Stawia 
go przed sprawami wyma­
gającymi opowiedzenia 
się, nawet przed samym 
sobą po jednej stronie. 
Decyzja lekarza — w przy 
paanu ukazanym przez 
Jana Szymańskiego (a nie 
jest to przypaaek rzadki 
we współczesnej medycy­
nie) jest jednocześnie wy­
rokiem — na tak i nu nie 
a/a chorego. Dla jednego 
Dęazie szansą, dla dru­
giego skazaniem.

Lekarz, częściej chyba, 
niż każdy z nas, staje 
przed takim wyboi em. 
Wybćt dotyczy też rezyg­
nacji z podtrzymywania 
(sztucznego, przv pomocy

techniki I aparatury) ży­
cia człowieka, właściwie 
już nieżyjącego, no ko­
rzyść innego, które moż­
na próbować uratować.

Myślę, że lest to jeden 
z najpownźnteiszych dyle­
matów, przed jakim życie 
stawia człowieka lekarza. 
Nigdy bowiem rozwiąza­
nie nie pędzie jednoznacz

nlcze — kto t kieay dał 
nam (czy lekarzom) pra­
wa dokonywania takiego 
wyboru? A dalej — jeże­
li nawet działanie Ich jest 
absolutnie zgodne z pra­
wem I przepisem, czy u- 
walnlajq gc one od włas­
nego sumienia?

Sztuka Szymańskiego, jak 
I życie, nie daje żadnych

Dylematy moralne
ne, nie pozostawiające 
żadnych znaków zapyta­
nia. Któż bowiem może 
przewidzieć i z carą spo- 
ko/nościo sumienia stwier 
dzić — trzeba ratować 
młodego na niekorzyść 
starszego. Sławnego, uta­
lentowanego na niekorzyść 
zwykłego człowieka?

I wreszcie pytanie zasad

rozwiązań definitywnych. 
Kończy się jednym wiel­
kim znakiem zapytania, 
kaźae bowiem rozwikła­
nie, każaa nawet próoa 
usprawiedliwienia takiej a 
nie innej decyzji, musi być 
rozpatrywana przede wszy­
stkim w kategoriach mo- 
ralnycn. Własnej odpowie 
dzialności, własnego su­

mienia, wrasnego poczu­
cia, że podjęta została 
najtrafniej, najsprawiedli- 
wiej.

„Krzywą płaską" poka­
zał 4), zed kilku laty na 
Festiwalu Sztuk Wspót- 
czesnycn Jan Machulski, 
cn tez byt reżyserem po­
niedziałkowej premiery.

W ob sadzie — dawno 
nie oglądani Janusz Bu­
kowski, Tadeusz Borow­
ski, Anna Milewska, Ewa 
Florczak I Karol Strasbur- 
ger. Stworzyii atmosferę 
szpitala i w sposób praw­
dziwy pokazali rozterki I 
dylematy, jakie przyszło 
im przeżywać. Zwłaszcza 
podobał się Janusz Bu­
kowski, który wespćf z Ja­
nem Macnulsklm stanowi­
li protagonistów przedsta­
wienia.

Barbara Kancld

SPU&RÓD bryt bu­
dynków jachuciu- 
bów ulokowanych na 

alai Zwycięstwa w Gdyni 
na szczególna uwagę zas­
ługuje Yacht Klub Polski, 
Jest to aderwszy klub. kto 
ry uowstał w odrodzonej 
II Rzeczypospolitej i to 
już w 1924 roku. Wśród 23 
założycieli znaleźli się naj 
bardziej zna^i żeglarze: 
Mariusz Zaruski, Ludwik 
Szweykowski, Antoni A- 
Ieksandrowicz, Franciszek 
Trasepałko i inni. Do 
chwili utworzenia YKP. 
nie było organizacji, która 
formułowałaby » potrzebę 
stworzenia w Po’sce mor 
sKiego jachtingu i która 
potrzebę te uznałaby za 
główny cel istnienia i dzia 
łalnoścł. Pionierzy żeglar­
stwa uważali, iż wyrabia 
ono szczególnie cenne żale 
ty człowieka, jak: odwa­
ga, zaradność, wytrzyma­
łość i jednocześnie wpro­
wadza go w sfern zagad­
nień gospodarki morskiej. 
Powstanie YKP było wiel­
kim wydarzeniem a jedno 
cześnie przedstawiony zo­
stał cel — wychowanie 
morskie młodych Polaków, 
M Zaruski wyraźnie oKre 
śla kierunek działalności 
YKP pisząc m in.: „Idzie­
my wprost na morze! Pełne, 
otwarte a liczymy tylko 
na własne siły, własną 
przezorność, czujność a 
przede wszystkim na zdol­
ność wytrwania. Taka 
szkoła jachtingu nam po­
trzebna. Na inna nie ma- 
mv czasu

Podstawowym warun­
kiem wyjścia w morze by­
ła 4fdn3k posiadanie mor 
skich jachtów, a tych w 
Polsce nie było. Zabrano 
się v ięc do urzeczywistn.a 
nia tych marzeń i iuż 10 
maja 1925 roku podniesio­
no po raz oierwszy w his­
torii jachtingu polskiego 
banderę YKP na jachcie 
„Carmen”, zakupionym w 
Danii. W 1932 roku mło­
dzi żeglarze z kadry jun.o 
rów "i’KP. Olgierd i Leon 
Tumiłowiczow ie, założyli 
pierwszy na Wybrzeżu 
jachtowy warsztat szkutni- 
cz” pod nazwą „Stocznia 
Yachtowa w Gdyni” — 
zwana popularnie „SYG”. 
W pięć lat później „SYG” 
wodował pierwszy lacht 
pełnomorski, zaprojektewa 
ny i wykonany całkowicie 
w kraju.

zawiaduje tylko tym wszy­
stkim.

— W te pan, mieliśmy os 
tatnio „wielki” dzień — 
mówi kierownik YKP Cze­
sław PerlickJ — właśnie 
udało nam się ponownie 
podpisać umowę z naszym 
natronem — Polskimi Li­
niami Oceanicznymi. Jest 
to dla klubu duży skuces... 

AKT podpisania u- 
mowy nie załatwia 
jednakże wszystkich 

finansowych kwestii zwią­
zanych z działalnością 
YKP w obecnym sezonie 
i w przyszłych latach. 
Coz, klub ten, przeżywając 
okresy wzlotów i upad­
ków, możliwe że po prostu 
w jakiś sposób przyzwyczaił 
się do c ągłej pogoni za 
groszem. Najważniejsze 
jest to, iż będąc w róż­
nych tarapatach nie zapo 
minął o wychowaniu mor­
skim młodzie y. Równie 
dobrze „można” by zarzu 
cić tę aziaialnosć i klub 
tym samym miałby mniej 
kłopotów. Aktyw YKP od 
samego zarania zrozu­
miał sentencję starej rzym 
sklei dewizy: „navigare ne 
cesse est” i po dziś dzień 
jest jej wierny. Obecnie 
w szkółce żeglarskiej szko 
li sie około 10 chłonakćw 
i dziewcząt w wieku od 7 
do 10 łat. Natomiast w 
kursie żeglarskim pobie­
rają edukacje 62 osoby w 
najróżniejszym wieku od 
14 do bu lat. Bardzo ład­
nie to brzmi, ale na pro­
wadzenie tego typu dzia­
łalności brak środków. Uj 
mujac rzecz krótko — sy­
tuacja jest więcej niż zag 
matwana.

— Musimy ostatnio uczę 
stniczyć we wszystkich re 
patach ydyż pieniądze od 
Polskiego Z-uńązku Żeglar­
skiego otrzymujemy za wy 
nik, za dar ie miejsce — tłu 
maczy C. Perlicki. Spra­
wa postawienia jest na glo 
wie. Za wyczyn otrzymuje 
my środki. Jeżeli nie ma­
my powodzenia w sporcie 
wyczynowym — nie ma­
my pieniędzy. „Wyczynów 
cy* zarabiają na szkółkę

i całą kadrę instruktorską.
Tak więc kluby posiada 

jące wyniki mają także i 
kłopot z fńiansami zupeł­
nie z głowy. PZ2 oblicza 
ilość punktów przyznanych 
za start w regatach i po­
tem w zależności od ich 
ilości następuje podział 
środków. Nieuczestniczenle 
jakiegokolwiek klubu w 
regatach eliminuje marze­
nia o przydzieleniu wię­
kszej ilości złotówek. A re 
gaty to także koszty i to 
bardzo duże, biorąc cho­
ciażby pod uwagę ceny 
paliwa ito. Skomplikowa­
ne to wszystko...

Zarząd YKP nte chce 
prowadzić działalności go­
spodarczej. Pozostaje więc

Adam Schmfdt

tylko starać się o dotacje 
z zewnątrz. Dlatego też, 
YKP wystosował pismo do 
ministra Jerzego Korzon­
ka — szefa Urzędu Gospo 
darki Morskiej, w którym 
pisze m. in. „Cennymi ce 
rhami żeglarzy jest obycie 
z morzem poprze? dobrą 
praktykę morską, umieję­
tność zachowania się na 
morzu na małych jednos­
tkach. wykształcone poczu 
cie odpowiedzialności w tru 
dnveh warunkach i umie­
jętność współżycia z zało­
ga. FPorąe pod uwagę po­
wyższe. szkolenie żeglar­
skie j-^st ze wszech miar 
korzystne, a wręcz nieo­
dzowne dla przyszłych pra 
eowników Polskiej Mary­
narki Handlowej. Pcslada^ 
ne w naszych aktach opi­
nie Urzędu Morskiego w 
Gdyni potwiąrdzają, że 
kwalifikacje zdobyte przez 
żeglarzy owccuja bardzo 
korzystnie w pracy na stat 
kach. Docenianie waiorów 
żeglarstwa w działalności 
Wyiyzßjj Szkołr Marskiej 
w Gdyni utwierdzają nas 
w przekonaniu o koniecz­
ności programowego wy­
korzystania szko'enia że­
glarskiego PMH. Stoimy 
na stanowisku, że posiada­

ne kwalifikacje żeglarskie 
powinny być uznawaną 
preferencją dla kandyda­
tów do pracy na statku. 
Wnosimy o uznanie w sto­
sownej ustawie wartości 
wychowawczo — szkole­
niowych żeglarstwa dla 
PMH, s przez to upoważ­
nienie przedsiębiorstwa go 
spodarki morskiej do dofi 
nansowania żeglarstwa 
i pokrywania tych wydat­
ków w ciężar kosztów o- 
gólnych przedsiębiorstw a- 
na logicznie jak innych wy 
datków1 na szkolenie zało­
gi. Jesteśmy w pełni prze 
kona ni, że takie działanie 
jest jednym z podstawo­
wych elementów, który po 
winien być wprowadzony 
do długopłanowej polityki 
morskiego wychowania spo 
łeczeństwa i przygotowa­
nia kadr óla gospodarki 
morskiej”.

— Duże nadzieje wiąże­
my z pismem do min. ko­
rzonka — podkreśla C. Per 
licki. — Bo przecież chce­
my wychowywać mło­
dzież, przygotowywać ją 
do przyszłego zawodu zwią 
ranego z morzem

Myślę, że w przyszłym 
roku, w czasie obchodów 
naszego 60-lecia sytuacja 
ulegnie zmianie. Pieniądze 
te są więcej niz bardzo 
potrzebne. Chcemy chociaż 
by objąć procesem dydak­
tycznym oraz otoczyć szcze 
gólną troską uczniów z Li­
ceum Morskiego.

H 3 YCHOWANIE mor­
skie wydawać by 
się mogło rzeczą ba­

nalnie prostą, tym bar­
dziej, iż Jest sprzęt oraz 
instruktorzy. Wystarczy tyl 
ko wyruszyć pod żaglami 
aby pobierać marskie na­
uki życia. Nauki, które są 
przydatne każdemu i wszę 
d^ie, nie tylko później­
szym marynarzom czy ry­
bakom. Yacht Klub Pol­
ski, aczkolwiek przeżywa 
kryzys — to na pewno z 
niego wybrnie. Są już te­
go pierwsze symptomy. 
Wiele jednak zależy od 
zrozumienia pre blemu wy 
chowania morskiego młode 
go pokolenia i w ogóle Po 
laków, przez decydentów, 
cuKolwiek za dużo zaśle­
pionych i dostrzegających 
li tylko w żeglarstwie sport 
wyczynowy oraz doros­
łych, potrafiących posługi­
wać się sprzętem i „robią 
cych” punkty.

Warto, aby wszyscy ci, 
od których zależy wiele w 
morskiej edukacji młodego 
pokolenia i całego społe­
czeństwa potrafili dostrzec 
jako swoiste dla nich me 
mento słowa napisane 
przez współzałożyciela i 
pierwszego komandora 
YKP — M. Zaruskiego: 
„Pływałem, łaskawi moi 
Czytelnicy mokłem i mar 
złem na pokładach jach­
tów nie po to, ażeby t 
Was uczynić sportowców... 
lecz dlatego, abyście Wy 
jako Polacy poznali morze, 
uczuciem z nim związali 
sie, uznali je za własna 
bezcenną wartość, bez kto 
rej nie ma życia dJa dzi­
siejszej Polski”. A wiec?!

• Dokończenie ze strony 3 
BRT i nośności 358 tys. 
ion, stocznie polskie pc raz 
pierwszy od kilku lat wy­
kazały wzrost produkcji. 
W 1983 r będzie ona już 
znacznie wyzsza, co — po­
mimo wciąż jeszcze wystę­
pujących trudności za^pa 
tr„eniowych i z zapewnie 
niem niezbędnego zatrud­
nienia — wskazuje na sto 
pniowe odrabianie zaległoś 
ci i regresu z ostatnich lat.

Cechą charakterystyczną 
produkcji stoczni polskich, 
i to już od 30 lat. jest prze 

ważający udział produkcji 
ekspertowej. Jest to nie­
wątpliwie korzystne z ja wis 
ko w skali potrzeo gospo­
darki narodowej, choc.aż 
w ciągu ostatnich 10 lat 
doprowadziło ono do całko 
u itego wypaczenia proper 
cji produkcji dla kraju i 
na eksport. Polscy armato 
rzy praktycznie zostali po­
zbawieni możliwości otrzy 
mvwania statków ze stocz 
ni krajowych, co odbiło sie 
niekorzystnie na rozwoju 
floty, a także na jej wyni­
kach ekonomicznych, gdyż 
niezbędne statki trzeba by 
ło zamawiać za granicą 
przepłacając je w porów­
na niu z kosztami produk­
cji w stoczniach polskicn, 
a tym samym tracąc w na 
dimiemym stopniu dewizy. 
Zapewne strat tych nie wy 
równywały wpływy dewi­
zowe stoczni, bowiem wo­
bec ostrej konkurencji na 
międzynarodowym rynku 
statków zmuszone były 
one1 do sprzedaży statków 
po stosunkowo niskich ce­
nach.

Trzeba było dopiero du­
żych trudności na rynku 
światowym, a więc kłopo­
tów z uzyskaniem wystar­
czających zamówień, aby 
wreszcie i polskim armato 
rom stworzone zostały mo 
żliwości większych zamó­
wień w krajowych stocz­
niach. Wprawdzie będą 
one realizowane dopieio 
od 1985 r. a ciężar ich 
przypadnie na końcowe la 
ta obecnej dekady, lecz le­
piej późno niż wcale, cho­
ciaż powstałych strat w 
żaden sposób nie uda się 
nadrobić i wyrównać.

Nasze budownictwo okrę 
towe staje wobec istot­
nych zmian w strukturze 
produkcji. Jeżeli do nie­
dawna prawie całość jogo 
produkcji, stanowiły róż­
norodne statki towarowce i 
rvbacKie, to stopniowo cc 
raz większą rolę odgrywać 
będą inne statki w tym 
szczególnie jednostki zwią­
zane z poszukiwaniem i

Powojenna odbudowa że 
glarstwa dokonywała się 
DoczatKowo w oparciu o 
te same organizacje, ludzi 
i zasady co przed 1939 ro­
kiem. W Polsce Ludowej, 
szc:ególnie po 1956 roku, 
żeglarstwo polskie dzięki 
pomocy państwa wypłynęło 
na szerokie wody,

W 1971 roku YKP. prze 
żywajacy od kilku lat tru 
dności finansów e, grożące 
likwidacją, a tym samym 
zamknięciem dotychczaso­
wej działalności, został 
przejęty pi zez Polskie Li­
nie Oceaniczne. Lata »ie- 
demdziesiate to szybki ro­
zwój bazy żeglarskiej 
YKP. PLO wybudowano 
pawilon żeglarski oraz za 
kupiło kilka jachtów. O- 
becnie stan posiadania 
przedstawia sie następują 
co: 18 jachtów balasto­
wych, 2 jachty motorowe, 2 
motorówki, 23 łodzie mie­
czowe klasy „Optymist”, 
14 „Cadet .w” 4 — klasy 
„Gkey”, 3—klasy „420” o- 
raz 7 — klasy „470”. YKP 
posiada także 2 katamara- 
ny typu „Tornado” i dwa 
„Solingi”. Większość sporze 
tu to jachty nowe, zbudo­
wane w krajowych stocz- 
n!ach jachtowych. Cztery 
jachty balastowe liczą już 
bardzo wiele lat; przykła­
dowo jacht ..Przygoda” 
jest już 80-letnim starusz 
kiem Jednakże YKP to 
me tylko sam spi zęt i 
związane z jego użytkowa 
niem kłopoty. Do tego klu 
bu należy około 700 ludzi 
w różnym wieku i ołci. 
Większość członków YKP 
to mieszkańcy Trójmiasta, 
związani zawodowo z 
PLO. Wyjaśnić trzeb* i 
to, że zarowno sprzęt, jak 
i hangar oraz nawilon sa 
własnością PLO. a YKP

D niepamiętnych czo- 
sd w, gdy człowiek po­
jawił się no naszej 

pionec e, ogarniała go nie­
zwykło ciekawość wszystkie­

go z czym się stykał. Cieka­
wiła go samo ziemio I wiel 
kle oceany, morza, rzeki, je 
zioro i przestworza. Nic w 
tym dziwnego, że piadawny 
człowek od zarania dziejów 
dążył do opon o won io po 
wierzenni wód oroz ich głę 
bin. PocząiKowo dziołalność 
podwodna człowieka ograni­
czało się jedynie do oołowu

W przyrodzie natomiast 
prob'em powyższy był już 
rozwiązany. Larwa ERI STA­
US TENAS, o wymiarach o- 
koło 35 mm, zaopatrzona 
jest w przewód oddechowy, 
kióry na lądzie jest krótszy 
od tułowia. W płytkiej wo­
dzie natomiast larwa wypu 
szcza swój teleskopowy prze 
wód oddechowy aż do po­
wierzchni wody.
DONACIA jesl owaaem woa 
rym, który żyje pod woaą

wocizle, znane są przypadki 
nurkowania i przeoywcn a 
pod wodą, do 4 minut i 
46,5 sekundy! Są to jednak 
rekordy osiągane na ma­
łych głębokoścach (kilka 
metrów) I bez wykonywania 
pracy.

Nurkowanie bez pomocy 
sprzętu odbywa się od tysię 
cy lał. Stosowali tę praktykę 
zwłaszcza poławiacze gą­
bek i pereł na Morza śród

czerpiąc potrzeone do oday f*™*™ ^Oceanie Indyjskim 
chania powietrze za pośred- , n<? Nurek taki, je

dyn e obcążony woreczkom' 
z p>ochemT uwiązany Iłną do 
łodzi na powierzchr,1, na sy 
gnał szarpnięcia iiną był wy 
ciągany z ana do łodzi. O- 
siągał głębokości nlek'edy 
znacznie przekraczające dwa 
dzieścia — trzydzieści me­
trów, przeDywając na dnie

wynaieziony pierwszy, zam­
knięty całkowicie I szczelny 
sprzęt nurka, składający się 
z ubrania nurkowego i hełmu.

Skonstruowano pierwsze 
egzemp larze sprężarek po­
wietrznych, które tłoczyły wę 
żoml powietrze worost do 
nurka pod woaą. Nadmiar 
powietrza nurek upuszczał 
specjalnym zaworem usytuo 
wanym wewnątrz hełmu. Tak 
skonstruowane ubranie i 
hełm przetrwało ao dnia dzi­
siejszego.

nurków schodzących 
do wody na większe 
gieboKcśc- 2C—30 me 

trów łub głębiej i przebywa 
jących tarr kilrra :ub kilkana 
ście minut, po wyjściu z wo­
dy zaczęty występować dziw 
ne dotychczas me spotyica- 
ne schorzenia. Objaw.ały się

nych głęookoscsach przez o- 
kreśiony w tobet, dekompre 
syjnej czas. Po zastosowaniu 
tej metody nurek wychodził 
z wody „normalny“', oez o- 
bjawów chorooy dekompre­
syjnej, a przypadki choroby 
zdarzały się sporadycznie i 
zdarzają się w dobie obec­
nej, lecz w razie jej zauważę 
nia, wiedzą Już jok postępu 
wać. A skoro )uż mowa o 
zdrowiu, ta zwłaszcza w 
tym zawodzie nurka potrzeba 
go moc! W tym zawodzie w 
ogóle dominować powinni lu 
diie o riezwykłym zdrowiu I 
stalowych nerwach. Idealnym 
typem zdrowotnym nurka 
jest młody mężczyzna, szczu- 
Dły, wysoki, sitny '... flegma 
tyk (!), Którego trudno wy 
prowaazić ł równowagi.

ryb oraz wydobywania z 
dna gąbek lub pereł. W ten 
sposób uczyniono początek 
dług.ej drogi rozwoju spr:ętu 
nurkowego, a właściwie hi­
storii podboju I zmagań czło 
wieka i głębiną.

Bez odpowiedniego sprzętu 
niemożliwa jest jakakolwiek 
penetracja tajemniczego świc 
ta poawodnego. Największą 
przeszkodą w nurkowaniu 
jest brdk powietrza do oaay 
chama. Dlatego wytężano u- 
mysły nad bodaj prymityw­
nym sDOsobem opuszczenia 
się na druiszy czas pod wo 
dę. /

nictwem łodyg lilii woanej.
Większość ryb posiada pę 

cherze, którymi regulują swo cowana była rurka wykona

do około 1,5 rńnuty. Jednak 
ludzie cł Dłacill za to zdro 
wiem, często również i ży­
ciem.

Pierwsze zapiski ' szkice o 
działalności człowieka pod 
wodę pochedzą juz z roku 
77 n.e kłkie pozostawił 
PLINIUS .waz VEGETIUS i 
roku 375 n.e. Wówczas nu­
rek posiada* już kaptur na 
głowie, do którego przymo-

jq wyporność.
Człowiek nie jest w stanie 

wykonać żodnej pracy pod 
wodą bez prymitywnych choć 
by urządzeń, zaopatrujących 
gc pod wodą w powietrze 
oraz chroniących przed
skutkami ciśnienia wody.
Jednak mało kto wie, że 
człowiek może w sprzy­
jających warunkach pow­
strzymać oddychanie pod wo 
dq nc czas dłuższy, niż In­
ny go potnebjje do orzeby 
cła biegu \5 km. W letniej

na prawdopodobne ze skóry. 
Drugs koniec «urkl pływał 
na powierzchni wody prze­
trzymywany wypełnionym po 
wietrzem pęcherzem Głębo­
kości jednak przy takim roż 
wiązań u nie były Imponują 
ce; prawdopodobnie nurek 
nie zanurzał się głębiej jak 
do około 60 cm.

Całe w eki jednak upłynę­
ły zanim człowiek osiągną* 
bardziej znaczący efekt. Rok 
1837 można uznać za prze- 
Vvnowy, Wówczas to zosta*

one bólami itaiwachr swę 
dzeniem lub p'etzen.em skó 
W.

Baiazo długo nie rozpozna 
wane przyczyn tego schorze­
nia. Dop:ero w roku 1873 
francuski uczony Paul 8e't 
ustalił, że te dziwne objawy 
spowodowane są przez azot 
rozpuszczający się w tkan­
kach w czasie pooytu nurka 
na dn!e, a uwalniający się 
z nich w postaci pęcherzy­
ków w czasie wynurzania się 
nurka na oowierzchrię. Lec.: 
"ego metoay zopooiegar a 
tej chorobie okazały się 
zbyt skuteczne; nurkowi« chi 
rower1 i nadal. By4 co prawd i 
bilskł trafne) diagnozy. Sku­
tecznie problem rozwiązał co 
piero ongieiski uczony profs 
sof J. S. Hoidane w roku 
19U5! Opracował metodę po 
stępowania podczas wynurza 
nia się nurka na powierzch­
nie. Zalecił on mianowicie 
pobyt na stacjach rra róż-

A przeceż prócz cnodze- 
nia w mule, omijając liczno 
denne przeszKoay, trzeba pra 
cować! Pracy zaś me braku 
je. Często pisze się w gaze­
tach i mówi w raaiu i tv o 
wyczynach płotów, ciężkiej 
pracy górników, hutników i 
przedstawicieli wielu innych 
zawodów. Stosunkowo mato 
poświęca się uwagi ciężkiej 
pracy nurków. A jeżeli juz 
jakieś stro*y, to raczej w 
Dni Morze,.. Dlatego warto 
ni« tylko okazjonalnie zadu 
mać się nad tym1, bezimen- 
ryml ł nieznanymi, którzy na 
przestrzeni wieków upart e 
coraz wszechstronniejszego pa 
nowama nad wodami głębi- 
nowanf nad wodnymi głębi­
nami. Ile łm zawdzięczamy, 
doprawdy, trudno przecenić.

Jerzy Perucki

wydobywaniem jogactw 
mineralnych spod dna mor 
sKiego. Bęoą to statki „pra 
cochłonne”, a więc odpo­
wiadające profilowi nasze 
go budownictwa okrętowe 
go i przynoszące najwię­
ksze korzyści produkcyjne. 
Rozwój ich produkcji wią­
zać się będzie zarazem z 
ponownym wzrostem zamó 
wień państw socjalistycz­
nych, szczególnie Związku 
Radzieckiego, w naszych 
stoczniach, co ma istotne 
znaczenie dla stabilizacji 
zatrudnienia.
f ASTANAWIA JĄC się 
9j nad stanem obecnym 

i perspeK+ywami r_a 
szei gospodarki morsk iej 
na tle Dni Morza 1983 
nie sposób pominąć prac 
nad Ukorzeniem i rozwija 
niem zasad naszej pol’xv- 
ki morskiej, podjętych na du 
żą skalę w 1982 r. Realizu 
jąc uchwały IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR z 
1981 r., na X Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR 
omówiono wszechstronnie 
problematykę gospodarki 
morskiej, w tym założenia 
poisKiej polityki morskiej, 
oraz powołano Komisję 
Cosmoaarki Morskiei KC 
PZPR.

W przyjętej uchwale 
„Komitet Centralny FZPR 
uznaje przedłożone założe­
nia programowe polityki 
morskiej i kierunki rozwo 
ju gospodarki morskiej za 
właściwą wytyczna do ok­
reślenia zadań w latach 
osiemdziesiątych w ra­
mach planu narodowego”.

Polityka morska ma za­
pewnić interesv Polski w 
skali międzynarodowej w 
wykorzystaniu zasobów 
wód oraz dna mórz i ocea

nów, ma sprzy jać zwięk­
szaniu uoziału gospodarki 
morskiej w mięazynarodo 
wym podziale pracy, zwła 
szcza w ramach RWPG, 
ma pomagać racjonalnemu 
wykorzystaniu zdolności 
wytwórczych gospodarki 
morskiej oraz harmonijne­
mu rozwojowi regionu nad 
marskiego.

JednaŁ że polityka mors 
k£ nie ogranicza się do sie 
ry gospodarczej. Ma ona 
bowiem sprzyjać również 
pobudzaniu aktywności za 
wodowej i społecznej lu­
dzi pracy w gospodarce 
morskiej. uczestnictwu 
i w spółodpowiedzialności 
młodego pokolenia w 
kształtowaniu przyszłości 
gospodarki morskiej, och­
ronie środowiska morskie 
go i nadmorskiego oraz za 
Dewnieniu warunków wy­
poczynku nad morzem.

Tym samym cele i zada 
ma polityki morskiej wy­
kraczają poza wąsko poj­
mowaną gospodarkę mors. 
ką stanowiąc program peł 
nego wykorzystania czyn­
nika morsidegc w rozwo­
ju społeczno-gospodarczym 
kraju. Tego rodzaju prog­
ram nie był jeszcze pod ej 
mewany w Polsce, a pomy 
slua jego realizacja ozna­
czać będzie duży postęp w 
pełnym wykorzystaniu dos 
tępu do morza i dzialalnoś 
cl na morzu.

O ważności tych zagad­
nień może świadczyć fakt 
zajęcia sie nimi przez Ra­
de Ministrów, która 8 lis 
to pa da 1982 r. rozpatrzyła 
raport o stanie, perspeicty 
wach i warunkach rozwo­
ju gospodarki morskiej o- 
raz określiła założenia po

RS*»

Luyki morskiej państwa. 
Zostały także ustalone za­
dania w tym zakresie dla 
poszczególnych ministrów 
i centralnych organów ad­
ministracji państwowej, co 
świadczy o szerokim, mię­
dzynarodowym potrakto­
waniu tej sprawy. Rodzi 
się nadzieja na komplekso 
we rozpatrzenie odpowied­
nich problemów i podjęcie 
decyzji sprzyjających ich. 
optymalnemu rozwiązaniu.

Oapowiednie prace jesz­
cze trwają, a oceny reali­
zacji zadań w zakresie po­
lityki morskiej państwa 
ma dokonać Rada Mine­
rów w i 984 r.

OSPODARKA mors- 
ąjr ka vmosi coraz wię­

kszy wkiad w poko­
nywanie kryzysu gospo­
darczego Poprze* obsługę 
znacznej części obrotów 
handlu zagranicznego, ssz^ze 
gólnie z państwami kapi­
talistycznymi i rozwijający 
mi się. nasze porty i żeg­
luga są ścisłe powiązane 
z wszystkimi gałęzltnni go 
spodarki narodowej zapeW 
nia jąc im aosta wę zaopat­
rzenie surowce wTo-mate- 
riałowego i zbyt ich pro­
dukcji na rynkach zamor» 
kich. Zarazem przemysł o- 
krętowy jest klientem po 
nad 1000 zakładów prze­
mysłowych w całym kraju 
stwarzając im możliwość 
produkcji nowoczesnymi 
wj rob ów, sprzedawanych 
wraz ze statkami licznym 
państwom. Tym samym 
gospodarka morska jest 
nieodłączną częścią gospo­
darki narodowej i Puwi»- 
na się wraz z nią rozwi­
jać, a Dy sprostać stawia«- 
nym jej zadaniom. 
CZESŁAW WOJE WODUJ.

RHA&SX, Leningrad. Butch 
Cissidj i Sundance Kid, USA, 
od 1.5 1., piąt. sob., nitdz., g 
10, 12.30, 15, !7.30, 20; Walka
0 ogień, kanad., piąt., sob.,
g. 22. Kosmos, Filip 2 kono- 
p!. poi., piąt., g. 17; Wielki 
wąż Chingacgook, NRC, od 12
1., sob.. niedz., g. 17; Prze­
gląd Fi'mów Morskich: Próba 
ognia i wody, poi., od 15 1., 
Piąt., g. 13; Przystań, poi., od 
16 1., sob., niedz,, g. 19: Pierw 
szy dzień wakacji (bajki), 
niedz., g. 16 Kameralne — 
Żak. Dick 1 Jane, USA, od 
15 1., piat., sob., niedz., g. 1«, 
13, 20. Drukarz, Wejście smo 
ka, Hungkong-USA, od 18 1., 
mąt., sob., niedz., g. 17, 19;
Wódz Indian Tecumsech, 
NRD, niedz., g. 15. Gedania, 
Bardzo ciężki grzech, bułg, 
od 15 1.. piąt., g. 15.30, 17.16 
19; Powrót Mechügodzllll, Jap , 
od 12 1., sob., niedz., g. 8.30; 
Sprawa Kramerów, CS.i, od 
15 1., son., niedz.. g. 15.30,
17.30, 19.30. Watra — Duin Hat 
cerza, Janosik, poi., piąt., g. 
Ie. sob., niedz., g. 15; Zemsta 
po latacn, kanad., od 15 1., 
nią ., g. 18.15, sob., niedz.. g 
17.15, Poranek, niedz., g. li.

NOWY POFT, 1 Maja,. Go­
rączka sobotniej nocy. USA, 
od 15 1., piąt., sob.. niedz., g.
17, 19; Przygody Hucka Finna, 
radź., sob., g. 13, 15, niedz., 
g. 15; Latający dywan (bajki), 
sob., g. 12. niedz., g. 14.

WRZESZCZ, Bajka, Awantu­
ra o Basię, poi., piąt , sod., 
g. 15, niedz., g 12, 15; Ko­
bieta pou presją, USA, od 16 
1. piąt.. soi., g. 10, 17. 20, 
niedz., g. 17, 20 _ „Pożegna­
nie z filmem”; Reksin pielęg­
niarz (bajki), aob„ g 14, niedz., 
g. 10, 11. Znicz, Tom Horn, 
US« od 18 1., piąt., sob., 
niedz,, g. 16, 18, 20; Robinson
Kruzoe — marynarz z Jorku, 
czech.-RFN, sob., g. 11, niedz., 
g. 14. Zaspa, W królestwie 
plasteliny (bajki), sob., g. 14,
' 1 :dz., g. 16; Pies w szufla­
dzie, bułg., sob., g. 15, niedz., 
g- 17. Komar dosl z Nawaro- 
n'% ang , od 15 1.. sob., g. 17,
19, niecife, 18.30. Zawisza, 
Dzieje grzechu, poi., od 18 i. 
piat., sob., niedz., g. 17, 19.30, 
Poranek, niedz., g. io.

OLIWA, Delfin, Nosferatu 
— wampir, RFN, od 18 1., 
Pl^R. g. 18, sob., niedz., g 
16, .18. Hop 1 jest małpolud, 
czes.. od 18 1., piąt. g 16, 
sob., n :az., g. 14; Kierowca 
doskonały (bajki), niedz., g. 
13. '

SOPOT Bałtyk, Filip z ko 
no pi., poi., piąt., g. 18, 14, 16,
18, 2(>, 1941, USA, Od 16 L,
sob niedz., g, 14, 16, J8. 2«, 
Przygody Callneczki, Jap., 
sob.( niedz., „ 12; Opowieść
egzotyczna (bajki), niedz., g.
H. Poionia. Tom Horn, USA, 
od 18 1., piąt., sob., g 16, 18,
20, niedz., g. ,4. 1«. 18, 20.

GDYNIA, Warszawa, Wielki
Szu, poi., od 18 1., piąt,, g. 
16, 18, 20, sob„ nie Iz., g l*
16, 18. 20 Walka ’ o ogień,
kanad., piąt., sob., g. 22 
Atlantic, Imperium kontrataku 
Je, USA, od 12 1., piąt., sob., 
g. 16.3C 17.45, 20, niedz., ^
13, 16.30, 17.45,, 20. Goplana,
Policjan ka, franc., od 18 1., 
Piąt,, sob., niedz., g. 10, 14.30, 
10.43, 19; Superpotwór, jap., 
piąt., sob., niedz., g. 12.J5 Re 
ksio terapeuta (bajki), niedz. 
g. io. U,

OLLUŻE, Marynarz, Glina 
czy łajdak, franc., ud 18 L, 
piąt., TOb., g. 16.30, *9.30,
niedz., g 16, W; Powrót Me- 
ehagodzilli, jap., od 12 1.,
sob.. g. 15. niedz., g. 14.30: 
Reksio domator (bajk*), niedz., 
g. 13.

GR 1BÖWEK, Fala, Marla 1 
Mirabela, rum., piąt., g. 16, 
sob., niedz., g. 14.30, Limuzy 
na Daimler — Benz, pol., od 
18 1.. piąt., g. 7.45, sob., 
niedz., g. 18, 18; Cołargoł na 
meteorologii (bajki), niedz g.
13.30,

ORŁOWO, Nentnn, Koman­
dosi z Nawarony. ang., od 15
I. , piąt., sob., niedz.. g. 16, 
18; Strzały Robin V ooda, 
radź,, od II L, piąt,, sob.,
1 iedz., g. 14; Reksio strażak 
(bajkij. liedz., g. 13

CHYLONIA, Promień, Mistrz 
kierownicy ucieka, UŁ.A, od 
15 1., piąt., sob., niedz., g.
18.30, 18.30; Baśń o Jasnym So 
kole radź., sob., niedz., g 
1S Colargol l dyliżans (bajki), 
niedz., &. 14.

RUMI A, Aurora, Wystarczy 
być, USA, od V 1., ‘’ąt., g.
17, 1B.30; Goście z gala! tyki 
Arkana, Jug.-ćzech., od 13 1., 
r.ledz., g. 16, 18, fc Reksio Ra 
blnson (bajki), niedz., g. U.

OKS/WEE, Grom. Martwa fa 
la, pol., cd 18 1., piąt., sob., 
g. 19.30, Superpotwór, Jap., 
niedz,, g. 16, Wystarczy być, 
USA. od 15 1., niedz,, g. 19.30.

w woj. gdańskim

CNIE W, Pionier, piąt., Dan 
ton, pol fr., od 15 1„ piąt., 
niedz., Ulzam — wódz Apa­
czów. NRD, Tess, ang., od 15
1., niedz„ Reksio sadownik 
(bajki).

FEL, Wicher, Chłopiec 1 sł 
łącz, radź., od 12 1., piąt., 
sob., niedz g. 17; Konopiei- 
ka, poi., od 1C 1., piąt., sob., 
niedz., g 19.30; Żandarm na 
emerj turze, fr. oa 12 1„ sob., 
g. 21.30.

JASTARNIA, Żeglarz, piat., 
niedz., 194>1, USA od 15 1.;
niedz., Z wizytą u mrówek 
(bajki).

KARTUZY, Kaszub, piąt., 
Podróż za jeden usmieen, 
poi., piąt., niedz., Komando 
si z Nawarony, ang.. od 15 1., 
niedz., Dzieci wśróa piratów, 
jap., Kto tu mieszka (bajki).

KOLBUDY, Wyzwolenie, — 
sob., Konik garbusek, radź., 
niedz., Komandosi z Nawaro­
ny, ang., od 15 1.; Być listo­
noszem (bajki).

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
piąt,, Anna, węg.-franc., od 
15 1., niedz. Wilczyca, pol-, 
co 18 ?.; Calineczka (bajki).

LUBICHOWO, Krakus," sob, 
niedz., Prcces poszlakowy, 
jap., od 18 1, Dziewczynką i 
koń, NKD, niedz., Pory roku 
(bajki).

ŁĘCZYCE. Zalesie, piąt., 
niedz., Zasieki, poi., oć 15 1., 
niedz., Książc 1 żebrak, pa­
nam., od 12 1.

1TADOLE, Megawat, niedz., 
Kochankowie roku pierwszego, 
czes., od 15 1.; Bajka o smo
ku (bajki),

PELPLIN, Wierzyca, piąt., 
Powrót Mechagodzilli, jap., 
od is 1 , Szajka, bułg., ou 16
1., niedz., Ucieczka ne Atenę,
ang., od 15 1.; Piraci na Pacy 
fiku, rum.. Kalosze (bajki)

PRUSZCZ, Krakus, Tam na 
tajemniczych dróżkach, radź., 
piąt., sob.. g. 16.30, niedz,, g 
15; Vabank, pol., od 15 1., 
pić sob., g. 18, niedz g.
15.30, lt.30; Reksio żeglarz (baj 
ki), niedz., g. 14.

PRZYWIDZ, Świteź, piąt., 
niedz., Konopielka, poi., od lf 
1.; Wakacje dla psa", czes., 
niedz.. Toruńskie igraszki (baj 
ki).

PUCK, Mewa, piąt., Kaiate 
po Dolsku poi., od 18 1.; 
niedz., Old Surehand, jug., 
Wielki Szu, pol,, od 18 1.; 
I .olek lunatyk (bajki),

REDA, Zacisze, niedz., Spra 
wa Kramerów, USA, od 15 1., 
Colargol i cudowna walizka, 
poi., Dziwny tygrys (bajki).

SIERAKOWICE, Lech, piąt., 
niedz., : Małżeństwo Marii
Braun, RFN, od 15 1., Talem 
nlca gołębi pocztowych, czes.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
piąt., Zapach psiej sierści, 
poł.. od 15 1., piąt., niedz., 
Deszczowa pani, NRD, niedz., 
Gorączka sobotniej nocy, USA, 
ot 13 1., Colargol kosmonautą 
(bajki).

SKÓRCZ, Kociewie, tob., 
niedz., Prorok, złoto 1 Sled- 
miogrodzlanie, rum., od 12 1., 
Muppety jaaą do Hollywood, 
ang., niedz., Wierny Jamnik 
(bajki).

STAFA KISZrWA, Szarotka, 
piąt., niedz , Sprawa Krame­
rów USA, od 15 1.. Jak się 
budzi królewny, czes

STAROGARD, Sokół, piąt., 
sob., nieaz.. Pełnia nad gło­
wami, poi., Sputnik, piąt., 
Dziedzictwo, ang., pq 18 1., 
niedz., Wilczyca, poi., od 18
1.. Dziki koń Ryn, czes., Co- 
largoi 1 express (oajkł).

SWIBNO, Buka«, piąt., 
niedz., Wyjście awaryjne, poi., 
od 15 L, g. 18; niedz., Czterej 
pancerni 1 pies, poi., g 16.

TCZEW, Wisła piąt,. Żagle 
mojego dzieciństwa, rudz., od 
13 1.; Młody Frankenstein, 
USA, od 16 1„ sob., niedz.
Zemsta po latacn. kanad., od 
15 1.. Tajemnica zamku w 
Karpatach, czes., od 18 L, 
niedz., Szczęśliwy motyl (baj 
kl)

WEJHEROWO. Swlt, piąt., 
sob., niedz.. Policjantka, 
franc,, od 18 L; Robinson 
Kruro® — marynarz z Yorku, 
czes.-RFN, niedz., Zabawna 
chmurka (bajki).

WIELE. Wanoga, piąt., 
niedz , Konwój, US K, od 1! 1., 
niedz., Córka króla wszech- 
mórz. czes.

WŁADYSŁAWOWO. Albat­
ros, piąt., niedz . 1911, USA,
od 15 1.; niedz., Colargol w 
Ameryce (bajki).

ZBLEWO Gryf, piąt,. nledx^ 
Lawins, USA, od 18 1„ nled*.. 
Pies, który śpiewał, rum.. W* 
kacie z duchem (bajki).

ŻUKOWO, Radunla, płąŁ, 
niedz,, vfera Concorde, m., 
od 15 l ; Czarodziejski klęka, 
czes., niedz., Reksio malart 
(bajki).

w woj. elbląskim

El BLĄG, Syrena, piąt.. sob, 
niedz., 1941, USA, od 15 L, 
sob., rLeaz., Gęslarek Macłejc, 
węg. Swiatowit. piąt., sob. 
niedz., Zagubione rzeczy, wł„ 
od 18 1.; niedz.. Spełnione ty 
czenta (balkl).

KWIDZYN, Tęcza, pląr., 
sob., niedz., Wielki szu, poL, 
od 18 1, Syn gór, fum,
niedz., Burza na wyspie (baj 
ki).

MALBORK. Capitol, piąt., 
sob., niedz.. Wilczyca, poi., od 
18 1., Diabeł morski, radź.,
niedz., Reksio wychowawca 
(bajki). Klubowe, piąt.. sob.. 
nitdz., KonoDielka, poi., od 
13 1., nleoz Samolub (bajki).

BFANTEWO, Dar, piąt.. sob., 
niedz,, Gwiezdne wojny, USA, 
od 12 1.; niedz., Domek, dome 
czek (bajki).

FROMBORK, Fi egata, Diąt., 
Czterei pancerni 1 pies, c* 
II, poi., piąt.. sob., niedz.. Ko 
mandos; z Nawaronv, ang.v od 
16 1., niedz. Zagadka w zoo 
(balki).

DZIERZGOŃ, Przyjaźń. — 
Diąt., sob., niedz., Toto lotek 
82, radź., Zabójstwo chińskie­
go maklera USA. od 18 1.; 
niedz., Colargol szeryfem (bej 
ki).

GARDEJA. Wars, piąt., 
niedz., Tess, fr., od 15 1., Czer 
wone vręże, poi

KISIELICE, jutrzenka, piąt., 
niedz., Kłopotliwa wygrana, 
radź., od 15 1.. niedz., Słona 
róża. doI., od 13 1.

KRYNICA MORSKA Letnie, 
olat., sob.. niedz., Gorączka 
sobotni°1 nocy, USA, od 13 i.

MŁYNARY, Zenit, piąt., 
sob , niedz.. Parszywa dwuna 
stkä. USA. od 18 1., Rodzinę 
Leśniewskich, poi., niedz.. Wy 
prawa na wyspę, (bajki).

NOWY DWÓR, Żuławy, piąt.. 
Słona róża. poi., od 15 L( 
Pierścień księżnej Anny, poL, 
niedz.. Imperium kontrataku­
je, USA. oc 12 L. Myszka ł 
mucha (bajki).

NOWY STAW Jurand, piat., 
Punkty za pochodzenie, poi., 
od 15 1.; Przygody brirona
Münchhausena, fr., niedz., 
Glina czy łajdak fr., od IS L. 
Kochaj albo rzuć, poi., Gdzl* 
Jest słoń (bajki).

ORNETA. Wrzos, piąt., Obcj 
— 8 pasażer Nostromó, ang., 
od 15 1.. niedz., Bliskie ipotk» 
nia III stopnia, USA, od 13 
1.; Historia żółtej ciżemki, 
poi., Kolorowy promyk (baj­
ki).

OSTASZEWO, NOgat, piąt., 
sob., niedz,, Czułe miejsc , 
poi., od 16 1.; Superpotwór. 
Jap., niedz.. Kryształowa góra 
(haik«'.

PASŁĘK, Znicz, piąt., Tmp« 
rium kontratakuje, USA, od 
12 1., niedz., Epuaflum dia 
Barbary Radziwiłłówny, poL, 
od 16 1., Chłopcy z placu Bro 
nl, węg., od 12 1.; Kłusownik 
(bajki).

PIENIĘŻNO Orion, piąt., 
Trąd, poi., od 18 L, sod., 
niedz., Cena strachu, USA, od 
18 1., piąt., sob., riedz., Dziew 
czyna 1 chłopak, poi., nieaz„ 
Na tropie Yeti (bajki)

PRABUTY, Mazowsze, piąt., 
Koziorożec 1, USA, od 15 1.; 
sob., niedz., Saturn 3, ang., 
od li 1., niedz., Zemsta włóczy 
kija (bajki).

STAR! POLE, Zachęta, pląt„ 
sob., niedz., Wejści*» «.noka, 
Kongkong-USA. od 18 L; Jer 
ny i Toby wśród dzikich zwie 
rząt, USA, niedz . Gdzie ł«t 
Ptyś (bajki).

SUSZ, Syrena, piąt., Wej­
ście smoka, Hongkong-USA, 
od 18 1., niedz., Trup w każ­
dej szafie, czes., od 16 1.; Cu 
downe mokasyny (bajki).

SZTUM, Powiśle, piąt., eob., 
niedz.. Marysia i krasnoludki, 
poi., Karate po polsku, poi, 
od 18 1., niedz,, Szalony pociąg 
(bajki).

TOLKMICKO, Korab, niedz.. 
Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc Sierżanta Peppera, USA, 
od 13 1„ Kopciuszek, NRD; 
Bajka o Czerwonym Kaptur­
ku (bajki).

OPRF zastrzega sobie zmia­
ną repertuaru.
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PROGRAM I

9.30 — Dla II zmiany
9.30 — „Kustosz Katedry 
Wawelskiej" — reportaż

10.00 — Obrazki z Wrocła­
wia

10.25 — „Spotkanie z pisa­
rzem” — jon Dobraczyń­
ski

10.55 — „W świecie ciszy"
15.55 — Program dnia
16.0u — Pierwsze powojenne 

polskie filmy przyrodnicze
16.30 — „Piątek z Pankra­

cym”
17.00 — Dziennik
17.20 — „Przyjemne z poży­

tecznym”
17.45 —> Program pubu
18.15 — „Związkowe ABC”
18.35 — Rolnicza rozmowy
18.50 — „O świecie”
19.00 — „Wymiary świata” 

— Widmo
19.30 — Dzsennlk
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — „Historia pewnej mi 

łoścl” — film obyczajowy
21.35 — Program puDl.
22.05 — Dziennik — 24 go­

dziny
22.25 — „W stronę Tristana" 

— opowieść o Ryszardzie 
Wegnerze

PROGRAM fi

16.55 — Program dnia
17.00 — „Rok temu na Mun- 

aialu”: Algieria — Ch.le, 
Francja — CSRS, Hondu­
ras — Jugosławia

18.30 — „Religie świata” — 
Między Starym a Nowym 
Testamentem

19.00 — PANORAMA

19,30 — Dziennik
20.00 — „Łączami przez Pol­

skę"
20.40 — „Metronom" — prze 

gląd wydarzeń muzycznych
21.40 — „Elektra" — dramat 

TV hiszpańskiej
22.45 — Aktualności sprzed 

lat

PROGRAM I

8.00 — „Tyozień na działce”
8.30 — „Naukowcy działkow
com”

8.55 — Pi ogram dnia
9.00 — „Sobótka” — w pro 
gramie film: „Pan Tau i 
Klaudia”

10.30 — Sportowy sposób na 
zdrowie

11.00 — „Ach, ta pszczółka" 
— komeaia obyczajowa 
prod. NRD

12.15 — „Wybrane z tygod­
nia” — mini-portrety — 
Grażyna Orszt

12.35 — Telewizyjny Informo 
tor Wydawniczy

13.00 — Poradnik rolniczy
13.30 — „Z Polski lodem”
14.00 — „Siedem Anten”
15.00 — Dziennik
15.15 — „Zdrowie” — pro­

gram wojskowy
15.45 — „Etiuda iluzjonisty- 

czna”
15.55 — „Nie zastawiajcie si­

deł na biesa” — radziecki 
film przygodowy

17.10 — „Tom, gdzie pieprz 
rośnie” (15) — „Fiesta”

18.00 — Kamery na sport
18.20 — „Trybuna sejmowa"
18.50 — „Reksio”
19.00 — Telewizyjna lista
przebojów

19.30 — Dziennik
20.15 — „Koń by się uśmiał” 

— iHm produkcji angiel­
skiej z udziałem najbar­
dziej znanych komików bry 
tyjskich lat 30-tych i 
4'Hych

21.55 — Sprawa dla reporte­
ra

22.25 — Dziennik — 24 go­
dziny

22.45 — Wiadomości spor­
towe

22.55 — Muzyczna oferta

PROGRAM II
9.55 — „Daleko od szosy”

(5) — „Pod prąd” (wersja 
dla niesłyszących)

15.00 — Studio 2 wita w so­
botę

15.10 — „Morze bogaci" — 
telekonłe-rencja z udziałem 
przedstawicieli PŻM i PLO

15.30 — „Rok temu na Mun­
dialu”: RFN — Austria, 
Anglia — Kuweit, Hiszpa­
nia — Irlandia Pin.

16.55 — Co, gdzie, kiedy? 
— Informator Kulturalny 
Studia 2

17.10 — „Historia pewnej ka 
mionicy” (5) — „Twierdza 
na naszej ulicy"

18.45 — „Morze bogaci” (2)
19.00 — ERkA'lA
19.30 — Dziennik
30.15 — „Morze bogaci" (3)
20.30 — Łańcut'83 — Kon­

cert klawesynowy
21.15 — „Żeglarz" — repor­

taż
21.35 — „PróDa generalna" 

— program rozrywkowy
22.00 — „Daleko od szosy"

(5) — „Pod prąd"
23.10 — „Gwiazdy, gwiazdki, 

gwiazdeczki"

PROGRAM I
7.30 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie"

7.55 — Wiedza naszą szan­
są

8.15 — „Tydzień” — Maga­
zyn Rolniczy

8.55 — Program dnia
9.00 — „Teleronek” — w 

p. ogromie film „W pusty­
ni | w puszczy" (4)

1U.20 — Antena
10.30 — „Cyrki świata" — 

„Cyrki w kifłie”
11.30 — ,Z tygodnia na ty­

dzień”
12.00 — W południe start
12.45 — leiewizyjny koncert 

życzeń
13.30 — „Bardzo śpiąca kró- 

lewna-' — widowisko bale­
towe

14.15 — „Kraj za miastem"
14.50 — „Fortuna" — kome­

dia kryminalna TP
15.45 — Losowanie Dużego 

Lotka
16.G0 — Dziennik
16.30 — „Jutro poniedzia­

łek”
17.00 — Sorawozdawczy ma­

gazyn sportowy
17.25 — „Jo-ho-ho” — buł­

garski fj|rn przygodowy
19.00 — „Przygody misia Co 

largola”
19.30 — Dziennik
20.15 — „Pułapka” — czecho 

słowacki film obyczajowy
21.40 — Sportowa niedziela
22.00 — „Telewizyjny music- 

-haU”
22.50 — Drużynowe Mistrzo­

stwa Świata na Żużlu

PROGRAM II
9.30 — „Czas reformy '

10 30 — Program dnia
10.35 — „Daleko od szosy”

(6) — „Egzamn" (wersja 
dla niesłyszących)

11 45 — Historia dramatu poi 
skiego — Woiciech Bogu­
sławski — „Henryk VI na 
łowach”

13.00 — „Militaria, obron­
ność, nowoczesność”

13 30 — „Ci którzy pozosta­
li” — proar TV Gdańsk

14.00 — Spotkania

14.30 — Studio 2 wita w 
niedzielę

14.40 —> Studio 2 w Sopocie 
— „Bieg KGprów”

1^.50 — „Polska leży nad 
Bałtykiem" — teleturniej 
dla młodzieży

15.30 — Studio 2 w Sopocie 
— Morze leczy

15.45 — „Załoga” — fum 
fabularny produkcji polskiej

17.20 — Siatki z historią — 
„Kościuszko", „Sobieski 
„Pułaski"

17.30 — Studio 2 w Sopocie 
— Bliżej morza

17.40 — „Bliżej natury” — 
„Tallasoterapia”

17.55 — „Bractwo Żelaznej 
Szekli” — „Wyścig do mo­
rza”

18.20 — Studio 2 w Sopocie
18.35 — Kinu Oko — „Pu­

char Admirała” — „Wy­
wrotka”

19.30 — Dziennik
20.15 — Studio 2 w Sopocie 

— Bal kapitański
20.35 — Tajemnica „Orła” — 

opowada D. Baliszewski
20.55 — „Finn” — impresja 

filmowa
21.05 — Dla sympatyków Stu 

dia 2
21.30 — Wiadomości dzien­

nika
21.40 — „Daleko od szosy

(6) — „Eazamm"

PROGRAM I

15.55 — Program dnia
16.00 — „Zwierzyniec i me 

tylko" oraz film z cyk^u 
„Przyroda obok nas" — 
„Bataliony"

17.00 — Dziennik
17.20 — „Zawołaj go mamo" 

— film fabularny produkcji 
ZSRK

18.30 — „Echa stadionów"
18 50 — „Guziczki i ludzicz- 

ki"

19.00 — Zapioszenle do tea­
tru — William Szekspir — 
„Hefwyk IV"

19.05 — „Klinika zdrowego 
człowieKa" — Reumatyzm

19.30 — Dzienmk
20.15 — William Szekspir — 

„Henryk IV”
22.5U — Dziennik — 24 go- 

aziny

PROGRAM I!
17.30 — Krótkofalowcy
18.00 — „Morze, nasze mo­

rze" — program TV Gdańsk
18.30 — Dzień Polonii na an­

tenie Telewizji Polskiej
18.35 — „Pierwsi polscy osa- 

nicy w USA"
18.45 — „Naukowcy o Polo­

nii”
19.00 -_ PANORAMA
19.30 — Dztennik
23.00 — Dzień Polonii na an­

tenie Telewizji Polskiej
20.05 — Spotkanie z preze­

sem Towarzystwa łącznoś­
ci z Po'oniq Zagraniczną

20.25 — Goście wieczoru — 
przedstawiciele Polonii a- 
merykeńśkiej

20 30 — Pół godziny Ryszar­
da Badowskiego

21.00 — Gość wieczoru — 
prof. Piotr Zwoliński

21.10 — „Pr.dsk zamek” nad 
Loara

21.20 — X festiwal polonijny 
w Eskilsfume

".30 — Cość wicczoru — 
Michel F iasko

?>40 — 30-iecie Polskiego
Zwigzku Kulturalnego w 
Genk

21.50 — Koncert polonijnych 
chórów w Recki nghausen

22.00 — Gość wieczoru — 
Aleksander Węgiel

22.05 — F:,my A. Chiczew- 
.skieąo

22.30 — Spotkanie z rekto­
rem KUL ks. pro?. Mieczy­
sławem Krąpcem

22.40 — Goście wieczoru — 
przedstawiciele Paleń i au­
stralijskiej

27 45 — Program publ.

22.55 — Polacy w »porcie
amerykańskim

WTOftfcK
PROGRAM I

9.30 — Film dla 2 zmiany 
„Kobieta za ladą" (7) — 
„Historia praktykantki Zu­
zanny"

1.5.40 — Program dnia
15.45 — Kwadrans z „Arte­

te m”
16.00 — „Latający Holender"
16.3C — „Skakonka"
17.00 — Dziennik
17.20 — „Telekino” — Jew­

gienij Leor.ow
17.40 — Program publ.
18 05 — „Interstudio"
18.35 — Rolnicze rozmowy
18.50 — „Pomysłowy Dobro- 

m'r"
19.00 — Aktualności agencji 

„Ariel”
19.05 — Program popularno­

naukowy
19.30 — Dziennik
20.15 — „Kobieta za ladą"

(7) — „Histeria praktykant- 
ki Zuzanny”

21.05 — Program pub!.
21.50 — „Z dyplomem na

estradzie" — Maria Bara­
nowska — skrzypce

22.15 — Dziennik — 24 go­
dziny

22.35 — Studio Sport: Siat­
kówka mężczyzn Polska — 
USA

PROGRAM II
17.00 — „Rok temu na Mun­

dialu": Polska — Belgia, 
Francja — Austria

19.U0 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.00 — Talewizia Kraków na 

anten e „Dwójki"
20.10 — „Grcdus ad parnas- 

sum"
20.40 — Program publ.
21.10 — Jarek Śmietana — 

Jazz happening — koncert 
jazzowy w studenckim klu­
bie „Pod Jaszczurami”

21.40 — „Pytania do ducha” 
— prof. Aleksander Kraw­
czuk rozmawia z... Hero­
dem

22.05 — „Odpowiedź” (7) — 
węgierski ser al spateczno- 
-ohyczajowv

ŚRODA
PROGRAM I

9.30 — film dla 2 zmiany 
„Bilet powromy" — dra­
mat psychologiczny pro­
dukcji polskiej

12.30 — „Czas reformy"
15.55 — Program dnia
16.00 — „Krąg" — Magazyn 

Harcerzy
16.30 — „Tik-Tak”
17.00 — Dziennik
17.20 — l osowanie Małego 

Lotka
17.35 — „Człowiek dla czło­

wieka” — Magazyn PCK
17.50 — „Syty głodnego me 

zrozumie" — program re­
dakcji rolnej

18.35 — Rolnicze rozmowy
18.50 — „Pizygody rozbójni­

ka Rumcajsa"
19.00 — Zaproszenie na film
19.05 — „Człowiek — czło­

wiekowi” — „Dzieci ulicy"
19.30 — Dziennik
20.15 — „Bilet powrotny" •— 

dramat psychologiczny pro­
dukcji polskiej

22.05 — Program publ.
22.35 — Dziennik — 24 go­

dziny
PROGRAM II

17 00 — „Rok temu na Mun­
dialu”: Anglia — RFN, Wio 
chv — Argentyna

19.00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.00 — „Sergiej Bemdar 

czuk” — film dokumental­
ny produkcji ZSRR

21 00 — „Fonoquiz” (2)
21.35 — Studio Bałtyk
22.05 — „Odpowiedź” (8) —

ostatni odcinek serialu TV 
węgierskiej

CZWARTEK
PROGRAM I

9.30 — Film dla 2 zmiany 
„Sherlock Holmes i dr Wet 
son” (3) — „Król szanta­
żystów”

15.40 — Program dnia
15.45 — Kwadrans z „Arte-.' 

tern”
16.00 — „Czwartek TDC”
17.00 — Dziennik
17,20 — Telewizyjny Informa 

tor Wydawniczy
17.35 — Aut — Magazyn re­

porterów sportowych
17.50 — Program publ.
18.10 — Magazyn lotniczy
18.35 — Rolnicze rozmowy
18.50 — „Opowieści Pom- 

-Poma”
19.00 — „Sonda”
19.30 — Dziennik
20,15 — „Sherlock Holmes i 

dr Watson" (3) — „Król 
szantażystów”

21.25 — „Pegaz”
22.10 — Dziennik — 24 go­

dziny
22.30 — Program publ.

PROGRAM U

17.00 — K no .„dwójki" — 
„Ujrzeć Neopol i...” — wę 
gierska komedia filmowa

18.20 — „Mówić, nie mówić”
19.00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.00 — „Czwartkowe wieczo 

ry z muzyką, czyli kazae- 
mu to, co lubi” — Kon­
cert polskiej orkiestry ka­
meralnej pod dyr. Jerzego 
Maksymiuka

20.55 — „Chemik jak cho­
mik" — dokumentalny film 
przyrodniczy

21.10 — Piosenki na zamó­
wienie

21.45 — „Daleko od szosy”
(7) _ irWe dwoje”

23.10 — Kwadrans z „Arte- 
lem”

GDANSK, Opera i Filharmo 
nia Bałtycka, Koncert symfo 
niczny. piąt., g. 19.30; pow­
tórzenie koncertu, sob., g. 11, 
Carmen — suita, Mity, sob., 
g. ’.9; Halka, niedz., g. 17. 
Wybrzeże. Reportaż z pop-fe- 
stiwalu, sob., g. 19 — premie 
ra, niedz., g. 19

SOPOT, Kameralny, Niewin 
nl winowajcy, niedz , g. 19 — 
premiera,

GDYNIA, Dramatyczny, — 
Bezimienne dzieło piąt., sob., 
g. 19, niedz.. g. 17 _ premie 
ra dia pracowników Stoczni 
lm. Komuny Paryskiej.

ELBLĄG, Dramatyczny. — 
Czerwone pantofelki, piąt., g. 
10, 12 — ,vystępy w Nowym 
Dworze jod; g. 10, 12 — wy 
stępy w Lubawie, niedz., g. 
15 - - występy w Ostaszewie.

SOPOT, Opera Leśna, Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk”, piąt., 
sob., g. 18.

W Gdańsku: Narodowe, piąt., 
mecz., sob„ % 11—17, niedz.,
g. 10—15. Pała^ Opatów w Oli 
wie, piąt., niecz., sob.. g. 10— 
—17. niedz., g. 10—15.30. Ar­
cheologiczne, piąt., sob., niedz. 
g 10—15 Historii Miasta 
Gdańska, piat., niecz., »ob ,
g 14—17.30 niedz g. 11—15 30 
Centralne Morskie, piąt.. 
sob., niedz., g. 10—16. Poczty 
i Telekomunikacji, piąt., g. 
10-16 sob., niedz., g. 10.30— 
14. Kuźnia Wodna nad Poto­
kiem Oliwskim, piąt.. sob.,
niedz., g. 10—17.

W Gdyni: Oceanograficzne,
piąt., sob., niedz., g. 10—17, ka 
sy czynne w g. 10—16. Mary­
narki Wojennej — skansen, 
piąt, »ob., niedz., g. 10—16

W Elblągu: Państwowe,
piat., sob. g. 8—15, niedz., g. 
10—±8.

W Będuminie: Hymnu Naro­
dowego, piąt., niecz., sob ,
g. 9—16, niedz., g. 10—16.

W Kartuzach: Kaszubskie,
piąt,, sod., g. 8—15, niedz., g 
0—15.
W Kwidzynie: Zamkowe/

piąt., sob., niedz., g, 9 -16.
W Malborku: Zamsowe,

piąt., sob., medz g, 9—16.30-
tereny zamkowe " otwarte do

g 18, kasy czynne w g. 8.3< 
—17.

W Pucku: Ziemi Puckiej,
piąt , g. 11—15 sob., g. 9—16, 
liedz., g. 12—id

W Starogardzie: Kociewskie, 
piąt., sob., g. 8—15, niedz., 
niecz.

W Sztutowie: Stuttbof, piąt., 
sob.. niedz r 8—13.

We Wdzydzach: Kaszubski
Park Etnograficzny. niąt. 
nicer sob., niedz g 10—16.

DV2URT NOCNE PEŁNIĄ:
Gdańsk — apieka przy ul. 

111 Grobla 1/6 1 przy ul Jas­
kółczej 18; Gd.-Wrzeszcz przy 
ul Grunwaldzkiej 128; Gd.- 
Przymorze przy uL Opolskiej 
3; Gd.-Żablanka przy ul. Subl- 
słswa 26; Sopot przy ul. Boh 
Monte Cassino 21; Gdynia 
przy al Zwycięstwa i 1 ul. Grerwnmtc*- itownifów 4Q'55

OSTRE IłYT.LIR» Pił NIĄ:
W piątek: Oddział Chirurgicz 

ny 1 Oddział Chorób Oczu

Woj. Szpitala Zespolonego w 
Gdańsku, ul. Świerczewskiego 
1-6 z Instytutem Chorób Wew 
nętrznych AM w Gdańsku, 
ul, Dębinki 7; w sobotę: Insty 
tut Chirurgii i Klinika Cho­
rób Oczu AM w Gdańsku, ul. 
Dębinki 7 z Oddziałem Wew 
nętrznym ZOZ dla Szkół Wy % 
szych w Od.-Wrzeszzu, al. 
Zwycięstwa 30; w niedzielę: 
Klinika Chirurgii Ogólnej AM 
w Gdańsku, ul. Kieturakisa 1 
z Instytutem Chorób Wew­
nętrznych i Kliniką Chorób 
Oczu AM w Gdańsku, ul. Dę 
binki 7.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gd ausk-Wrzeszcz, al. Zwycie 

stwa 49 czynne cała dobę
— wypadki 999
— nagłe zachorowania ł orz?!

wozy chorych, *el. 41-10-00 
32-29-29 32-39-24 32-36-14.

Gdańsk Oliwa. ul Grun 
waldzka 571 w dn* powszednie 
czynne od godz ’4.: do 7.3#
— w wolne soboty, niedziele i 
święta cała dobę — dla łudnos 
cl Oliwy i Przymorza, tel, 
52-32-32

Sopot al Niepodległości 77»
— czynne całą dobę
— wypadki 999
— inne tel 51-24-55
Gdynia ul 2wirkf 1 Wigury

14 — cz,nne cała dobę
— wypadki 99t
— nagłe zachorowania 1 size 

wozy chorych tel 20-00-01. 
20-00-02

— dyżury stomatologiczne w

dni powszednie od godz 20.00 
—7.00 w wolne sobotv niedzie 
le 1 święta od godz 10 00—7 00 

Dyżury lekarzy 
w przychodniach 

wg rejonizacji 'S,
• Gdańsk-Olrwa, Lumumby 

9, ogólny gabinet zabiegowy 
g. 19 00—22.00 pecuaira godz.
19.00— 7.30, w dni powszednie i 
wolne soboty niedziele « świę 
ta czynne przez całą dobę. 
stomatolog g 10 00—16.00;
• Griamk-Wrzeszcz. ui Jesio 

nowa 5, ogólny gabinet zabie­
gowy godz. 19 30—7.30. stoma­
tolog godz. 20.00—7.30. al Zwy 
cięstwa 49 laryngolog godz 
20 00—7.30, w dni powszednie, w 
wolne soboty niedziele i świę­
ta cała dobę:
£ Gdańsk, ul. Jaskółcza 7/13 

ogólny, pediatra, gab żabiego 
wy. w dni powszednie godi
19.00— 7.30 w wolne soboty, nie 
dziele i święta cała dobę, sto­
matolog godz 10.00—16 00-

6 Gdańsk-Morena. ul W?r- 
neńska 7 pcaietra gab zabie­
gowy w wolne soboty, nie­
dziele i święta godz b 00--20 00:

p GdańsK-Zaspa. Startowa i 
ogólny gaolnet zahiegowy w 
wolne soboty, niedziele i świę 
ta godz H.00-—20 00:

0 Gdynia ul. Ramułta 4i. 
Obłoże, ul Boisko Orło wo. 
Wrocławska 54 ogólny pedia­
tra, gab. zabiegowy w woln~ 
soboty niedziele i święta 
godz 10.00—16 oO

Gdynia Wltomino. ul, Kon

waliDwa 2 — oeólny pediatra, 
gab zabiegowy — tylko w 
wolne soboty g 9.00—16 00 

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul. Długa 84/85 czynna w 
dni powszednie w g 9 00—14 00 
19 00—7 00 w wolne soboty, nie 
dziele f święta — cała dobę 

Nocna Poradnia ,,W’l w Gdy 
ni, ul 22 T.inca 44 czynna w 
pon wt C7u niąt w g 
-9 no— ? oo

Poradnia Okulistyczna w 
Gtfnńaku. ul. Świerczewskiego 
ß czvnna w wolne sobotv w 
godz 9 00—14 00

Telefon zaufania — 31-00-00
czynny codziennie w godz 
16- -6

Dyżury oficerów KVP MG w 
Gdańsku — tel. 31 -19— 40 lub 
37-03-33 W piątek: g. 8—19 — 
mjr H Kaczorowski, g. 19—e 
mjr J. Kaźmierczak; w aobotę: 
g. 8—19 — mjr M. Walusiak, 
g. 19—8 — ir Ir H. Kaczorow­
ski; w nieddelę: g. 8—19 — 
mjr W Gorzka, g 19—8 —
mjr M. Walusiak

proponujemy wysłuchać
PtĄTFK
Program t

7,20 — Muzyka na dzień do­
bry 8.30 — Przegląd prasy,

11.15 — „Wyjdź za nnie” — 
fragm pow. J. Updike’a, 13.20
— Z Mazowszem po Polsce.
15.20 - Studio Młodych, 18 30
— ABC piosenki — przeboje 
83. 18.50 — .Pełnia pÓłistnie- 
nia” — Z. Bystrzyckiej. 20.35
— ,.Ej sobótka, sobótka”, 21.10
— Muzyka Karolu Szymanów 
skiego. 23.30 — Zbliżenia.

Program II
8.30 ..Jan Sobieski” —

1.. Podhoreckiego, 11.35 — Ko 
mentarz międzynarodowy, 14.30 

„Błogosławiona wina” — 
Zofij Kossak-Szczuckiel, 16.30
— Dziś pytanie, dziś odpo­
wiedź „Uprawnienia pracow­
ników uczących się” tel 
44-74-31 od godz. 15—17. 21.05
— Nagranie wieczoru, 21.15
— „Cudzoziemka” — Marii 
Kuncewiczowej, 23.05 — Muzy 
ka 1 złośliwości.

Program III
8 05 — „Fden” S. Lema,

12.05 — W tonacji Trójki.
14.00 — Musica sacra: msza
organowa Bacha 17.3G — Pol. 
tyka dla wszystkich, 18.05
— Informacje sportowe. 19.50
— Kazimierz Przerw a-Tetma- 
1er „Na skalnym Podhalu”.
23.00 — Zapraszamy do Trój - 
kl — rock elektroniczny: Pink 
Floyd ..Umniagumma'’.

Program IV
10.00 — Opera Vincenzo Bel 

llnl „Beatrice di Ttnda”, 13.00

— Śpiewa Dolly Parton, 15.05
— Pizeboje non-ston, 21.00 —
Klub stereo — podsumowanie 
czerwcowej listy przebojów 
Propozycje na lipiec, 23.20 — 
Piosenki na telefon.

Program lokalny

6.^0 — Wystawiać — ezv nie 
wystawiać — aud. L. Stefa­
niaka, 6.45 — Poranne takty
— stereo, 7.00 — Studio Bał­
tyk 13.00 — Drzwi otwarte
— aud. M Węgrzynowicza,
17.05 — Komentarz aktualny
M. Gostkowskiego, 17.10 —
Grają dyplomanci POSM w 
Gdańsku, 17 35 — Pod wojen 
ną banderą — rep. M Pruciń 
sklej i M. Urbaniak, 17 55 —
Reklama. 18.00 — Przegląd
aktualności Wybrzeża, 18.10
— 10 minut Jazzu — stereo,
18.20 — Pierwsze kroki —
aud L. Stefaniaka.

SOBOTA
Program lokalny

6.30 — Zielony kalejdoskop
— mag. Red. Rolnej, 6.50 —
Poranne takty — stereo, 7.00
— Studio Bałtyk, 7.45 — Po­
ranne takty — stereo 17.05 —
Chwila muzyki, 17.10 — Maga

. zyn Muzyki Rozrywirowej w 
opr K. Rejnowicz, 17.35 Spor 
towa antena — transm z me 
czu koszykówki kobiet: Pol­
ska — Kuba, 18.00 — Prze­

gląd aktualności Wybrzeża, 
1P.10 — d.c. transmisji z me­
czu, 18.20 — Sprawy nieobo­
jętne — aud. B. Krygier.

NIEDZIELA
Program I

10 03 — Przeboje naszych
przyjaciół, 11.Oa — Pcranck 
Romea i Julii. 14 30 — W Je­
zioranach, 16.35 - Koncert
życzeń, 22.00 — Teatr PR: 
,.kołnierz 1 muza”.

Program III

8.40 — Nasze typy, 11.05 —
Odkurzone przeboje, 13.10 
Stare i nowe nagrania „trój­
kowe” 18.30 — „Zelda 1 Scott” 
cz. I „Podlotek z Południa”,
19,05 — Baw się razem z na­
mi, 21.00 — O psach, ptakach 
i łowach. 22.00 — „Zamczysko 
w Otoranto” — słuchowisko.

Program lokalny
8.05 — Bałtycka Wachta — 

mag. Mar. Wojennej, 8 25 —
Niedzielne pi zeboje — stereo, 
8.45 — Historie w dur i moll 
— mag. Red. Muzycznej — 
siereo, 9 00 — Poranek Iit-
muzyczny w opr. VI. Kań- 
SKiej, 17.05 — Notatnik Kultu­
ralny Wybrzeża 17 30 — Gra 
kwartet dęty Filharmonii Bał 
tyckiej — stereo, 22.05 — Z
boisk i stadionów

W dniu 22 czerwca 1983 r- do krótkiej i ciężkiej 
chorobie zmarł w wnęk u 65 lat najukochańszy 
maż. tatuś, teść 1 dziadek 

ś. t p.
STEFAN CZERWIŃSKI

były kombatant, członek ZBolTiD oraz czionek 
Związku Inwalidów Wojennych.

Pogrzeb odbęazie się ania 01. 1683 r. na
cmentarzu w Losjtowieach o godz. 15, 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

RODZINA.
Prosimy o meskłaaanie kondoiencji na cmentarzu.

G 23559

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 22 
czerwca 1983 r. odszedł od nas na wieczna drogę 
spoczynku najdroższy mąż, ojciec 1 dziadek

ś. f D.

STANISŁAW STANCEL
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnit 27 

czerwca 1983 r. o godzinie 15 w kościele w Gdań- 
sku-Sw. Wojciechu, po czym nastąpi wyprowadze­
nie zwłok z kościół?' na cmentarz, 

o czym zawiadamiała pogrążeni ^ smutku
«ona. córka c meżern, wnuk i rodzina

G-23395

Z głębokim talem zawiadamiamy, dnia 13 06. 
1583 r. odeszia od ias na zawsze najukochańsza 
mama, babcia l teściowa

i. t p.
KAZIMIERA NIEfiOJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 3T. 06. 1983 r. o go­
dzinie 12 na cmentar u w Lostowicach.

Msza święta za spokó j o ej duszy odbęuzu &ę 
o godz. 10 w kościele parafl: Inym przy uL Łąko­
wej.

Pogrążone w głębokim smutku
córki s mężami

G- 23669

Pogrążeni w bólu zawiadamiamy, te dnia 20. 06. 
1683 r. zmarł najukochańszy mąż, teść Ł dziadek

6. t P.

JULIUSZ KLEMENS GRZEGOWSKI
lat 86

Msza św. żało na odoeczie sio w dniu 24. 06. 
’śS r. o godz. 13 w parafii iw. Kolbego w Gdań- 
cku-Suchaninie.

Wyprowadzenie zwłok tego samego dwa o godz. 
14.30 na cmentarzu Łosiowickiro.

RODZINA
G- 233Sn

Z głębokim talem zawiadamiamy, te 31 czerwca 
1983 r. zmarł

i. t p.

mgr prawa MARIUSZ STHLEIFER
Nabożeństwo żałobne odprawiona zostanie 27 

czerw, i 1983 r. o godz. 11 w kościele św. Ducha 
w söpocie-Brodwinie.

Pogrzeb tego samego unia a gods. 13 na omen­
ta-ru Komunalnym w Sopocie.

Matka, bracia 1 stryj s rodzinami
S-8633

Z głębokim talem zawiadamiam/, te 21 czerwca 
1983 r. zasnęła w Boea nasza najukochańsza ma­
ma, babcia, prababcia 1 teściowa 

6. t P.
ANIELA KOT

% a. Janicka
Mss,» żałobna odprawiona zostawe 23 czerwca 

1983 r. o godz. u w kościele św. Józefa w Lesz- 
czymcŁcn. „ ,

Pogrzeb po mszy na cmentarz** parafialnym 
ł-eszczynkb

Pogrążona w tałoblo ______RODZINA
S-8587

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 
czerwca 1983 r. zmarł nasz ukochany mąż, ojciec, 
dziadek, przeżywszy lat 79 

ś. t D.
SFEFAN ŻYWIEC

Msza św. żałobna odbędzie sie w dniu 24. 06. 
1983 r. o godz. 13.30 w kościele św Ignacego 
Gdańsk-Orunia.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 15.30 na cmen­
tarzu Łustowickim.

Pograżon a w smutku
RODZINA

G-23599

Dnia 22 czerwca 1983 r. odszedł od nas opatrzo­
ny sakramentami św. nasz najukochańszy mąż, 
tatuś, teść i dziadziuś

ś. t d.

JÓZEF SEKUŁA
Msza św. za dusze Zmarłego odprawiona zosta­

nie 27 czerwca 1^83 r. o godz. 13.30 w kościele 
Przemienienia Pańskiego w Gdyni-Chylonl.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 14.30 na cmen­
tarzu Wi+omińskim,

o czym w żalu nieutulonym zawiadamia

RODZINA
S-8633

Z głębokim rarutkiem zawiadamiamy, że 22. 06. 
1983 r. zmarł w vieku 86 lat nieodżałowany maż, 
ojciec, teść 1 dmadek

«. t D.

CZESŁAW PlICHCIŃSK!
powstaniec wielkopolski

Msza św. żałobna od prawionai zostanie 24 06.
1983 r. o godz. 10 w kościele Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Gdyni.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o ^odz. 
11.30 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni.

RODZINA
S-8628

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 32 
czerwca 1983 r. zmarł nasz najukochańszy ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek

FRANCISZEK PACZKOWSKI
lat 82

emerytowany długoletni' pracownik sadu w Wejhe­
rowie, Gdyni i Sopocie, obrońca Helu w 1939 r., 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odra­
dzenia Polski, medalem „Za udział w Wojnie Ob­
ronnej 1939”, Orderem Krzyża Grunwaldu, meda­
lem „Za Odrę, Nysę 1 Bałtyk”, aktywny działacz 
ZBoWiD.

Odszedł od nas człowiek prawy, szlachetny 
1 wielkiego serca.

Tśaboże stwo żałobne odprawio le zostanie 27 
czerwca 1983 r, o godz. 11 w kościele Ojców Fran­
ciszkanów, po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz Witomiński.

Pogrążone w smutku
córki t rodzinami 

S-8629

NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ komfortową, wol­
ną, E ogrodem, w Zgierzu, 
ul. Szczawińska 4», sprze­
dam. K-5268

SPRZEDAM lub zamienię 
na domek lub mieszkania 
na terenie Trójmiasta, dom 
(4 pokoje z cm.), 80 arów z 
zakładem pralniczym oraz 
zabudowniLTil gospodar­
czymi, w Piekarach Śląs­
kich, Przyjaźni 155 A, (Dą­
brówka W. przy głównej 
ulicył Wiadomość: Gdańsk - 
Oliwa, ul. 61 ark* 33 A-6.

G-23061

MOTORYZACYJNE

OPONY zimowe nowe 175 
x i4, zamienię na nowe 
polskie D 124, 175 x 14, szt 
4. Tel. 57-93-18. G-22518

SILNIK Mirafiori 1600, 
sprzedam. Wrzeszcz, Fitel­
berga 8-5. G-23044

WARsZaWĘ. Komara, — 
sprzedam. Tel. Malbork 
36-99. E-1152

BONY PKO Tel. 52-31-29 
G-1S206

MASZYNĘ do lodów Ol­
sztyn, tel. 663-4; G-22456

CHEMOS1L. capon. Tel 
57-94-65, G-2J497

TKANINY spodniowe. Tel. 
82-30-96. godz. 10—18.

G-12431

PIEC elektryczny w dob­
rym stanie Piekarnia. 
Gdańsk, Podwale Staro­
miejskie 82. G-23119

LOKALE
SKUP - sprzedaż części 
samochodowych, Nowy
Port, Władysława IV 12. 
Tel 43-11-12. G-22421

FIATA 132 (1978), sprze­
dam. Lejk, Załęże, gm 
Przodkowo. P-890

MERCEDESA 40e D, 1975 r. 
kemping, sprzedam. Tel. 
.2-93-86 pO 20. S-590

POŚREDNICTWO samo­
chodowe, poleca usługi w 
i odi. 9- 17. Tel. 41-34-15.

G-19606

SKODĘ, roa produkcji 
1973 sprzedam. Telefon 
31 -2 1-37. 0-22867

SPRZEDAM

ŁADNE słoneczne trzypo­
kojowe mieszkanie w So­
pocie, piece, 84 m lrw z 
nrawem do korzystania z 
WC i kuchni, przez kultu­
ralnego pracującego star­
szego sąsiada z tegoż pię­
tra i możliwością zrol ie- 
nla drugiej kuchenki i 
usamodzielnienia się, za­
mienię na dwupokojowe z 

^rodziną minimum pięcio­
osobową lub ia iczyciel- 
ską Oferty 22827 Biuro O- 
głoszeń, jO-958 Gdańsk.

MIESZKANIE spółdziel­
cze M-2 w Katowicach, za­
mienię na podobne w 
Trójmiełcie. Tel. 57-13-70.

G-22930

M-l, M-2 
tychmlast

poszukuję na- 
Tel 57-19-43.

G-22178

EPISKOP EPI 
Tel. 56-61-37.

'000, tanio. 
G-22631

YORKSHIRE terrier, sucz­
ka - szczenią rodowodowe. 
Kraków, tel. 33-80-07.

G-22751

NOWY zestaw przenośny 
japoński „Sharp” (radio, 
telewizor, magnetofor) — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. M. 
Fornalskiej 41/1. G-23045

TELEWIZOR kolorowy,
nowy, na gwarancji — 
Neptun 501 A, tanio. Tel. 
(1-42-50. G-23088

KOLCZYKI. Teł 51-64-19. 
G-23087

DYWAN 2x3 belgijski. 
Informacje: tel. grzecznoś­
ciowy 41-10-28, godz. 9—10 
1 19—20. G-23105

NAMIOT 
słonkiem, 
godz. 18.

i-osooowy z przed 
Tel. 32-30-09, 

G-23380

stragan „ZleleniaJC'’
warzywä-owoce, własność 
notarialna, lokalizacja
Przymorze, płlm* sr~z»- 
dam. Tel. 4(1-53 -85. G-23206

MATRYMONIALNE

DYSKRECJĘ 1 atrakcyjne 
oferty zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Ev a”,
Gdańsk-6, skrytka 237. Tel. 
47-72-42, godz. 11—17.

G-19503

DYSKRETNIE 1 szybko 
zamienisz samotność w 
szczęśliwa małżeństw . w 
Biurze „Neptun'*. G , ańsk- 
-50, skrytka 7. G-17327

BILARDY. T«l. 72-61-78.
S-«IM

JAMNIKA. Tel. »1-20-70.
G-23195

FOLIA ogrodnicza niebie­
ska 12 x 30 n. Telefon 
52-93 66, po 20. S-58S

TELEWIZOR kolorowy
Rubin 714 oraz BlauDunkt. 
Tel. 52-03-68, po 20. 8-561

KUPIĘ

BONY PKO Tel. -7-28-01 
Q-SS9S5

PRACA

KUCHARZA lub rzeźnika 
po zasadniczej szkole. a- 
trudnię. Karczm,. „Mi­
chał’'. Gdańsk, Jana z 
Kolna 8 (wiek młody).

G- 22797

EKSPEDIENTKA. piekarz 
i sprzątaczka, potrzebni. 
Piekarnia, Gdańsk. ul. 
Podwale Staromiejskie 82 

G-23118

NAUKA

ASYSTENT udziela kore­
petycji: matematyka, fi­
zyka, chemia. Tel. 52-32-41 

G-J0412

USLUfel
PRZEHUBKA środkowe­
go okna na otwierane. U- 
szczelnlanie, zatrzaski. Tel. 
41-75-94. G-21472

C YKIINOWANIE. 
23-65-19.

Telefon
G-18733

DOMEK ze szklarnią. 
Gdańsk-Suchanino, zamie­
nię na mieszkanie typu 
M-2 i M-3. Tel. 32-15-92.

G-22408

MIESZKANIE dwupokojo­
we c.o., gaz, 40 m kw , par­
ter, budownictwu 1953 ro­
ku — Wrzeszcz, sprzedam. 
Oferty z ceną 23005 Biuro 
Og»oszeń 80-958 Gaańsk.

SAMODZIELNEGO miesz­
kania na terenie Trój­
miasta na okres minimum 
2 lat, poszukuję. Telefon 
51-58-35, dzwonić do godz 
16. G-19433

PRANIE bielizny poście­
lowej i ręczników. Gdy­
nia-». tsowa, Ji nowsk 40.

S-8154

ŻALUZJE funkcjonalne, 
estetyczn modne. Tele- 
f~ fl-38-37, godz. »- 0.

G-2297*

BlELIŻNTARZE! Elastycz­
ne usztywnlacze do koł­
nierzy poleca Eugeniusz 
Deblch, Pabianic« Mo­
niuszki 175. Tel. 15- «3-5

K-5207

CYKLINOWANIE, fh.mo- 
lakowanie. Tel. 27 08-53.

S-5T95

TELEWIZYJNE, naju awa 
anten. Tel. 53-19-W. G-22487

CYKLINOWANIE, chimo- 
lakowanie. Tel. 3Z-U-26.

G-18264

MIESZKANIA: trzypokojo­
we 94 m kw. - Wrzeszcz 
oraz 70 m kw. — O; wa, 
sprzedam. Telefon W-58-69, 
godz. 13—17. S-8294

MIESZKANIE trzypoko­
jowe, centrum Gdyni, 
sprzedam Tel. 20-56-69, 
godz. 13—17. S-8296

LOKAL na działalność 
rzemieślniczą o powierzch­
ni 100—150 m kw., wynaj­
mę Tel. 51-25-92 S-5S6

MIESZKANIA 2—3-pokoJo- 
wego w Gdańsku-Oliwle 
na okres co najmniej 3 
lat, pilnie poszukuję. Tel. 
41-53-50, sohota, niedziela, 
gedz. 1. —14. G-23335

ŁODZ - Żubardź, miesz­
kanie 3-pokojowf, włas­
nościowe, telefon, pełny 
komfort, zamienię na po­
dobne w Tr Mmieście Do­
datkowo pokój z WC. w 
centrum, kwaterunkowy 
Tel. 41-53-50. sobota, nie­
dziela godz 10—14. G-23334

MIESZKANIE dwupokn- 
jowe, II piętro, parkiet, 
telefon, centrum Gdyni, 
zamienię na więksi*?. Tel.
grzecznościowy Z3 '6Ó-52.

S-7382

REGENERACJĘ reflekto­
rów wykonuje zakład,
Gdańsk, Kartuska J33, pa­
wilony, sobota nieczynny.

G-18974

TV — kolor. 
Thomsony, inne. 
57-17-23.

Jowisze,
Telefon
G-19463

TELEWIZYJNE.
52-39-60

Telefon
G-1937?

TELEWIZYJNE.
51-17-34.

Telelon
G-11617

TELEWIZYJNE.
32-60-66.

Telefon 
G-18095

CYKLINOWANIE- chemo- 
lakowanie. Tel. 57-94-65.

G-21496

TRANSPORT. Tel. 32-36-03.
G-Z1944

TELF WIZYJNE, 
52-02-78.

Telefon
G-19580

WYKOPY pod 
ty, wykonuję, 
Jaśkowa Dolina

fundamen-
Wrzeszcz,

20-11.
G-23238

ZABEZPIECZENIA prze-
ciwwłamaniowe, taplcerka 
drzwi, obicie drzwi bla­
chą, montaż zamków. Tri 
41-24-16. G-22156

2ALUZJH. Tel. 52-25-5®
G-23162

Zespót Szkół Budownictwa Komunalnego
w Gdańsku, ul. Powstańców Warszawskich 25

PRZYJMUJE ZAF1SY
młodzieży męskiej w nowym roku szkolnym do Zasadniczej 

Szkoły Zawodowej w zawodach:
murarz-tynkarz, malarz-szkiarz, monter wewnętrznych instalacji bu­

dowlanych, betoniarz-zbrojarz, dekarz-blacharz, cieśla, zdun, stolarz bu­
dowlany, elektromonter.

Nauka w wyżej wymierzonych zawodach trwa 3 lata.
Uczniowie w pierwszym roku nauki otrzymywać będą wynagrodzenie 

miesięczne w wysokości 1000 zł plus premia 25 proc.
Uczniowie w diugim roku nauki otrzymywać będą wynagrodzenie 

miesięczne w wysokości 1600 zł plus premia 25 proc.
Uczniowie w trzecim roku nauki otrzymywać będą wynagrodzenie 

miesięczne w wysokości 2560 zl plus premia 25 proc.
Kandydat przyjęty do szkoły otrzymuje nieodpłatnie umundurowanie 

i ubranie robocze w zakładzie pracy, w którym uczeń odbywa praktykę 
oraz bezołatne posiłki regeneracyjne, bilety na przejazdy na praktyczną 
naukę zawodu, i zajęcia lekcyjne. Kandydaci zamiejscowi, którzy zosta­
ną przyjęci otrzymają bezpłatne zakwaterowanie w internacie ponoszą 
jedynie koszty całodziennego wyżywienia w wysokości 1900 zł miesięcz­
nie. Uczniowie znajdujący się w trudnych warunkach materialnych 
otrzymują zapomogi kwartalne do 900 zł.

Przy zgłoszeniu osobistym lub listownym należy przesłać następujące 
dokumenty:

1. podanie i życiorys (w 2 egzemplarzach)
2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej do 30. 08. br.
3. świadectwo urodzenia (wyciąg z dowodu osobistego rodziców) do 

wglądu
4. cztery fotografie
5. świadectwo zdrowia, kartę szczepień.
Absolwenci szkoły otrzymują świadectwo ukończenia szkoły zawodo­

wej i mają zagwarantowaną pracę w przedsiębiorstwach zrzeszonych 
w Woj. Zrzeszemu Bud. Kom.

Absolwenci mają możliwość kontynuowania nauki w Technikum Bu­
dowlanym dla Pracujących, mieszczącym się przy naszej szkole.

Komisja rekrutacyjna przyjmuje zapisy do chwili zapełnienia limi­
tu przyjęć Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły w 
godz. 8—15, tel. 32-12-46—48 w Gdańsku, kod pocztowy 80-152, ul. Po­
wstańców Warszawskich 25. K-5396

RADIESTEZYJNE usługi 
i oczyszczanie urządzeń 
ciepłowniczych i chłodni­
czych z kamienia wodne­
go. Spółdzielnia Pracy 
Radius, 80 333 Gdańsk, ul. 
Pomorsua 94 (w Starym 
Młynie). K-5410

CYKLINOWANIE, chemo- 
lakowanie podłóg. Tele­
fon 52-16-69. G-18505

Zaluz.te,
praktyczne 
po 17.

estetyczne, 
Tel. 32-50-12, 

S-348

TV — kolor, 
Tel. 4i-40-84

pogotowie. — 
G-21908

POGOTOWIE 
Tel. 51-68-29.

telewizyjne. 
G 21601

INST ALA CJA anten tele­
wizyjnych. Tel 51-07-63.

G-23423

ROŻNE

PAWILON,
dodatkowe

pomieszczenia
(cukiernictwo,

piekarnictwo, handel, ci­
cha produkc ja) blisko cen­
trum Gdyni + piętro wil­
li b5 tei kw., oczekuję pro­
pozycji, lńn-; oferty 8200 
UPT, 8i JOi Gdynia 1.

SKLEP meblowy poleca a- 
trnkeyjne meble w godz 
11—19 Gdynia, Wuomińska 
a. S-765C

Dyrekc:n Zespołu Szkół Budownictwa 
Komunalnego

w Gdańsku, ul. Powstańców Warszawskich 25

ogłasza zap sy na rok szkolny 1983-04
do Technikum Budowlanego 1 Średniego Studium 

Zawodowego dla Pracujących.
Kandydaci winni złożyć nastęującc dokumenty;

Technikum Budowlane kierunek - bu 
downictwo ogólne, sanitarne wvposaienie 
budynków
— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły zawodowej o pro­
filu budowlanym

— skierowanie lub zaświadczenie i zakładu pracy
— 3 zdjęcia
Średnie Studium Zawodowe - kierunek

— budownictwo ogólne
— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podk awow»j
— skierowanie lub za świadczenie z zakładu pracy
— 3 zdjęcia.

Jednocześnie informujemy, że przyjmujemy rów­
nież kandydatów do kias II i III technikum, któ­
rzy maja ukończone semestry programowo niższe 
w oodobnym typie szkoły.
Dokumenty przyjmu,ie i informacj5 udzie­

la sekretariat szkoły. Telefon 32-12-46 do 
4P. K-5234
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Zgoanie i pianem emisji 
polskich znaczków poczto­
wych wkrótce ukaże się ko­
lejna seria. Będzie to 5-zna- 
czkowa seria prezentująca 
Wojsko Polskie z czasów 
odsieczy wiedeńskiej króla 
Jana III Sobieskiego. Za­
mieszczamy znaczek o nom. 
27 zi pokazujący to warz y- 
izo husarskiego w półzbroi 
skrzydlatej I polskim szy­
szaku grzebieniastym Obok 
stoi pocztowy towarzysz z 
bandaietem kołowym w 
ręku.

iMUKCUWKJUJV
Na znaczka za 15 zł pro­

jektanci znaczków B. Wrób­
lewski I R. Dudzicki przed­
stawi# pocuczr.xc łazay lek­
kiej uzbrojonego w szablę, 
luk, pis to* ety 1 nodzJck (mło 
tek).

Na dwóch znaczkach po 5 
a — przedstawiciele Innych 
(ormacH Jazdy: dragon (kon­
ny x paiaszem w dłoni I 
obok dragon z muszkietem 
opartym na oerdyezu) oraz 
towarzysz parce my na ko­
niu z kopią w dłoni, w mi­
siurce I koicztxkj.

Zrusczek o nom. 6 zł poka 
luft 'piechotę: podoficera w 
czerwonej de ill 1 muszkiete­
ra w niebieskiej, który trzy­
ma forkiet I muszkiet lontowy.

Znaczki wejdą do obiegu 
pocztowego 5 Hpca, wraz z 
nimi będą w tym dniu w 
sprzedaży w U PT Warszawa 
1 trzy koperty FDC. Koperty 
I datownik FDC projektował 
R. Duazlekł.

A oto kilka datowników 
stosowanych Jeszcze w czer 
wcu: UPT Krakow 1 w druu 
22 bm.: „Beatyfikacja Rafała 
Kalinowskiego, Karmel.ty Bo 
sego, Powstańca i Zakon­
nika", w dniu 23 bm. w UPT 
Frombork — „XII Morskie 
Mistrzostwa Zeg'atrskie", 24 
bm. w UPT Ujście (OPiT Poz 
nań) — „500 lat miasta
Ujścia".

25 bm. UPT Szczecin i bę 
dzie stosować datownik z 
okazjł XXXV-leclc St-oczni 
Im A. Wars küe gen.

W UPT Poznań 9 stosowany 
będzie 26 bm. datownik: 145 
rocznico pawstonia poznań- 
sk'egc BAZARU, a w UPT 
Gdynia 1 „Dzień Stoczniow­
ca — Skocznio im. Komuny 
Paryskiej'*. (t)

NIEŹLE byłoby zabiać ze sod<j w rejs 
ogród —• zdecydować marynarze z lodo- 
famacza „Krasin" i pojechali po niego 

do stolicy Białorusi — Mińska. Było to pół roku 
temu. Od tamtej pory załoga „Krosina", o tak­
że polarnicy wysp Nowa Ziemia, Dikson, O/eni/ 
zbierają z grządek plony sałaty, rzodkiewki, zie­
lonej cebuli, hodują kwiaty...

Takie „ogrody" — instalacje z grządkami ze 
sztucznego gruntu opracowano w Akaaemii Nauk 
Białoruskiej SRR.

Jakie sq zalety sztucznego gruntu, sporządzo­
nego przez mińskich uczonych?

— Zewnętrznie nasz grunt podobny jest do 
zwykłego piasku — wyjaśnia jedna z twórczyń 
sztucznej gleby, kandydat nauk Natalia Pierysz- 
|pna. — Każde ziarenko piasku trwale utrzymu­
je wielką Ilość wszystkich niezbędnych dla od­
żywiania roślin składników mineralnych, a jedno­
cześnie neutralizuje toksyczne wydzieliny orga­
niczne, powstające z korzeni roślin. Naturalna 
gleba nie posiada zdolności tak szybkiego rea­
gowania. Dlatego polom daje się odpocząć, zo­
stawiając je odłogiem. W szklarniach ziemię 
trzeba okresowo wymieniać. Przy metodzie hy- 
drupunicznej co pewien czas trzeba koniecznie 
zmienić roztwór odżywczy

Natomiast nasz sztuczny grunt nie stwarza 
takich kfopotow. Nie wymaga on iadr.ei innej

pielęgnacji, oprócz podlewania. Nie trzeba go 
nawet spulchniać: ziarnka nigdy nie sklejają się 
ze sobą I powietrze swobodnie cyrkułu Je pomię­
dzy nimI, zaopatrując korzenie w hen. Nawia­
sem mówiąc, takie same właściwości posiada 
i taki oto grunt — Natalia Pieryszkina wyciąga 
k~ wałeczki zwykłego, na pierwszy rzut oka ma­
teriału — filc, sukno, gaza.-

W morze
-z własnym ogrodem

To — nowy glebozamiennik, równie net łający 
się oo hodowli owoców, jak I kwiatów, a nawet 
drzew. Przy czym rosną one na nim znacznie 
szybciej niż na zwykłej ziemi. Uczeni białoruscy 
pracują nad perspektywami zazielenienia przed­
siębiorstw przemysłowych I pomieszczeń miesz­
kalnych kwitnącymi — w dosłownym tego słowa 
znaczeniu — dywanami na tkanej glebie. Już 
poaczas jej przygotowania umieszcza się w niej

nasiona różnych roślin, które ożywają przy na­
wilżaniu. Męgą to być ścianki I przegrody z różą 
fiołkowe, tulipanowe i goździkowe polany. Ina­
czej będą wyglądały „pejzaże" w mesach stat­
ków odbywających rejsy na trasach Północnej 

Drogi Morsklel: oczy marynarzy bęazie cieszyło 
rosnące żyto, cnabry, dzwoneczki. Co prawdo 
takie „pole" na razie Istnieje tylko w perspekty­
wie, zasiane zostały tylko doświadczalne działki. 
Ale „ogrody" gotowe są już do eksploatacji. 
Marynarze I polarnicy, którzy po nie przyjeżdża­
li, przekonali się o tym, próbując soczystei, świe­
żej zieleniny wprost z grząd Instalacji, którą 
powieźli ze sobą za koło podbiegunowe na 
brzeg Północnego Oceanu Lodowatego.

— Oprócz „żywych witamin" — powiedział 
wtedy hydrograf z wyspy O/enfj, Jurij Dorofiejew 
— dla nas to ciepło I przytulność Wielkiej Zie­
mi.

Czekają na sztuczną glebę zarówno w Sybe­
rii, jak I na Dalekim Wschodzie. Młodym budów 
niczym Bajkalsko - Amurskiej, Magistrali pilnie 
potrzebne były kwiaty. Dużo kwiatów. Na każde 
wesele.

WIERA POUO

rfcf7r»TFr —̂- ■ Ar

Lato w mieście
ZAPOWIADA się ład- 

ne. W każdym razie 
musimy być przygoto- 
wanw na upały w mieście. 

A to rvie takie proste Jak w 
plenerze, gdzie byle co jest 
doore.

W mieście musimy zwró­
cić uwagę na materiał. Li­
czy się bawełna, bawełna i 
jeszcze raz bawełna. W ba­
wełnie naiwet rozżarzona 
Warszawa nie Jest straszna. 
Wystarczy trykotowy, wyde 
koliawany podkoszulek i 
Cienka, szeroka spódn!ca 
I już mamy z głowy ub.ór 
na cały diień. Na szczęście 
moda letnia jest bardziej ' -

KRZYŻÓWKA 
Z AJAKSEM

POZIOMO! 1) w morzu nie­
wiele znaczy, 6) Jednostka ła­
dunku elektrycznego, 9j dla 
rucliu kołowego, 10) czasem 
kogo, rozpiera, l1) dyskiem 
lub młotem, 13) bóstwo miłoś 
ci, 14) likwidacja, zniesieni«, 
15) wieczorne prz> jęcie, 16) 
la um. 21) kwit z bloczka k ■- 
■owego, 24) kukła, 25) zespół, 
druiv-na, 26) pościg, 27) ptrsk 
z workiem na ryby, 28) nad 
podłogą, 29) kp* z przj ętych 
igólnie wartości 1 zasad mo­
ralnych, 30) żartobliwe naśla­
downictwo. 31) muzułmański 
post, 33) położenie bez wyjś­
cia, zastój, 39) *rzeba go prze 
kroczyć, 41» traba powietrzna, 
42) konny hokej, 43) sączek, 
44) bije w kowadło, 45) pus­
telnik, samotnik, 4G1 belfer 
zwierząt, 47) starszy flisak.

PIONOWO; i) ciało niebies­
kie, 2) znak matematyczny, 
3) tytułowy wyrżnął stado ba 
ranów, biorąc Je za Greków, 
*) droga bita, 5) wieczny pło 
mień, 6) karakuch, 7» waw- 
rzvn 8) pies podwórzowy, 7") 
dawca, i2) ubijanie ceny, 17) 
coś do czytania, 18) ustna od- 
nowiedż na zarzuty, 19) woj­
skowy duchowny, 20) kom? 
dia Gogola, 21) drapieżna ry­
ba zlewisk Ameryki Fłd„ 22) 
maksyma, lentencja, złota 
myśl, 23) obszar wokół nas, 
JO) współuczestnik gry, zaba­
wy, 31) sprawozdanie, meldu­
nek, 32) słodycz od pracowi­

tych owadów, 34) ogrodzenie,
36) stator, 36) skraj krawędź,
37) inflacyjny, 38) np. widli­
szek, 40) dwanaście tuzinów, 
42) morski lub lotniczy.

• * »

Wśród czytelników którzy 
w terminie do 5 VII nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyc­
kiego” — 80-958 Gdańsk, skry 
tka pocztowa nr 419 — z do- 
p'skiem: „KRZTŹOWKa Z
AJAKSEM” będą rozlosowa­
ne nagrody książkowe.

ItOZWIĄZAME 
KRZYŻÓWKI Z TEMATEM
POZIOMO: kontrakt, ib-

strakt, western, «ekator, te­
mat, larwa, taras, kredens, 
rajtar, polano, sGzyga, zaci­
sze, szpaki, akapit, komunał, 
celka, melon, liana, lntrata, bo 
hater, arabeska, patronat.

PIONOWO: kawalarz, nas­
trój, rzepa, kontur, boston, 
tekst, autorka, Terespol, ko­
media, krzywik, specjał, ter­
ma, laska, psychika, szuwa­
ry, stangret, pilotka, peleton, 
oklask, Arabka, agape, mo­
li er.

Nagrodv ksipżkowe wyl jsc- 
wali! TERESA CHLEBOW­
SKA, Gd.-Wrzeszcz) LEOKA­
DIA MILER, Gdańsk; JANI­
NA BAZIU1A, Bcrowo woj. 
gdańskie.

Książki wvślemy poc~*ą.
Rozwiązanie krzyżówki i 

AJaksem i listę nag-odzonych 
czytelników zamieścimy fi 
dwu tygodnie.

be ruina, niż w innych sezo­
nach, można więc bez opo­
rów nosić podkoszulki 
sprzea lat, czyli mniejsze, 
bardziej ODcisłe- Poaobn.e 
ze spódnicami — letnie 
spódnice mają to do siebie, 
że długo nie wypadają z 
obiegu. Cóż z tego, że mo­
dne jest mmi skoro wiadomo, 
że większość z nas nie może 
sobie na to pozwolić. Nosi­
my więc nadaJ, może tylko 
nieco skrócone, spódnice z 
trzech fa.bar albo zwykłe, 
proste, przym.arszczone we 
dług woli w talii. Byle z na 
turoinych tkanin.

Inny sposób na. lato to 
szeroka sukienka, ole z pas 
k.am, koniecznie. Taka su­
kienka najszersza Jest górą: 
olbrzymia pacha, nieomal 
od Dasa, a co za tym iazie 
— szeroki rękaw, zwężają­
cy się ku dołowi (podwija 
się go na dowolną wyso­
kość) i przyma-r szczenią na 
ramionach. Dół prosty, wy­
kończenie przy szyi na-jróż- 
n'ejsze: polo z kołnierzy­
kiem, łódka, karoi. Noisi się 
tę sukienkę na dwa sooso- 
by. Zwyczajnie, lekko pod­
rzuconą w taliii, olbo robi 
się z niej mini, podrzucając 
bardzo mocno. Takie sukien 
ki reklamuje w swej kolek­
cji Hoff, warto więc na nie 
zapolować. Szkoda, że tylko 
w Warszawie.

(J. C.)

k c . * ■
Prawie każda pani domu 

na swój przepis na bisz­
kopt. ProDcnujemy raz spró­
bować I przyrząazić go we­
dług naszego przepisu.

Należy przygotować na- 
stępjjące artykuły: 1/3 kg
masła (lub margaryny), 1 łyż­
kę oliwy, szklankę cukru, 3 
szklanki mqki (najlepiej kru- 
pczatk!), 1/4 litra śmietany 
ew. zsiadłego mleka, 2 płas­
kie łyżeczki proszku do pie­
czenia, 5 jaj, 1 cukier wani­
liowy.

Cukier utrzeć z masłem, 
aodając całe Jaja. Następnie 
zaś po szklance mąki, ciągle u- 
clerając. Cukier waniliowy i 
proszek do pieczenia wsypać 
do śmietany I dobrze wymie­
szać. Dodać do utartego 
ciasta, które winno być o 
konsystencji gęstej śmietany.

Ciasto wlnć do formy tor­
towej, lub podłużnych bla­
szek. Jeśli piec przypala od 
spodu, blaszki wyłożyć pa­
pierem pergaminowym lub 
foiią, wysmarować tłuszczem 
i wlewać ciasto. Piec ok. 45 
minut

Ci a it o to ma tę zaletę, ie 
można w nie włożyć owoce 
(np. jabłka pokrojone w 
„ósemki"), oIdo przekrajać 
wzdłuż (jeżeli piecze się w 
podłużnym naczyniu) I po­
smarować kremem przyrzą­
dzonym z 2 żółtek, 3-4 łyżek 
cukru, 2 łyżek kowy „Inki" I 
kieliszek alkoholu, albo wy­
korzystać to ciasto na tort.

(kok)

„Madonna de! Parto“
W liczącym ok. 2 tys. mie­

szkańców miasteczku Mon- 
tfirchl we Włoszech, w celu 
powiększenia poważnie u- 
szczupionych funduszów
miejskich w następstwie spad 
ku liczby turystów, przypo­
mniano sobie o zapomnia­
nym obrazie piętnastowiecz- 
nego mistrza Pierro della 
Francesca „Madonna dei 
Parto”. Dzieło pizekazano 
obecnie do Metropolitan Mu 
seum w Nowym Jorku, gdzie 
za prawie 300 min lirów zo­
stanie odrestaurowane. Akcja 
miejscowych władz ma na 
celu nadanie miastu rangi 
międzynarodowej oraz przy­
ciągnięcie Jak największej 
liczby turystów.

KONKURS „LATO-83”
ZADANIE Nr 1:3/1 

(A. MANIA.il Szach

Mat w trzech posunięciach

Wzorem ostatnich lat rozpo­
czynamy letni konkurs Lęuue 
on składać się z 13 zadań, z 
tym, że co nSesiąc przynawać 
chcemy, specjalne nagrody i 
premie dis tych wiernych czy 
telników, htóray nazbierają naj 
więcej punktów.

Nagroda giówna — ZEGAR 
SZAi HOWY Dędzie rozlosowa­
na wśród tych rozwiązywaczy, 
którzy zgromadzą w ciąga ca­
łego LATA-83 maksymalną 
ilość punktów. Dzisiejszy pio- 
blen. polskiego kompozytora 
oceniamy na 3 pkt. Termin — 
10 dni.

TURNIEJ
MIĘDZYNARODOWY

Sopot. Zakończył się II tur­
niej w obsadzie międzynarodo­
wej o „GDAŃSKIE LWY”. Naj 
lepszym wśród 10 uczestr lików 
imprezy był HENRYK DOEOSz 
— mistrz międzynarodowy, Dru 
g.e miejsce i normę mistrza 
międzynarodowego uzyskał CZL 
SŁAW SOCHA — zawodnik 
K.„S GEDANIA, Która jest or­
ganizatorem tego dorocznego 
turnieju. .

Utalentowany szachista C. 
SOCHA jest zawodnikiem, któ 
temu można przepowiedzieć du 
te sukcesy na szachownicy o 
czym świadczy poniższa partia: 
C. SOCHA —

(białe)
A, MACIEJEWSKI 

(czarne)
Obrona królewsko-indyjska

1.C4 g6 2 Sc 3 Gg7 3.d4 riS 
4.Sf3 c6 5.h3 a6 b.e4 b5 7.Ge3 
Sd7 8. Hd2 Gb7 9.Gd3 b:c4 
10. G:c4 ef 11.0-0 Se7 12.GhO ( 0 
13.G:g7 K:g7 14.Wfdl d5 15.G b3 
Sgg 16. Waci Wc8 17.He3 Ke7 
!8.Sa4 d:e4 19.H:*4 Sg/6 20.He3 
Wfd8 21. Wd2 Sd5 22.G :d5 vr!5 

z3.\Vdc2 W:c2 ZS.Wrc2 Hdt; 25.Hel 
Sb8 2$.Se5 Sd7 27,Sc5 S:c5 
28,W:c5 Weś 29 Sg4 Hf8 30.Wc7 
Gc8 31.Hg5 Kb8 32. Hf6 i czar­
ne poddały partię.

m. Banaszek
MISTRZEM WYBRZEŻA
Gdynia. Jak już donosiliśmy 

(w dziale sportowym) zakoń­
czyły się kolejne mistrzostwa

Wybrzeża. Zwyciężył zdecydo­
wanie kandydat na mistrza 
MARCIN BANASZEK, uzysku­
jąc 8,5 pkt. Wicemistrzem zo­
stał mistrz Zygmunt PIOCH — 
7£ pkt. 3—4 lokaty zajęli k. Fr. 
Piechocki 1 k. S Szczepai.lec 
(obaj po 6,5 pkt.) Mieji-ca 5—6 
podzielili Leszek GórsltJ i 
Adam Cichocki.

Normę na I klasę sportową 
uzyskali M. Banaszek i Z. 
Płoch. Turniej był wyrównany 
grało aż ośmiu kandydatów na 
mistrzów. Cieszy też powrót do 
szachów p. inż. S Szczepańca 
po dłuższej przerwie. Sukces 
M Banaszka zupełnie zasłużo­
ny, grał on boiowo I pomysło­
wo o czym śwdadczy poniż-za 
partia z drugiej rundy turnie- 
1uGAMBIT HETMAŃSKI
M. Banaszek — białe —

R. Hoffman — czarne

l.c4 e6 2.Sc3 d5 S.d4 Cl 4.SfS 
Sf6 5.cd5 ed5 C.HcZ Ge7 7.Gsr5 
Sbd7 8.e3 0-# 9.Gd3 hft 10. fhć 
We8 ll.e-r-0 Seil 12.Ge4 Chi 
13.Oh" Kh8 14 Od3 Gf6 15.g4 
phc 10 IVdgi GeG 17.V We8 
j.8 g3 Ge7 19.gh0 ghfl 20.Gf5! (z

groźbą 21. Ge6 fe6 22.HgO.) 20... 
Ild7 21. Ggb* (grożąc 22.Se5)
21.. .Gf6 22.Sg5H (z groźbą 23.Se6 
He6 24.Gi5) 22...fg6 (Jeśli 22... 
Wg8, to 2>.Gf7 Gf5 24.e4:> żl.IIge 
Hg7 14.111.5 Gg5 (jeżeli 24...IIf8

. to 25.Se6 W£6 20.Wgf Kn7 27. 
Hf5) 25.hg5 Gf5 2G.g6 Ge4 27.Se4 
de4 23.Hg5 Sd5 ?,9.Wh6 Kg8 39. 
Wh7 IIf6 31.11b5 c5 32.Wh8 (for 
suje mat w 7 pos.) Hh8 S3.Hd5 
Kg7 34.IIfT Kh8 35.Whl Kg5 36. 
Hf4 KgO 3". Wgl i czarne pod­
dały się. (po 37...Kh7 38.Hh4 
mat). (Komentarze M. Banasza 
ka).

ROZWIĄZANIA
Nr 524: l.WaSM jeśli 1...KC4 

2.HC6+ Kd3 3.1U.2X. Po l...Ke4 
2.Hc6 — K:f5 3.Wa5 mat. 3 tell
1.. .Ke5 Z. Ilcfl g6 3.Wa5X. 

Wśród rozwiązujących było
wielu, którzy nie «prostall wy­
łuskać z gęstej sieci złud . per­
fidnego” 3.Hc2X. I nagrodę •— 
szachv magnetyczne wylosował 
BARTEK KALINOWSKI z Gdy 
ni. Premie książkowe przy: a- 
dły A. 1 K. Strzyżewskim (El­
bląg) f Eugeniuszowi Stełnke 
(Prokowo). Serdecvinie gratulu­
jemy!

r.cTOitości k'jiiurahe
NIEZNANY

AUTOPORTRET COYI \

W Soragossie, w archi­
wach królewskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Aragonu, od­
kryto nieznany dotąd auto­
portret Goyi. Utrzymany w 
czerwonej tonacji rysunek 
przeostawia malarza stojące­
go bokiem. Portret nosi da­
tę 30 kwietnia 1792 r. Na, 
prawcopodobniej znalazł się 
w archiwum towarzystwa w 
wyniku prośoy, z jaką dyre­
ktor istniejącej tam szkolv 
rysunku zwróci! się w 1784 r. 
do hiszpańskich malarzy, 
aby ofiarowali szkole swoimi 
dzieła, które mogłyby zain­
spirować uczniów. Autopor­
tret Goyi I inne znalezione w 
archiwum dzieła zostaną w 
najbliższym czasie wystawio­
ne.

Warcaby iOO-palowe
ZADANIE NR 18/58
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Białe z&czrnają 1 wygrywa­
ją 3 pkt.

Krmtrola diagramu: Białe:
17. 21, 30, 41. 42. 43 (0) Czarne: 
7. 19, 23, 2«. 21. 34. 39 (7)

Prosimy o naasyłame roa - 
wiązań pod adreąem redakcji 
z podaniem numeru zadania.

GRAND PRIX

Wojewódzka Komisja Gry 
Warcabowej w Gdańsku zap­
rasza na kolejny turniej 
Grand Prsx w wart abach 100- 
riolowych, który odbędzie sił; 
20 VI br. o godz. 10 w GKK. 
..Rudy Kot” w Gdańsku ul 
Garncarska 18.

ROZWIĄZANIE zadaS
Zadanie 11/51

1. 47-41, 30:47
2. 29*14,, 47:19
3. 14:9 X

Zadanie 12/52
L 38-32, 15:33
2. 32:21, 17:29
1 29:13 a

ZMARŁ AUTOR 
„ULI MARLEN"

W wieku 89 lat zmarł w 
RFN Hans Leip, autor „Liii 
Marlen", piosenki z czasów 
II wojny światowej. Leip 
skomoonował „Liii Marlen"’ 
w 1915 r., w czasach, gdy 
sam służył w wojsku — w 
pruskiej cnyierii. Piosenka 
przez ponad 20 lat była cał­
kowicie nieznana. Wylanso- 
wała ją dopiero podczas woj 
ny jedna z niemieckich ra­
diostacji. Niedawno tytułowa 
Liii Mcrlen stała się boha 
terką filmu w reżyserii Raine­
ra Wernera Fassbindera. 
Grała ją znana zachodnio- 
niemecka aktorka Hanna 
Schygula.

DWAJ NOWI 
NIEŚMIERTELNI

P-ezydent Senegalu Leo­
pold Senghor (lat 76) i fran­
cuski antropolog Jacques So­
ustelle (lat 71) przebywający 
na wychodźstwie, w związku 
z wyrażeniem poparcia dla 
koncepcji utrzymania obec 
nosci francuskiej w Algierii, 
wybrani zostali w skład 40- 
osobowej Akademii Francus 
kiej. Akademię zcłożył w 
1635 roku Ludwik XIII w celu 
ujednolicenia i zapewnienia 
ochrony językowi francushe- 
mu. Zasiadają w niej naj­
rozmaitsi przedstawiciele in 
teligencji, od skrajnie kon 
serwatywnvch polityków po 
awangardowych pisarzy. W 
batalii o fotel „nieśmiertel­
nego” Senghor pokonał pi­
sarkę księżnę de La Roche- 
foucauH oraz znanego k/n- 
pozytora I piosenkarza Char- 
lesa Treneła.

■BOGACI
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Film* Film * FPm * Film * Film*Film
Po XX Miętjzynaicdoiyym Festiwalu 

Puma w Krótkometrazowych
FESTIWAL w Krakowie 

znakomicie odzwier­
ciedla sytuację w świa 
towym krótkim metrażu — 

powiedział członek jury XX 
Międzynarodowego, Festiwalu 
Filmów Krótkometraiowych w 
Kjakowie, włoski krytyk hl- 
mowy tiiacomo Gaoetti. — 
Film krótkometnżowy ulega 
coraz bardziej dominacj: fil­
mu telewizyjnego.

— Uważam — stwierdził 
przewodniczący jury festiwa­
lu Janusz Morgenstern — że 
ten festiwal nie wyróżnił się 
niczym specjalnym, był prze­
ciętny tak, jak przeciętna jest 
obecnie twórczość w dziedz 
nie krótkiego metrażu... Do 
festiwalu w Krakowie dopu­
szczono zbyt wiele filmów. 
Te, które oglądaliśmy, cecho 
wało rozwlekłość. Wartości 
wielu filmów, których twór­
cy chcieli coś powiedzieć, za 
gubione były w ilości filmo­
wej taśmy, brakowało im zin 
dywiduaiizowanego artysty­
cznego wy'azu. Były — mo­
im zdaniem — i filmy dobre, 
aie niestety, nie stanowiły 
one większości. Źródła sła­
bości światowego krótkiego 
metrażu upatruję przede 
wszystkim w tym, ze najczę­
stszym m.ejscem prezentacji 
filmów animowanych i do­
kumentalnych jest obecnie 
telewizja, w której nie wyma 
ga się od twórcy zamknięte­
go kształtu ortystycznego fil­
mu. W telewizji Im dłuzszy 
czas projekcji, więcej scen, 
tym lepiej. Dlatego moim 
zdaniem proces odnowy fil­
mów krótkomętrażowych na

świecie rozpocząć trzeba od 
zmian gustów i zapotrzebo­
wań telewizji.

Zdecydowana ocenę festi­
walu filmów krótkametrażo- 
wych w Krakowie siormuło 
wał czechosłowacki scena­
rzysta, dramaturg, kierownik 
literacki wytwórni „Kratky 
film" w Fradze — Vladimir 
Goidmann: — Firny, które 
oglądaliśmy, są pozyciami 
wartościowymi ze wzgieau 
na podejmowane tematy. My 
ślę, że prezentowanym w 
krakowskim kinie „Kijów" 
utworom krótkiego metrażu 
zabrakło po prostu właści­
wej formy, adekwatnej do 
pokazywanych proDlemów. 
Oczywiście, ocena ta nie do­
tyczy filmów nagrodzonych, 
ale nawet przy rozdziale na­
gród, w ani jednym przypad­
ku, nie było jednomyślności 
jury. To o czymś świadczy... 
Ogólnie poziom festiwalu o- 
cenić trzeba jako dobry czy 
porpawny.

W sumie na 13 pokazów 
wyświetlono 99 filmów 
reprezentujących kine- 

mategrafie 35 krajów i ONZ.
Grand Prix, „Złotego Smo­

ka" jury przyznało filmowi 
Droduxcji polskiej „Kilka opo 
wieści o człowieku" w reży­
serii Bogdana Dzlworskiego. 
Jest to opowieść o przezwy­
ciężeniu kalectwa i ostatecz­
nym pogodzeniu się z mm 
przez 37-ietniego mężczyznę, 
który w wieku 12 lat stracił 
obie ręce.

Nagrodę specialną, „Złoie- 
gc Smoka", otrzymał jugosło

Sobota
na cfoiićme
0ZIAŁKOWCY, zwła­

szcza początkujący, 
nie zowsze doce­
niają wartość nawozową 

kompostów. Często wielu 
z nich uważa, ze na dział 
c-a nie ma nic takiego z 
czego taki nawóz można 
by zrob.ć. Tak jednak nie 
jest, bo różnych materia­
łów na działce nadają­
cych się na kompos4 mo­
żna sDoro zgromadzić.

Przed założeniem sto­
su kompostowego należy 
wybrać dla niego na dział 
ce odpowiednie miejsce 
w miarę możliwości za­
cienione pod drzewami. 
W miejscu tym od wiosny 
do jesieni gromadźmy 
materiały kompostowe, jak 
części nadziemne roślin 
warzywnych, chwasty (bez 
nasion) wszelkie odpady 
roślinne, liście orzew, tra 
wę z, koszenia trawnika,- 
nadziemne części prze-'

kwitłych kwiatów itp. Ma­
rnot er i at y te wskazane jest 
posegregować i podzielić 
na Ulegające szyokiemu 

‘ rozkładowi w ciągu .4 — 
7 miesięcy i ulegające 
rozkładowi w ciągu kilku 
iot jak np. głgby kapuś 
dane,»karpy sionecznika.

Kompostowanie wymie­
nianych grup odpadów 
roślinnych winno odbywać 
się oddzielnie. Nie nale­
ży kompostować resztek 
roślin porażonych choro­
bami np. kiłą kapuścianą, 
której zarodki przez długi 
czas są żywotne, Błędem 
jest też palenie wielu re­
sztek roślinnych, gdyż 
kompostowana masa aaje 
nam objętościowo dużą 
Ilość cennego nawozu 
ograniczonego w dobie, 
kiedy zdobycie torfu lub 
obornika jest często bar­
dzo trudne. Nie jest właś­
ciwa praktykowane przez

wielu działkowców zakła­
danie kompostu w dole 
— w dodatku acemento- 
wanym, gdyż tylko dob'y 
dostęp powietrza do kom­
postowanej masy gwaran­
tuje szybki jej rozkład. 
Stos komposiowy należy 
układać na wysokości 12J 
cm. Cenne są komponen 
ty typu kora sosnowa czy 
też torf, odznaczający się 
dużą chłonnością j dużą

Komposty
masą organiczną, których 
obecność podnosi wartość 
kompostów i przyspiesza 
ich dojrzewanie.

Szerokość stosu u pod­
stawy winna wynosić 200 
cm, długość natomiast 
nie ma ograniczeń. Mate­
riały kompostowane ukła­
damy luźno dla aobregc 
dostępu powietrza, jeżel' 
są zbyt suche podlewamy. 
Odpowiednia wilgotność i 
dostęp powietrza — to 
dwa najważniejsze czynni­

ki szybkiego rozkładu kom 
postowanej masy.

Dla ochrony rtosu 
przed wysychaniem przy- 
krywamy go 10-cm war­
stwą ziemi kompostowej 
lut kory sosnowej. Praca 
nad przygotowaniem sto­
su kompostowego oczywiś 
cie nie kończy się z chwi 
lą jego założenia, gayż 
aż do czasu użycia go 
jako nawozu wymaga on 
stałych zabiegów jok na­
wilgocenie I niedopusz­
czenie do nadmiernego 
przesuszenia oraz kilka­
krotne „przerabianie" kom 
postu. W wypadku zało­
żenia kompostu z szybko 
ulegających rozkładowi 
odpadów p;erwsze prze- 
rabianie kompostu winno 
nastąpić po upływie Jut 
jednego miesiąca,

Stosy kompostowe two­
rzy się wiosną, latem i 
jesienią. Przy Jesiennej 
porze zakładania kompo­
stu, należy go okryć fo­
lią, aby uchronić przed 
pr^emai zaniem w czasie 
zimy. Dobrze rozłożony 
kompost ma wygląd Jeano 
IfteJ ciemnej sypkiej masy 
i można go stosować do

nawożenia różnych gatun­
ków roślin. Komposty z 
materiałów rozkładaiącycn 
się powoli, którycn czas 
aojrzewania przewiduje 
się na 2 lata, należy prze 
robić 3—4 razy w roku. 
Kompostem nawozi się gle 
bę bezpośrednio przed sie 
wem lub nasadzeniem 
roślin w ilości 20 — 60 kg 
na 10 m kw. powierzchni, 
mieszając go grabiami z 
ziemią. Wartość nawozo­
wą kompostu poanos! do­
datek nawozów mineral­
nych lub obornika.

Janina Piechota

KOMUNIKAT

Zarząd Wojewódzki PZD 
w Gdańsku zawiadamia, 2» 
w n&dchodzą-y pon*‘dzia­
łek, w świetlicy POD Im 
Ąwiercsewsklego w Gd.- 
Ollwle, o godz. 16, wygło­
si prelekcję nr temat „Kol 
nlctwo biodynamiczne «zan 
są dla działkowców” — 
mgr lnt. Julianna Osetka, 
Dojazd tramwajem nr 12.

wiański film „Tuzim drzavu 
I sina" (Oskarżam państwo 
I prawo) w reżyserii Niksy 
Jovicevicia. Film przez wypo 
wiedzi uczestników zjazdu naj 
lepszych rolników Serbii w 
1981 roku ukazuje sytuację 
w rolnictwie jugosłowiańskim, 
w ktö'ym przepisy podatko­
we sprawiają, że uprawa ro­
li i hodowla przestają być 
opłacalne. Drugą nagroda 
specjalną „Złotego Smoka" 
jury uhonorowało film praduk 
cji radzieckiej „Uriengoj 
Centr. 203 km" w reżyserii 
A. Gcrbiana i O. Rakuiko — 
o budewie północnego odcm 
ka gazociągu Uriengoj — 
Użgoroa. Nagrody główne 
„Srebrne Smoki" przyzneno: 
filmowi produkcji węgierskiej 
„Autotortura" (Udręka samo­
chodowa) w reżyserii Feren­
ca Czako, kubańskiemu „Cro 
nica de una infamia" (Kro­
niko pewnej podłości) w re­
żyserii Miguela Torresa, cze­
chosłowackiemu „Zahrada 
p!na pianek" (Ogród) w re­
żyserii Drahomira Vihanowa 
oraz wietnamskiemu „San 
hal muoi nam" (Po 20 la­
tach) w reżyserii Vu Duca.

„Brązowe Smoki" przyzna­
no: kanaayjskiemu „La plan­
te" (Roślina) w reżyserii 
Thomasa Vamosa, węgierskie 
mu „Tareng szulet" (Dzwo­
ny) w reżyserii Arpadc Szabo 
oraz austraiijsfkiemu „Dance 
of death" (Taniec śmierci) w 
reżyserii Dennisa Tupicoffa.

Jury Międzynarodowej Fe- 
aeracji Krytyki Filmowej FIP- 
RESCI przyznało nagrodę ju­
gosłowiańskiemu filmowi „Tu­
zim drzavu I sina" oraz wy­
różniło zestaw filmów węgier 
skich.

Jury Międzynarodowego 
Komitetu do Spraw Upowsze 
chnicnia Sztuki i Literatury 
poprz«z Film (CIDALC) przy­
znało nagrodą filmowi eg.p- 
skiemu „El rassim" i wyróż­
niło film produkcji NRD „Wai 
ter Ballhause — einer von 
müionen" (Jeaen z milionów) 
w reżyserii Karlheinza Mun­
do oraz Polski „Bawiłem w 
Oświęcimiu" w reżyserii Jó­
zefa Gębskiego.

Jury Międzynarodowej Fe­
deracji Klubów Filmowych 
(FICC) przyznało nagrodę 
„Don Kichota" filmowi wę­
gierskiemu „Szavak netkul" 
(Bez słów) w reżyserii Jozse- 
fa Magyara. Warto odnoto­
wać decyzję jury „Gazety 
festiwalowej", które po ca­
łonocnej debacie swą nagro­
dę postanowiło przyzna pol­
skiemu filmowi „Gałąź", w » 
żyserii Leszka Galewicza. Na 
grodę tę przyznano za właś­
ciwe i szybkie odcięcie się...
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